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Zapozwanie do przedpłaty na dzieło Henryka 
Sienkiewicza 


Quo Vadis. 


Obecnie drukuje się w Tygodniku Powieściowo-Nau- 
kowym Quo Vadis—osławione we wszystkich językach dzie- 
ło H. Sienkiewicza, które postanowiliśmy także i osobno w 


formie książek wydrukować. 


Quo Vadis w angielskim języku doznaje wielkiej popu- 
larności i jest drukowane w trzech edycyach w New Yor- 
ku, Bostonie i Chicago—drukowane w 80, 100 i 120 tysię- 

egzemplarzy. W polskim języku tu na ziemi amerykań- 
skiej nie można na ryzyko drukować w dziesiątkach tysięcy 
egzemplarzy, tylko polegać na przedpłacicieli. Dla tego, że 
dla Tygodnika Powieściowo- Naukowego jest ustawiane, od- 
drukowanie także i w książki może być bardzo tanie. 

Każdy ukończony tom zostanie przedpłacicielom roz 


sełany pocztą. 


Kto przyśle pięciu przedpłacicieli na (Quo Vadis, od 


bierze szósty w podarunku. 
Dalej do pomocy Bracia 
szczycą 


Rodacy! Jeżeli Amerykanie 


się dziełami naszego ziomka Henryka Sienkie- 


wicza, dla czego i my nie możemy pracy jego umiłować, 
osobliwie, gdy jest sposobność za bezcen do nabywania, bo 
tylko za 75 centów całe dzieło Quo Vadis w trzech tomach. 


Wasz ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz. 


= oou 


Wszystkim czytelnikom 
` «Gazety Polskiej” i *Ty- 


godnika Powieściowo-Na- | 


ukowego” życzymy Weso- 


N: łego Alleluja! 


telem Stanów Zjednoczonych 
musi znać odpowiedzi przy 
egzaminowaniu, które były po- 
dane w Nr. 10 Gazety Polskiej 
z dnia ggo Marca. Powyższy 
numer wyseła się każdemu któ- 
ry przyśle 5 centów. 


Czytajcie 0 
premiach na 5 
stronnicy. 


IE" Wszystkim tym którzy 
są winni od 1go Lutego i 1go 
Marca, wyselka Gazety zosta- 
nie wstrzymaną 1go kwietnia. 


IE" Na kredyt nie wy- 


seła się Gazety nikomu, 


gdyż z dłużnikami nie 


chcemy mieć nie do. 


czynienia. 


Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi 
na 3 miesiące 75 e 
na 6 miesięcy $1.25, na 
-~ Cały rok, Dwa dolary. 


_' IS” Kto opłaci Gazetę na 
rok naprzód z góry ma pra- 
wo do premii w wartości 75c. 
wyznaczonej na 5 tej stronni- 
cy za dołączeniem roc. na 
przesyłkę tej premii. 


PRZEGLĄD 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNYCH 
Z OSTATNIEGO TYGODNIA. 
Traktat pomiędzy Francyą i Anglią. 

LONDYN, 22 marca, — 
Traktat pomiędzy Anglią i 
Francyą, który ustanawia gra- 
nice obydwóch krajów w do- 
linie Nilu został „ao ab 
czorem podpisany przez ord a 
Salisbury i „psaed francuzkie- 
go posła Pawła Cambon. Wa- 

_ runki traktatu są ogółowo na- 
żzkującymi: Dokładne polo- 
% Copólnocnego belgijskie- 
szerokośc 


i ma zostać ustano- 


Bo aż do 15 stopnia 


wicne przez komisyę mięsza- 
ną, lecz w każdym razie za- 


trzyma Anglia Bahr el Gha- 
zel z Darfurem, podczas gdy 
Francya ma zatrzymać We- 
day, na zachód od Darfuru, 

i na południe jeziora 
Tszad, Kanem na północ je- 
ziora Tszad i wogóle całe te- 
rytoryum na wschód i północ 
jeziora Tszad aż do 15 sto- 
pnia szerokości. Sfera tran 
cuzka będzie się rozciągała na 
południe od zwrotnika raka aż 
do zachodniej granicy pusz- 
czy libyjskiej. Równość han- 
dlu będzie istniała od Nilu aż 
do jeziora Tszad i pomiędzy 
15 a 19 stopniem szerokości, 
Wskutek ostatniego warunku 
wolno Francyi urządzić domy 
handlowe nad Nilem i pobo- 
cznemi rzekami. Mocarstwa 
traktatowe obowiązują się nie 
wykonywać praw politycznych 
lub terytoryalnych po za gra- 


micami oznaczonemi przez trak- 


tat. 


* 
* * 


Rząd hiszpański występuje przeciw 
gazetom. 
MADRYT, 22 marca. — 
Rząd hiszpański rozporządził, 
że organ Weyler'a “El Na- 


cionale” i różne inne czasopi- 
sma republikańskie i karlisty- 


czne mają zostać pociągnięte 
do odpowiedzialności przed 
sądem, ponieważ podały wia- 
domość, że królowa-regentka 
chce abdykować i wyjść za 
mąż za jakiegoś arcyksięcia 
austryackiego. 
* 


* 
* 
Car wyseła broń do Afryki. 

MOSKWA, 22 marca. — 
Pomocniczy parowiec Jarosław 
został wysłany do Massowalu 
nad morzem Czerwonem, z 
ładunkiem nowoczesnej broni, 
jako dar cara dla negusa (kró 
la czyli też cesarza) Abissy- 
nii. Car wysłał także znaczną 
liczbę oficerów, którzy mają 
nauczyć Abissyńczyków, jak 

robić tą bronią. 

* 


* * 
Papież zasępiony. 
LONDYN, 23 marca. — 
Rzymski korespondent do 
‘Daily Telegraph” donosi: 
Papież zaczyna cierpieć na za- 
sępienie. W przeszłą niedzielę 
podczas nabożeństwa zapytał 
pewnego pana z jego osobi- 
stego otoczenia, ile też z osób 
obecnych na nabożeństwie 
cieszy się z jego wyzdrowie- 


nia.  Zesmutniał i dodał* 
«Wszystkie te modły dżięk- 
czynne za moje wyzdrowienie 
— nie są na miejscu. Nie prze- 
żyję tygodnia!” Wypowiedzia- 
wszy to omdlał, po dłuższym 
dopiero czasie było go można 
docucić. 


* * 
* 


Słynny malarz w konaniu. 


WIEDEŃ, 23 marca. — 
Michał Munkacsy, słynny ma- 
larz węgierski, który od dwóch 
lat się znajduje w zakładzie 
dla obłąkanych w pobliżu 
Born, w Niemczech, leży w 
konaniu. Z napadem paraliżu, 
który go spotkał w r. 1896 
utracono wszelką nadzieję, iż 
kiedykolwiek będzie pracował. 

Rodzice jego byli ubogimi 
ludźmi i umarli gdy liczył lat 
siedem. Wziął go do siebie 
stryj, który się z nim srogo 
obchodził. Później uczył się 
Munkacsy stolarstwa. 

W opisie własnego życia, 
który został ogłoszony w r. 
1897, gdy artysta utracił już 
rozum, opisuje on owe dni, w 
których gotował klej i mięszał 
tanie farby. Gdy liczył lat 14, 
stryj jego dał mu pięć gulde- 
nów i wysłał go na wędrówkę. 
Przez dwa lata pracował w 
mieście Arad, poczem się wi- 
dział zmuszonym powrócić do 
stryja, gdyż był chorym. Gd 
pewnego dnia kupował jakieś 
obrązy, powiedział mu stryj, 
który mu się przypatrywał: 
«Może, że z ciebie będzie je- 
szcze malarz.” 

Później spotkał malarza Sza- 
mossy, który go wziął do swej 
pracowni. Tu za naukę otrzy - 
mywaną wypełniał dobrowol- 
nie służbę domową. Po roku 
ipół uznał, że może samo 
dzielnie pracować i nie posia- 
dająą, żadnych prawie środ 
ków, iozpoczął karyerę malar- 
ską. Na tem kończy się wła- 
sna jego biografia. - 

W r. 1870 młody Węgier 
nie znając ani słowa języka 
francuzkiego, przybył do Pa- 
ryża i sam przyniósł jeden ze 
swoich utworów na wystawę 
do salonu sztuk pięknych. 
Obraz ten został uzaany za 
najlepszy. Był to: *''Ostatni 
dzień skazanego na śmierć.” 
Tym obrazem uzyskał sobie 
sławę. 

Jeden z jego wielkich obra 
zów "Chrystus przed Piła- 
tem,” został kupiony przez 
bogacza amerykańskiego, Ja- 
na Wanamaker z Philadelphii. 

* * 
, * 
Głód w Rosyi. 

PETERSBURG, 23 mar- 
ca.— Gazety tutejsze są prze- 
pelnione smutnemi sprawozda- 
niami o stanie rzeczy w tak 
nazwanych głodowych okrę- 
gach Rosyi, mianowicie w Sa- 
maryi, w wschodniej części 
europejskiej Rosyi. Usiłowa- 
nia członków stowarzyszenia 
Czerwonego Krzyża zapob:e- 
gły faktycznemu głodowi, lecz 
fundusze stowarzyszenia zosta» 
ły wyczerpane i panuje wielka 
nędza; ludność spożywa różne 
odpady, wskutek czego panu- 
je wielka śmiertelność spowo- 
dowana przez tyfus, szkorbut 
i inne zarazy. - 

Wieśniacy są — zmuszeni 
sprzedawać wszystko i żyją w 
zimnych, wilgotnych i bru- 
dnych chatach. Osłabieni przez 
głód stają się łatwo ofiarami 
tyfusu i szkorbutu. Jeżeli rząd 
nie przybędzie szybko z po- 
mocą, to w prowincyach nad 
Wołgą powtórzą się straszliwe 
wypadki z lat 1891 i 1892, 


Y | najbliższego 


Niemcy i Marokko. 


TANGER, Marokko, 24 
marca. — Niemiecki krążownik 
«Bussard” przybył dzisiaj, a- 
by pomódz niemieckim stat- 
kom szkólnym “Charlotte” i 
“Stosch” przy wymaganiu od- 
szkodowania dla rządu nie- 
mieckiego za gwałty popeł 
nione przez Marokkanów na 
poddanych niemieckich. Suł- 
tan nie dotrzymał obietnicy, 
iż wynagrodzi ofiary lub ich 
krewnych. Zanosi się na za- 
wikłania, jeżeli pretensye nie- 
mieckie nie zostaną w jak naj- 
krótszym czasie uwzględnione. 

* 


* * 
Papież nie dba o przepisy lekarzy. 

LONDYN, 24 marca. — 
Odnośnie do telegramu wy- 
slanego przez rzymskiego ko 
respondenta do "Daily Chro- 
nicle” zachorował główny le- 
karz papieża, dr. Lapponi, na 
bronchitis. Po zupełnem do- 
piero wyzdrowieniu bę- 
dzie pełnił znów obowiązki u 
papieża. 

Korespondent donosi dalej, 
że papież nie dba o przepisy 
swych lekarzy i zajmuje się 
zwyczajną swoją pracą, cho 
ciaż jest tak słabym, że wąt 
pliwą jest rzeczą, czy będzie 
mógł być obecnym 2a przy- 
szłem consistorium, Kwestya 
conclave jest 
przedmiotem wielu tajemnych 


rokowań. 


* 
* * 


Pani Dreyfus. 


PARYŻ, 24 marca. — Na 
dzisiejszej sesyi trybunału ka- 
sacyjnego przeczytał prezy- 
dent cywilnego wydziału te- 
goż trybu ału, Ballet de Beau 
pre, sprawozdanie, które po- 
leca, że petycya pani Drey- 
fus, aby trzej sędziowie—Pe- 
tit, Crepon i Pellstier zostali 
wykluczeni z rewizyi sprawy 
Dreyfusa, została odrzuconą. 
Sęcziowie ci w pierwszej in- 
stancyi procesu Dreyfusa za- 
wyrokowali nieprzychylnie w 
jednej kwestyi dotyczącej się 
sprawy Dreyfusa. Prokurator 
stanu Manau polecił prz ci- 
wne postępowanie popierając 
formalnie, aby petycya pani 
Dreyfus została uwzględnio- 
ną. Po długiej naradzie po- 
stanowił sąd odrzucić petycyę 
i skazał panią Dreyfus na za- 
płacenie grzywny w wysoko- 
ści 100 franków. Kara ta by- 
ła tylko sprawą formalną, gdyż 
kodeks cywilny przepisuje, że 
skoro petycya o wykluczenie 
sędziego zostanie odrzuconą, 
odnośny aplikant ma zapłacić 


grzywnę, której minimum 
wynosi 100 franków. 
* * 
* 


Powstanie w środkowej Ameryce. 


CARACAS, Venezuela, 24 
marca. — Powstańcy pod ge- 
nerałem Ramon Guerra, by- 
lym ministrem wojny i floty 
w Venezueli, który w prze- 
szłym miesiącu uorganizował 
rewolucyę przeciw prezydento- 
wi Ignacio Andrade w pro- 
wincyi Guarico, a który tymcza- 
sowym gubernatorem został 
zamianowany, zostali przez 
wojsko rządowe, którem do- 
wodził gen. Antonio Fernan- 
dez, straszliwie pobici. 

* * 
* 
Nowy uniwersytet dla Rzymu. 


RZYM, 24 marca.—Papież 
oświadczył, że założy w Rzy- 
mie nowy uniwersytet według 
wzoru uniwersytetu w Frybur- 
gu i Washingtonie. 

Jeżeli stan zdrowia papieża 


najbliższe consistorium odbę- 
dzie się w pierwszym tygo- 
dniu maja. Papież skorzysta 
z tej okazyi, aby wypowie- 
dzieć alokucyą o rozbrojeniu, 
w której będzie popierał mię. 
dzynarodową arbitracyę. 
Plemiona arabskie Algeryi walczą 

jedne z drugiemi. 

ALGIER, 25 marca. —'E- 

cho de Oran” donosi, że ple- 
miona Dejadi i Beniserasson 
napadły 22 marca plemię Ma. 
hayas nad marokkańską gra- 
nic i pobiły takowe. Zabra- 
ły 800 więźniów a z oby- 
dwóch stren padło 400 tru- 
pem. 

* 


Żywotność papieża. 


LONDYN, 26 marca. — 
Zastępca «Stowarzyszonej 
Prasy” miał dzisiaj rozmowę 
z monsignore Brindle, nowym 
koadjutorem kardynała Vau 
ghan, który co dopiero wró- 
cił z Rzymu, gdzie miał au- 
dyencyę z Ojcem św. Au- 
dyencya była dość długa, gdyż 
mówiono o ważnych spra- 
wach, w których papież oka- 
zywał swą bystrość umysłu. 
Monsignore Brindle powiada, 
że oczy Ojca św. promienieją 
jak u młodego chłopca i nie 
widać po nim ani śladu, aby 
jego siła umysłowa osłabła. 

Sposób, w jaki papież o- 
mija przepisy jego lekarzy, 
wywołuje w otoczeniu jego 
wielką uciechę i potwierdza 
papiezkiego sekretarza stanu, 
kardynała Rampolla, w jego 
zdaniu, że papież Leon XIII. 
będzie żył jeszcze przeszło 
dziesięć lat, i 

Monsignore Brindle powia- 
da, że Ojciec św. uważa we- 
wnętrzną różnicę zdań w koś 
ciele katolickim w Ameryce, 
za znak niezmiernej nerwo- 
wej siły życia i nie uważa jej 
bynajmniej jako zaniepokują 
cą. Spogląda na przyszłość 
kościoła w Ameryce z peł- 
nem zaufaniem w jego je- 
dność i uważa go za potężną 
siłę w radzie ogólnego koś- 


cioła. 


* * 
* 


Chińczycy mają stawiać opór cu- 
dzoziemcom. 

LONDYN, 26 marca. — 
Korespondent z Shanghai do- 
nosi do “Daily News”: Ce- 
sarzowa-wdowa wydała rozkaz 
do wszystkich gubernatorów 
nadmorskich prowincyj Chin, 
aby stawiali z bronią w ręku 
opór przeciw wylądowaniu uz- 
brojonych cudzoziemców. 


* 


List areybiskupa Corrigan do papieża 

RZYM, 27 marca.—Arcy- 
biskup Corrigan przesłał pa- 
pieżowi list w imieniu bisku - 
pów amerykańskich wyrażają- 
cych swe zadowolenie nad pi- 
smem papieża o Amerykani- 
zmie. List opiewa: *Przyjmu- 
jemy uwolnienie i bezwzglę- 
dnie przyjmujemy co Wasza 
Swiątobliwość powiedziała w 
tych kwestyach. Potwór “A- 
merykanizm” został zabity na 
zawsze, cododaje chwały Wa- 
szej Świątobliwości, bo bez tej 
interwencyi bardzo wielu przez 
nieświadomość i bez złej wo- 
li, byłoby wpadło do zasadzki.” 

List arcybiskupa kończy si 
wyraza.ni: “Obecnie wystąp- 
my śmiało w obec świata ja- 
ko katoliccy Amerykanie, 
szczycąc się, że jesteśmy A- 
merykanami, ponieważ naród 
nasz jest wielkim przez swe 


będzie zadowalniającym to j instytucye, swe przedsiębior- 


ok 27. 


Przed paru tygodniami odebraliśmy z Europy w wielkim 


zapasie: 


Żywot Pana i Zbawiciela; Żywot Bogarodzicy Naj- 


JEGUSA CHRYSTUSA 


I BOGARODZICY DZIEWICY 


MARYI, 


wydał ks, dr, Łukowski. , 


Z wieloma rycinami, format 9x11 
cali, zawiera 750 stronnie wyraźne- 
go czytelnego druku, oprawne w 
angielskie płótno, marmurowe brze- 
gi, z wyzłacanemi tytułami na 
grzbiecie i okładce. $3.00. 


Nauka Wiary 


— | —> 


Obycząjów Kościoła Katolickiego 


Wyłożona obszernie, stwierdzona 
i objaśniona miejscami pisma św. i 
Ojców Kościoła i przykładami x: 
życia oraz przewodnik życia dla 
rodzin  chrześciańskich. Potwier- 
dzona i polecona przez 24 książąt 
Kościoła i ozdobiona 10 kolorowe- 
mi prześlicznemi obrazami oraz li- 
oznemi bardzo rycinami. Format 
duży, albumowy, oprawa je + gra 
stronnic 1238. Dzieło to składa się 
x trzech części i zawiera w Części 
I naukę o wierze, w części II naukę 
o przykazaniach, w i III naukę 
o środkach łaski. Książka ta znaj- 
dować się powinna w każdej pol- 
skiej rodzinie, bo z niej czerpać 
można naukę i pociechę w każdej 
potrzebie. Óena całego dzieła o 
prawnego w płótno angiel. z złote- 


mi wyciskami $3.25. 


świętszej 


PANNY MARYI 
I JEJ OBLUBIENCA 


ŚW. JÓZEFA, 


połączony z opisem na mady A 
szych miejsc cudownych: czcicieli 
Maryi, opracowane podłag O. Be- 
nedyktyna, ka. Beat. Rohner'a. 

Z paon Jego Książęco — 
Arcybiskupiej Mości Dr. Fr. Alber- 
ta Eder, ięcia Arcybiskupa w 
Salzburgu. 

Polecone przez 33 Książąt ko- 
ścioła św. 

Ozdobione 8 ślicznemi obrazkami 
kolorowemi i przeszło 700 drzewo- 


rytami. : $3.50. 


GOFFINE. 


Książka do oświecenia i zbudowa 
nia duszy chrześciańsko-katolickiej, 
czyli krótki wykład Lekcyi i Ewan- 
gelii na wszystkie niedziele i świę- 
ta wraz s wynikającą ztąd nauką 
wiary i obyczajów i gruntownem 
wyjaśnieniem roku kościelnego, naj- 
główniejszych obrzędów kościelnych, 
mszy świętej, nabożeństwa domo- 
wego i dla chorych, drogi krzyżo- 
wej, jako też życiorysami Świętych 
Pańskich, czczonych mianowicie 
przez lud polsko-katolicki : 


Z licznemi obrazkami i litogra- 


fiami, $1.50. 


W. Dyniewicz, 582 Noble st., Chicago, IIl. 


stwo, szybki swój rozwój i ru- 
chliwość i także przez przy- 
jęcie chrześci¿ ńskiej doktry- 
ny karności religijnej, którą 
dumnie naśladujemy pod prze- 
wodnictwem Stolicy Apostol- 
skiej.” 


* * 
* 


Austrya wypędza protestanckich 

misyonarzy. 

WIEDEŃ, 27 marca, — 
Rząd austryacki wystósował 
do prowincyonalnych namie- 
stników dekret, aby wypędzi- 
li wszystkich obcych misyo 
narzy protestanckich. 

Rząd przedsięwziął ten krok, 
ponieważ protestantyzm sze- 
rzy się pomiędzy Niemcami 
w Austryi, W ostatnich kilku 
tygodniach kilka tysięcy nie- 
mieckich  rzymsko katolików 
w Styryi, górnej i dolnej Au- 
Sga eklo się ich wiary i 
[3 „ło protestantyzm dla po- 
litycznych i wychowawczych 


przyczyn. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 
Aguinaldo chce być w Manili w 20 


dniach lub prędzej, gdyby się 
wojsko amerykańskie co- 
fnęto. 


MANILA, 22 marca (o 
godz. 5 po południu). Fili- 
pińczyk wzięty w niewolę 
przez Amerykanów wyrzekł, 
iż Aguinaldo oświadczył, że 
osobiście będzie dowodził re- 
zerwami zgromadzonemi 
Malolos, i że przybędzie do 
Manili, jako zwycięztwa w 20 
dniach, lub też prędzej, gdy- 
by Amerykanie się przed tą 
datą cofnęli z ich stanowisk. 
Powstańcy zgromadzają się w 
pobliżu Malobon, co zdaje się 
potwierdzać mniemanie, iż chcą 


przedsięwziąść stanowczy krok 
przeciw Amerykanom. 


Powstańcy przygotowują się do 
wielkiej bitwy. 

MANILA, 23 marca, 
Wszystko wskazuje na to, że 
w najbliższym czasie, może 
już w 24 godzinach, zostanie 
stoczoną wielka bitwa. Pow- 
stańcy zgromadzają ich siły w 
pobliżu Malolos i zdaje się, że 
nastąpi ogólny atak na linie 
amerykańskie. 

Aguinaldo uczynił także 
przygotowania, aby energi- 
cznie zapobiedz atakowi Ame- 
rykanów na Malolos, 

Kazał wykopać mnóstwo 
rowów, aby całą okolicę za- 
lać wodą z rzek, a operacye 
wojska amerykańskiego zosta- 
ną przez to wielce utrudnione. 

Aguinaldo grozi śmiercią 
każdemu, któryby mu radził 
do zawarcia pokoju, z wyjąt- 
kiem warunku zupełnej nie- 
podległości. 

Armia amerykańska ma te- 
dy do walczenia z takiemi sa- 
memi trudnościami, jak na 
wyspie Kuba. Amerykanie 
nie mogą wysełać szpiegów, 
aby poznać strategiczną siłę 
powstańców, podczas gdy po- 
wstańcy są jak najdokładniej 
poinformowani o naszych ru- 
chach. 

Zacięta potyczka. Sto Amerykanów 
zabitych lub ranionych, Fili- 
pińczycy utracili 500 ludzi, 

MANILĄ, 25 marca. — 
Straszliwą potyczkę stoczono 
dzisaj rano na północny 
wschód od Caloocan; Amery- 
kanie utracili sto ludzi włącz- 
nie zabitych i rannych, a pow- 
stańcy utracili około 500. 
Walka rozpoczęła się zaraz po 
brzasku. Brała w niej udział 
Aa gen. McArthur; A- 
merykanie postępują wci 
naprzód i spodziawaję się SE 
jąć przed nocą miejscowości 
Polo i Novaliches, 


(Ciąg dalszy na str. 4ej.) 
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Za zezwoleniem Rządu Stanów Zjednoczonych Północnej 


Ameryki. 


Interes Bankowy. 


KURS PIENIĘDZY, KTÓRE WYSEŁAM DO EUROPY 
JEST NASTĘPUJĄCYM. 


Kam Poriiurym 


Marka do Cerarstwa Niemieckiego, W 


Ks. P., Prus W. i 


Z. i Szlązka. 24: 15 


Głulden czyli złr. do Cesarstwa Austrya- 


ckiego (Gralicyi, Czech, Morawii i 

Kb, og 411% 25 
Rubel do Carstwa Ruskiego, Litwy i 

Polski pod Moskalem. 5210 25 
Frank do Francyi, Szwajcaryi i Belgii. 20 15 


Gulden do Holan 


Kroner do Danii, adi i Norwegii 27% 25 


Lira do Włoch. 


W. DYNIEWICZ. 


Z przyczyny licznych nadużyć, nie wolno nikomu pośre- 
dniczyć w przesyłce pieniędzy pod karą za pierwszy raz $75, 
kto nie posiada zezwolenia rządowego Stanów Zjedn. 


KALENDARZ TYGODNIOWY. 


Marzec. 
30 C. Wielki Czwartek, 
31 P. Wielki Piątek. 
Kwiecień. 
1 8. W. Sobota. Teodory. 
2 N. WIELKANOC. Franciszka, 
3 P, Poniedziatek Wielk. 
4 W. Izydora b., Ambrożego. 
5 Śr. Wincentego, Emilii. 


POLSKA. 


ZIEMIE POLSKIE 
POD MOSKALEM. 


— Niemcy w Polsce 
w niemałym żyją obecnie 
strachu, ponieważ wydało się, 
że rząd rosyjski zbiera drogą 
urzędową wiadomości, zwła- 
szcza z fabryk, iluone Niemców 
zatrudniają. Z wyższego roz 
kazu wydał inspektor fabry- 
czny okręgu warszawskiego 
cyrkularz i rozesłał go do 
wszystkich zarządów fabry- 
cznych z zapytaniem, ilu 
w danej fabryce znajduje się 
rototników cudzoziemców, ilu 
majstrów obcych poddanych 
i ilu podmajstrzych. Dalej 
inspektor chce się przekonać, 
ilu urzędników na wyższych 
stanowiskach, inżynierów i 
buchalterów jest Niemców, 
ilu urzędników pracuje w bió- 
rach i kantorach i ilu dyrek- 
torów jest Niemców. Termin 
odpowiedzi upłynął z dniem 
27 lutego. 

Czy to nie zapowiedź wy- 
dalań niemieckich poddanych? 

Pokuta kościelna. 
W Mąkoszynie, w powiecie 
i gubernii piotrkowskiej, 
Andrzej Lekarczyk przy po- 
mocy syna, Antoniego, pobił 
cepami swego teścia, sędzi- 
wego starca, Józefa Majdę. 
Pokrzywdzony Majda zaska- 
rzył zięcia i wnuka do sądu, 
sąd zaś skazał Andrzeja Lekar- 
czyka na 3 miesiące, a Anto- 
niego na 3 tygodnie aresztu. 
Majda jednak prosił sądu, 
iżby tę karę zmienił na po- 
kutę kościelną. I stało się 
tak. Zgodnie tedy z żąda- 
niem Majdy, Lekarczykowie 
stali przez trzy niedziele w ko- 
śc'ele parafialnym w Krzep- 
czowie podczas nabożeństwa 
z cepami, któremi bili sta- 
rego, w takiem miejscu, żeby 
ich wszyscy widzieli. Wielki 
to był wstyd dla nich. Teraz 
śmieją się z nich, palcami 
wytykają i długo im ponie- 
wierkę siwych włosów wy- 
tykać będą. Trzeba było 
widzieć, jak umykali Lekar 
czykowie z kościoła do domu, 
ukrywszy cepy pod sukmaną. 


Pędzili bez obejrzenia się, . 


jeno się za nimi kurzyło. 
Dostali nauczkę dobrą, a dla 
innych będzie to przestrogą. 

Z Królestwa Polskiego 
donoszą, że generał - guber- 
nator warszawski książę Imere- 
tyński skazał właścicieli fa- 
bryki wyrobów włóczkowych 
w Częstochowie, braci Gold- 
stein, Oderfeld i Oppenheim, 
na 300 rubli kary, ponieważ 
bez pozwolenia władzy usta- 
nowili w fabryce jako majstra, 
austryackiego poddanego, Fer- 
dypanda Galla, nie znającego 
ani polskiego ani rosyjskiego 
języka. 


POD PRUSAKIEM 


W. KS. POZNAŃSKIE. 


— X. Kazimierz Mias- 
kowski, kapłan archidyecezyi 
\ 


gnieźnieńskiej, uzyskał w uni- 
wersytecie wrocławskim sto- 
pień licencyata św. teologii. 
Rozprawę napisał o kardy- 
nale Stanislawie Hozyuszu: 
“De Stanislai Hosii Cardinalis, 
inventute, studiis, scriptis 
usque ad annum 1535 editis.” 


We wrześniu zamieścił 
“Dziennik Kujawski” wiado- 
mość z Jaksic, iż tamtejszy 
drugi nauczyciel, Niemiec- 
katolik, nie przebiera w sło- 
wach, lecz obdarza dzieci 
następującemi wyzwiskami: 
“Polnische Lumpen” *Spitz- 
buben”, “Räuber”, “Fettes 
Schwein”, Hottentotte”, ‘“Haj- 
duke” itd, 

Wiadomość tę odwołał 
“Dziennik” później na mocy 
stanowczego zaprzeczenia od- 
nośnego nauczyciela. Teraz 
donoszą znów, że w sprawie 
tej odbyło się śledztwo sądowe, 
które wykazało, iż nauczyciel 
H. używał rzeczywiście takich 
wyzwisk względem dzieci 
polskich. 

Niejeden to zapewne wy- 
padek, gdzie podobnemi wyz- 
wiskami obdarzają nauczyciele 
polskie dzieci. 


PRUSY WSCHODNIE 
I ZACHODNIE. 


— Plebanka w Szyn- 
wałdzie pod Łasinem, będąca 
dotychczas wprawdzie fak- 
tycznie ale nie prawnie fol- 
warkiem samym w sobie, 
wskutek dekretu królew- 
skiego z dnia 5go paździer- 
nika 1898 r., została na mocy 
ustawy z 3go lipca 1891 
prawnie uznaną samodzielnym 
obszarem dworskim  (selb- 
ständiger Gutsbezirk) z nazwą 
«Probostwo _ Szynwałdzkie” 
(Probstei Schoenwalde.) 


Z pod Zblewa. W tych 
dniach obchodził p. nauczyciel 
Weisnerowski z Gąsiorek 25 
rocznicę urzędowania swego. 
Zjazd przyjaciół i znajomych 
był bardzo liczny, co dowodzi 
miłość i szacunek jakie sobie 
jubilat zjednał, Kolegów 
samych zebrało się około 30. 
Gmina Gąsiorki wręczyła mu 
przez oberżystę p. Kamrow- 
skiego podarek w sumie 103 
mrk., nauczyciele z Barłóżna 
różne dary w wartości 90 mrk., 
a Towarzystwo nauczycieli na 
Pelplin i okolicę różne dary 
w wartości 100 mrk, 


Susz (Rosenberg.) Cech 
szewski obchodził 24 lutego 
trzechsetną rocznicę swego 
istnienia. Dokument funda- 
cyjny, który dopiero nie- 
dawno znaleziono, datowany 
z 24 lutego r. 1599, spisany 
jest w języku polskim. Susz 
nie leżał na terytoryum Rzeczy- 
pospolitej, ale w obrębie Prus 
książęcych; w których język 
polski nie był tak proskrybo- 
wany, jak dziś w dzielnicach 
dawniej polskich, Mnóstwo 
było polskiej szlachty a ksią- 
żęta pruscy z rodu Hohenzol- 
lernów mówili językiem 'pol- 
skim aż do końca XVII wieku. 
Dzisiaj z rodziny panującej 
nikt polskiego języka nie zna, 
tylko cesarzowa, wychowana 
w Łużycach, mówi podobno 
.po wendyjsku. 


Nibork. Dnia 25 z. m. 
utopił się w Zabinie Śletni 
syn krawca Teodor Motczyń- 
ski. Poszedł on po pantofle 
na lód, które rzucił mu 
pewien chłopak, . przyczem 
zarwał się i utonął. 


SZLĄZK.. 


— Chorzów. Wstraszny 
sposób postradał życie robo- 
tnik kolejowy  Kisielowski. 
Przy ranżerowaniu nocą wa- 
gonów ześlizgnął się ze stopnia 
i dostał się nogami pomiędzy 
resor (sprężynę) a Oś. 
Ciało nieszczęśliwego bujało 
w tę i ową stronę, uderzając 
silnie o ziemię, Gdy pociąg 
stanął wydobyto  Kisielow- 
skiego strasznie pokaleczo- 
nego; miał złamaną kość 
pacierzową, zduszoną klatkę 
piersiową oraz połamane kości 
w kilku miejscach. Ciężko ran- 
nego  odwieziono osobnym 
pociągiem do Bytomia lecz 
już w drodze do lazaretu 
zmarł, Kisielowski miał 39 lat 
i był ojcem pięciorga dzieci. 
Na 1 kwietnia miał zostać 
zwrotniczym. 


Zabrze. Na kopalni 
“Concordia” zarwał się filar, 
a gruzy zasypały praktykanta 
górniczego Kirsznioka i gór- 
nika  Rogoła. / Wydobyto 
obydwóch nieżywych. 


Walbrzych. Pocho- 
dząca z Bzów pod Pszczyną 
22-letnia służąca Marya Głąb 
chciała sobie zagrzać na noc 
komorę gdzie spała i w tym 
celu zabrała z sobą garnek 
z rozpalonemi węglami. Rano 
znaleziono dziewczynę nieżywą 


w łóżku. Zaczadziła się trują- : 


cymi gazami węglanymi. 
Laurahuta. Pomiędzy 
Katowicami a Laurahutą kolej 
uliczna przejechała na śmierć 
górnika Gawlika, wracającego 
od rodziców z huty Agnieszki, 
Jakim sposobem Gawlik na 
szyny się dostał i nadcho- 
dzącej kolejki nie spostrzegł, 
niewiadomo. Również maszy - 
nista i podróżni nikogo na 
szynach nie spostrzegli. Zau- 
ważyli tylko silniejsze wstrzą- 
śnienie i krótki krzyk nie- 
szczęśliwego. Zwłoki niebo- 
szczyka kazał przybyły żan- 
darm odnieść do kostnicy 
lazaretu w Siemianowicach. 


Zabrze. Kolejelektryczna 
przejechała stróża Wyciska, 
który dotknięty  głuchotą, 
nie słyszał dzwonienia. Z pod 
kół wyciągnięto tylko bez- 
kształtną masę ciała. 


Szlązk Austryacki. 


Cieszyn na  Szlązku 
austryackim. Niedawno od- 
było się tu walne zebranie 
«Związku  szlązkich kato- 
lików.” Prezesks. poseł Swieży, 
mówiąc o znanych rozporzą- 
dzeniach językowych dla 
Szlązka, wzywał wszystkich 
przełożonych gmin jako i 
pisarzy, żeby z urzędami 
znosili się odtąd jedynie 
w języku polskim, -Wtedy 
bowiem i odpowiedź poiska 
nastąpić musi. Wzywał też 
mówca do popierania pol- 
skiego gimnazyum, dla któ- 
rego jeszcze w tym roku 
«Macierz szkolna” no 
gmach zbudować jest znie. 
woloną. Obiecano jej wsparcie, 
ale upaństwowienia zakładu 
dotąd się nie doczekano, 
głównie dla tego, ponieważ 
gimnazyum nie jest całko- 
witem. 

Ostatecznie przyjęto rezo- 
lucyą wyrażającą protest prze- 
ciwko  upośledzeniu języka 
polskiego w sądach i zapo- 
wiadającą walkę, dopóki lud- 
ność polska nie otrzyma pod 
tym względem zupełnego 
równouprawnienia z Niem- 
cami. Oprócz tego uchwalono 
rezolucyą, wzywającą radę 
szkólną krajową, aby zała- 
twiła jak najprędzej podanie 
rodziców polskich, żądające 
otworzenia kosztem gminy 
polskiej szkoły ludowej w Cie- 
szynie. Niemcy ogromnie nato 
oburzeni, a to chyba świadczy 
o tem, jak taka szkoła dla 
dobra Polaków tam potrzebną. 

Aż się serce raduje, že Ro- 
dacy nasi ocknąwszy się ze 
snu, coraz energiczniej wystę- 
pują w obronie praw swych 
i narodowości. 


Bańki mydlane . 


Z rozmów przyjacielskich za 
wachlarżem. 

— Dlaczego pani Iksowa nigdy 
nie bywa na wystawach obrazów? 

— Dobrze robi. 

— A to dla czego? 

— Maluje się tak, że mógłby ją 
kto wziąć za obraz. 

— I zapytać o... cenę? 


Pszczoły i Pszczelnictwo. 


W bieżącym roczniku "Tygodnika Powie- 
ściowo Naukowego” podajemy przydłuższą roz- 
prawę o Pszczołach i Pszczelnictwie, opisującą 
szczegółowo życie pszczół, jak bartnik czyli 
pszczelnik powinien z pszczołami postępować 
jtd 

Pan Edward Hartwig z Willow Springs» 
Cook Co., Ilis., abonent "Gazety Polskiej” od 
samego początku jej założenia i abonent "Ty- 
godnika Powieściowo-Naukowego””, który także 


` się pszczelnictwem zajmuje, podaje nam dwa 


przypadki z własnego doświadczenia z pszczo- 
łami, z prośbą o umieszczenie tychże w "Gaze- 
cie Polskiej” dla informacyi tych z naszych Ro- 
daków, którzy jak i on lubują się w pszczo- 
łach, co niniejszem chętnie czynimy. 


Na zakończenie podajemy jeszcze jak 
w dwóch nieprzewidzianych przypadkach 
postąpił sobie z pszczołami p. Edward 
Hartwig z Willow Springs, Cook Co., Ill.: 
"Było to na początku lipca, gdy się 
pszczoły najlepiej roją, gdy sąsiad mój, Fi- 
lip Koch, wyjechał z maszyną na łąkę aby 
żąć trawę. Lecz w tem nadleciał wielki 
rój pszczół i usiadł na poblizkiej kornie 
(kukurydzy), która już była dwie stopy i 
pół wysoką. Sąsiad nie wiedział co czynić, 
bo bał się, że pszczoły pokłują mu konie, 
które niezawodnie z przestrachu uciekną, 
się rozbiegają i mogą dużo szkody wyrzą- 
dzić. Wiedząc zaś, że ja posiadam dosyć 
dażo pszczół, przybył do mnie mówiąc, że 
mi podaruje rój pszczół, jeżeli z nim się 
udam na łąkę. Odmawiałem zrazu, myśląc 
że to tylko jego wybieg, abym mu przy- 
szedłszy na łąkę, pomagał w sianozbiorze. 
Uległem nareszcie jego naleganiom i wy- 
bratem się z nim na łąkę nie zabierając ze 
sobą kószki, chociaż mi tak radził, odpo- 
wiadając mu, że wrócę do domu po kószkę, 
jeżeli się okaże potrzeba. Z domu do owe- 
go miejsca było cokolwiek więcej niż ćwierć 
mili drogi. Były tam istotnie pszczoły. Są- 
siad stanął o trzysta stóp od nich i nie 
chciał się ruszyć z miejsca, lecz ja pod- 
szedłem zupełnie do nich. W tej chwili nie 


. wiedziałem, co uczynić? Czy pójść do domu 


po kószkę lub nie? Pomyślałem jednakże, 
że w czasie, nim pójdę do domu i wrócę, 
pszczoły mogą odlecieć. Nie namyślając 


` się długo, zdjąłem ze siebie koszulę i zwią- 


załem jej otwór górny i rękawy trawą. Mia- 
łem na sobie tylko pojedyńcze spodnie, na 
nogach trzewiki i na głowie kapelusz; pier- 
si zaś, ręce i twarz nie były wcale zabez- 
pieczone. Ludzie, którzy nieopodal praco- 


wali, pytali się zdziwieni, co zamyślam u- 


czynić. Odpowiedziałem, że zobaczą. Poło- 
żyłem koszulę przed siebie, jedną piętą 
przytrzymałem jeden koniec, drugą drugi a 
środek wziąłem w zęby, tak iż wyglądała 
jak otwarty miech, poczem począłem szyb- 
ko rękami wgarniać pszczoły w improwizo- 
wany miech, zamknąłem go i odszedłem. 
Nie jest to rzecz taka łatwa, jakby niejeden 
myślał, bo chociaż zgarnąłem może z trzy 
ćwiercie pszczół, to pozostałe latały koło 
mnie brzęcząc — i z taką muzyką powró- 
ciłem do domu. Przypatrywało się temu 
trzech ludzi, sąsiadów, którzy mogą o po- 
wyższem każdego czasu poświadczyć. 


Pewnemu rzeźnikowi w Willow Springs 
sprzedałem cielaka, po którego miał dopiero 
o niejakim czasie przyjść, jako też uczynił, 
ecz przybywszy nie zastał u mnie nikogo w 
domu, bo byliśmy wszyscy u pracy w polu. 
Rzeźnik więc przywiązał konia przy płocie 
w cieniu pod brzoskwinią i gruszą, lecz za 
płotem było 37 ulów z pszczołami, ale rze- 
źnik mniemał, że zostawia konia w spoko- 
ju i przybył do nas. Powróciłem z nim; by- 
Kani jeszcze o czterysta stóp od konia od- 
daleni, gdy już pszezoły zaczęły do nas 
rzylatywać, a czem bardziej się przybliża- 
fór tem więcej ich przybywało, tak iż ich 
były tysiące i tysiące, a na końcu było ich 
tyle, że nie było można rozpoznać maści ko- 
nia. Przybliżyłem się nareszcie do konia, 
aby go odprząść, lecz nie mogłem, boi mnie 
już poczęły pszczoły kłuć, a koń tymczasem 
skakał z bólu, wierzgał, kopał, porozrywał 
śle, chociaż były nowe i potłukł wóz. Tym- 
czasem przybliżył się i rzeźnik, lecz i jego 
obsiadły pszczoły tysiącami i kłuły go. On 
zaś machał rękami i kapeluszem i nareszcie 
pobiegł do wody i oblewał się nią. Nie wie- 
działem kogo ratować czy rzeźnika czy też 
konia, lecz pomyślałem, że lepiej ratować 
nasamprzód człowieka, a następnie konia. 
Wziąłem więc siana, zapaliłem takowe i 
następnie przygniotłem, przez co powstał 
dość gęsty dym, przez który pszczoły od nie- 
o odegnałem. Natenczas udałem się do 
onia i uczyniłem tak samo, lecz pszezoły 
pokłuły go w oczy i po ciele tak, że zanie- 
widział i nie chciał się dać prowadzić, tyl- 
ko zrywał się, skakał i tłukł o ziemię. 
dwanaście godzin potem już nie żył. 


KONIEC. 


dtacye 


Na czas obecny 
polecamy Stacye: 


(POZNAŃSKIE) 


STACYE 


czyli droga krzyża Jezuso- 
wego, odprawiane w Ar- 
chidyecezyi Gnieźnieńsko- 
Poznańskiej, (z czternasto - 
ma obrazkami) 


CHEŁMIŃSKIE) 
Droga Krzyżowa 


czyli obchód Stacyi po 50 
(KRAKOWSKIE) 


Droga Krzyżowa 


ułożona według św. Leo- 
narda przez X. Michała 
Mycielskiego T. J. tudzież 
gorzkie żale i modlitwy o 
męce Pańskiej po 100. 


(CHICAGOSKIE) 
Droga Krzyżowa 


do nieba wiodąca po 5o. 


GORZKIE ŻALE. 


po 5 centów. 


Szczególnie zwracamy 
uwagę panów kupujących 
we większej ilości na roz- 
sprzedaż, aby obstalunki 
na Stacye wcześnie przy- 
sełali. 

Biorącym w wielkiej ilości od 
stępuje się rabat. 


K. B. CZARNECKI. 


Pokój 305-310 Unity Bld —79 Dearborn Street. 


Wieczorem—574 Dickson Street. 


po 100 | 


ADWOKACI. 


Dobra nowina dla cier- 
piących. 


Wszyscy ci, których system nerwowy słabnie- 
je wskutek  nieregularności w młodocianym 
wieku, niemoralne wybryki, nadmiar pracy, 
przez troski i kłopoty, lub nadmierne używanie 
trunków, które są bezpośrednią przyczyną u- 
traty apetytu, drgania serca, bólu w członkach, 
kataru, reumatyzmu, astmy, zatwardzenia, noc- 
nych wypuszczeń i tym podobnych tak zwa- 
nych tajnych chorób. i nie może nigdzie uzy- 


skać ulgi, niezawodnie przyjmą z radoscią to 
ogłoszenie. Zakład lekarski składający się z 
najwybitniejszych i najlepszych europejskich 1 


amerykańskich lekarzy, za aplikacyą zupełnie 
nowego systemu leczenia, który jest własnym 
ich tajemnym wynalazkiem, wyleczy zupełnie 
wszystkie choroby, które były niezmiernym cię- 
żarem przez całe wasze życie. Niemęscy, bladzi, 
chudzi i złamani mężczyźni stan Ha znów 
zdrowymi, tłustymi, dobrze wyg. ądającymi, 
rześkimi i zdolnymi podjąć obowiązki familijne 
i prowadzić szczęśliwe życie. 

iszcie teraz. — Jeżeli załączycie zuaczki 
pocztowe za 25C., ema wam na próbę dla 
was przyrządzone lekarstwo pocztą. Wytłóma: 
czcie wasze symptomy. Pacyentów miejskich 
egzaminujemy bezpłatnie w naszem  biórze, 
e rm obie płcie. 

s: 


“CONTINENTAL MEDICAL 
INSTITUTE, 


914 SCHILLER BUILDING, 
Chicago, Ills, 
(June 1—1899). 
Nie chcesz cierpieć użyj 
LINIMENTU ŚW. JANA. 


nie, Neuralgii, Żganiu w tokach, Zapaleniu sta- 
wów, pr bag Bólom i szumieniu w uszach, 
Bólowi zębow i W 


Dr. G. Wochyński & Co., 


hy 
557 Noble Street i 251 N. Center Ave , Chicago. 


Ollendorffa 
TEOROTYCZNO - PRAKTYCZNA 
METODA 


nauczenia się czytać, pisać i mówić po 
angielsku w sześciu miesiącach 


z oryginalnej edycyi przerobiona 1 do użytku 
gi Polaków zastósowana 4r 


Gramatyka. (Tom I) Klucz. (Tom I) 


czyli tłómaczenia zadań, listów, anegdot opisów 
i powieści w gramatyce zawartych. 


Tom I zawiera 404 stron. a Tom Il 
obejmuje 128 stronnie. 


Cena - - $2.00 


F, W. KORALESKI. 


602 Noble Street. 
CHICAGO, ILL. 


Urzędowe sprawozdanie wysełki pieniędzy do 
Europy w roku 1898 z kantoru W. Dyniewicza 


w Chicago. 
(Laty .) 

„1 Lutego 15 ZŁ R. do Zdary, Galicja. 

BL, 10 s « Jastrząbka Stara « 

2 t 16 Marek “ Briesen We PN 

ESTN 55 ZŁ R. “ Swiętkowa Wielka Galicja. 

9 t 10 Rubli. * Baka, Rosja. 

12 č 29 s « Urecsy, gub. > Wilno. 

14 e 13 s « , Bątkowa bp Warszawa. 
15 s 10 Zł. R. “ Jastrząbka Stara, Galicja. 

s tę 20 Rabli. * Czebinki, gub. Wilno. 

18 e 5 Zł. R. “ Biedorzyce, Galicja. 

21 « 7 Rubli. * Orenburg, Rosja. 
LINEAR, 10 ż, « Sejny, gub. Suwałki. 

« « 15 b «« Pluszozyk, 5 Kowno. 
26 “ 24 Marek “ Rehde, Wwoebr: 

dla, 100 Rubli. *  Jeziórki. gub. Suwałki. 

SE R 28 Marek *  Kaminiec, pr. Poznan. 

z s4 30  Rabli. * Kiejdany, gub. Kowno. 

« t 40 « “ Borzejewo, sę Łomża. 

« « 10 s: “  Sipowioski, « Kowno. 

«  « 100 Zł. R. * Domaradz, Galicja. 

« « 20 Marek * Michorzewo, pr. Poznań. 

« « 7 Rubli, * Smolensk, Rosja, 

28 « 50 “ “ Kauszliszki, gub. Suwałki. 
(Marzec.) 

1 Marca 18 “t « Świedzebnia, “ Płock, 

« « 20 Marek *  Rosenhausen, W. Pr. 

2 « 5 ZŁ R. “ Białebrzegi, Galicja. 

m « 5 « «  Klosterburg, Austria 

p « 10 Franków“ Paryż, Francja. 

5 « 15 Rubli. * Rozwozin, gub. Płock. 

EAIN 25 Z. R. “ Bartny, Galicya. 

6 « 32 5 « Borek, ze 

- Ka wi 20 Marek * Arcugowa, pr. Poznań, 

s: p 110 Rubli. *  Maryanki, gub. Płock. 

7 e 15 Å“ « Pomnian, « Łomża, 

g Wi 12 ZŁ R. *' Szpetkowice, Galicja. 
Ti SOR 8 « « Kraków, A 
IZ 80 s: « Czekaj, e 
12 * 25 Rubli. * Berislaw, gub. Cherson. 

« « 10 « « Plungian, “ Kowno, 

AIE 8 Marok “ Lugi © pr. Poznań, 
14 4 50 Rubli. “ Rybaki, gub. Łomża, 

BOŚ 12 Zł. R. * Przeczyca, Galicja, 

i SPA 31 Rubli. * Boisogoła. gub. Kowno. 

« « 14 « «  Podbrzeże, z Nowogród. 
ca 5 « « Huta, 4 Suwałki. 

« « 5 Zł. R. * Zwiernik, Galicja. 

18  « 168 Marek * Bombin, pr. Poznań. 
gy 7% 50 Rubli. * Słominska, gub, Grodno, 

«  « 12 Marek * Witkowo, ; pr. Poznań, 
22 8 Rubli. *  Prasnysz, gub. Płock. 
9g  « BSTR * Jarosław, Galicja. 

26 « 15 jh « Jastrząbka Stara, uj 

«  « 10 Rubli. * Radziwiliszki, gub. — Kowno. 

« « 15 ZŁ. R. “ Dobierzyn, Galicja. 
27 « 20 Marek “ Skoszewo, W. Pr. 

« « 5 Rubli. « Petersburg, Rosja. 

« « 12 ZŁ R, « Velky, Czechy. 
31 « 15 Rubli. « Sierguszki, gub. Suwałki. 

« « 5 Zt. R, * Rzepnik, Galicja 


Razem w miesiącach Lutym i Marcu, 1895 


715 Rubli, 381 Zł. Reńskich, 331 Marek, 1o Franków. 


Ciąg dalszy nastąpi.) 
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GAZETA POLSKA. 
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Nasze wojsko regularne. 


Nowe prawo wojskowe po- 
stawia naszą regularną armię 
na 65,000 ludzi, którzy mają 
być rozdzieleni pomiędzy ró- 
żne gałęzie służby według po- 
trzeby, 

Gen. adjutant Corbin wy- 
pracował w tej mierze plan 
reorganizacyjny, który został 
potwierdzony przez prezyden- 
ta, i wejdzie niebawem w ży- 
cie. Według planu tego siła 
szwadronów konnicy pozosta - 
nie taką, jaką była dotych 
czas—100 ludzi, podczas gdy 
baterya tak u lekkiej, jak i 
u ciężkiej  artyleryi, zo- 
stanie zniżoną z 200 na I20 
ludzi, podczas gdy kompanie 
piechoty zostaną podwyższo- 
ne z 116 na 112 ludzi. Kon- 
nica będzie się składała z 10 
pułków, z których każdy bę- 
dzie liczył 12 szwadronów po 
100 ludzi, i z muzykantami i 
sierżantami będzie liczyła 12, - 
340 ludzi; artylerya będzie 
złożoną z siedmiu pułków, z 
których każdy będzie miał 12 
ciężkich i 2 lekkie baterye po 
120 ludzi każda a z muzy- 
kantami i podoficerami będzie 
liczyła 11,970 ludzi; piechota 
będzie złożoną z 25 pułków 
po 12 kompanii i 112 ludzi, 
czyli z muzyką i podoficerami 
każdy pułk będzie liczył 1378, 
a cała piechota 34,450 ludzi. 
Trzeba jeszcze wliczyć bata- 
lion pionierów, do którego 
będzie należało 752 żołnierzy; 
załogę w West Point—250; 
korpus sygnałowy — 720 1 0- 
prócz tego jeszcze 5060 ludzi 
na różne usługi. po większej 
części natury biórowej, tak iż 
cała siła wojska będzie wy- 
nosiła 64,542 ludzi. 

Każdy z 42 pułków będzie 
miał korpus muzykantów skła- 
dający się z 28 ludzi. 


Wymarcie słonia morskiego. 


Do różnych wymierających 
zwierząt morskich, których 
wyginieniu nie mogą nawet 
zapobiedz obszerne środki o- 
brony, należy także ryjaty pies 
morski (Cystophora Probosci 
dea), zwany także słoniowym 
psem morskim lub słoniem 
morskim. Nadzwyczajna wiel- 
kość, gdyż długość dochodzi 
do 23 stóp a waży do 6000 
funtów, a do tego nos który 
jest raczej ryjem 16 do 18 ca- 

długim, przypominają każ- 
demu olbrzymich, gruboskó - 
rowych słoni Afryki i Azyi. 
Słoń morski należy natural- 
nie do innego gatunku zwie- 
rząt ssących, to jest do psów 
morskich. Bliższe szczegóły i 
życie tego olbrzymiego zwie- 
rzęcia morskiego otrzymali- 
śmy przez Steinen'a, który 
jako badacz natury podczas 
ekspedycyi do bieguna połu- 
dniowego w r. 1882 83 miał 
na wyspach S. Georgia spo- 
sobność do lepszego poznania 
słonia morskiego. Lecz i w 
tych odległych okolicach ro- 

zaj ten znacznie podupadł, 
gdyż łowy w S. Georgii już 
wtenczas się nie opłacały. 

Jeszcze w r. 1850 można 
było znaleść słonie morskie 
Od pcłudniowego przylądku 

meryki aż do wysp położo- 
nych w pobliżu kalifornijskie- 
80 wybrzeża; dalej w pobliżu 

owej Zealandyi, Tasmanii i 

cznych wysp w południowo 
lodowatem morzu; i na sa- 
motnej wyspie skalistej Tris- 
tan d'Aumha istniała dawniej 
trzoda, która obecnie zupełnie 
wyginęła., I na wyspie Cerros 
kę Cedros na zachód od 
dowy skiego półwyspu znaj 
co się w r. 1850 wielkie 

«a, lecz łowcy psów mor- 
skich odkryli je a dzisiaj opo- 
wiadają tylko zbielałe kości 
zwierząt i kamienne cha 
łowców o dawniejszem ich i- 
stnieniu. Stada mia zwyczaj 
posuwania się od wybrzeża 
do parowów, jak daleko 
sięgał piasek, a tu zostały 
napadnięte i pozabijane pał- 
kami, dzidami i nawet arma- 
tami. Niektóre ze starych sam- 
ców stawiały wprawdzie opór 
i usiłowały schwycić którego 
z napastników, lecz zwierzęta 
te są za ciężkie w ich ru- 
chach, aby mogły szkodzić lu- 
dziom i za bojaźliwe, aby im 
przez dłuższy czas stawiać o 
pór. Zwyczajnie panika ogar- 
nie całe stado, a zwierzęta w 
dzikim popłochu przewracają 
jedne drugie i nieraz zadu- 


szają. Największym łowcem | wała naprzód z wypadkami. 


owego czasu był kapitan Sea- 
mnen, który w jednym roku 
na jednej z wysp kalifornij- 
skich wytępił całe stado sło- 
ni morskich składające się z 
65 głów. To dzieło niszczenia 
trwało do roku 1860, poczem 
zwierzęta te stały się tak rzad- 
kiemi, że łowy na nie się nie 
opłacały. 

W 18 lat przybił znów okręt 
do wyspy Cedros i znalazł 
tam piękne stado słoni mor- 
skich, które wzrosły z kilku 
sztuk, które tam pozostały. 
Radość załogi nad niespodzia- 
nem tem odkryciem okazała 
się w ten sposób, iż zabito każ- 
de zwierzę bez różnicy, a okręt 
zabrał z sobą ładunek z 110 
słoni morskich. Nadto odkry:- 
to jeszcze w tym samym roku 
drugie stado, składające się z 
93 sztuk, które także zgładzo- 
no. O tej rzezi doniesiono 
rządowi Stanów  Zjednoczo: 
nych, który wysłał ekspedy- 
cyę dla zbadania, czy jeszcze 
pozostały gdziekolwiek słonie 
morskie. Przeszukano wszyst- 
kie miejsca, gdzie wspaniałe 
te zwierzęta dawniej żyły w 
wielkiej liczbie, lecz nigdzie 
nie znaleziono nic, jak tylko 
szkielety. Tylko w zatoce Cri- 
stobal odkryto jeszcze trzodę 
składającą się z 15 sztuk. Ba- 
dacz natury, któremu poleco 
no odszukanie, mniemał jedna- 
kże, że nie może się wiedzy 
lepiej przysłużyć, jak przez za- 
bicie owej trzody, wiedząc, 
że byłaby się także stała łu- 
pem łowców; przywiózł je z 
sobą do muzeum w Washing- 
tonie. Na tem skończyła się 
ostatecznie historya słoni mor- 
skich w obrębie wybrzeża ka- 
lifornijskiego. Nowsze odwie- 
dziny na owych wyspach nad 
zachodniem wybrzeżem Cali- 
fornii, o których donosi “En 
glish Mechanic” udowodniły, 
że tam żyją jeszcze lwy mor- 
skie i psy morskie, lecz nie 
ma już ani jednego słonia 
morskiego. Obecnie znalezio- 
noby może jeszcze kilka trzód 
słoni morskich na wyspach 
Kerguelen w południowym o- 
ceanie indyjskim, na wyspie 
Marion w archipelagu Prince 
Edward na południowy wschód 
od południowych kończyn A- 
fryki a może i kilka na nie- 
których rzadko odwiedzanych 
wyspach południowego morza 
lodowatego. 

— 2020 
Chiny zostaną rozebrane. 


Chiny są obecnie nie tylko 
środkiem zainteresowania na 
wschodzie, lecz monopolizują 
także uwagę zachodniego 
świata. Doniesiono nam, że 
pokornie  przepraszały rząd 
włoski, ponieważ w chwili u- 
niesienia nie chciały oddać 
prowincyi obejmującej 39,000 
mil kwadratowych i zamie- 
szkałej przez 30,000,000 lu 
dzi, i że Japonia przybędzie 
im z pomocą, gdyby chciano 
je obrabować. W tym samym 
jednakże czasie doniesiono, 
że parlament angielski nie ma 
nic przeciw nabyciu przez 
Włochy *'stacyi dla węgli,” 
wskutek czego zagrożone mie- 
szanie się Japonii do sprawy 
tej staje się nieprawdopodo- 
bnem. Nie ma wątpliwości, 
że Włochy nie obstawałyby 
przy ich żądaniach, gdyby Ja- 
ponia chciała stawić opór z 
bronią w ręku, lecz jeżeli An- 
glia przygląda się przyjaznem 
okiem na icn żądania, Japo- 
nia cofnie swój protest. 

Zdaje się być prawdą, że 
Anglia poznała nierozsądek 
sprzeciwiania się podziałowi 
Chin, i wmiesza się tylko, 
gdy własne jej interesa zosta- 
ną zagrożone, jak w kwestyi 
koncesyi pod względem New 
Chwang kolei, przeciw której 
Rosya zaprotestowała. Kwe- 
stya ta została podobno za- 
łatwioną, gdyż Rosya ustąpi- 
ła. Tak Anglia jak i Japonia 
chciałyby, aby Chiny nie zo- 
stały naruszone, i gdyby mo- 
gły uzyskać kooperacyą Sta- 
nów Zjednoczonych, to za- 
Swarantowałyby nienaruszal- 
ność  kwiecistego państwa; 
lecz Stany Zjednoczone nie 
uczynią tego, chociażby to 
było bardzo korzystnem dla 
ich handlu, a Anglia i Japo- 
nia pozostałyby same, aby 
stawić opór zgłodniałym hor- 
dom europejskim, Byłoby to 
zadaniem za trudnem, i dla 
tego Anglia będzie postępo- 


Upadek Chin będzie je- 
dnym z najważniejszych wy- 
padków najnowszych czasów. 
Będzie on oznaczał przerobie- 
nie mapy całej Azyi a możei 
więcej. Co się stanie, gdy 
400,000,000 ludzi będzie szu- 
kać nowych panów, trudno 
powiedzieć, lecz wynik będzie 
miał jak największą ważność 
dla całej rasy ludzkiej. 
Louisville Courier-Journal, 


Dziwna liczba 4, 


Mamy 4 kardynalne pun- 
kta, 4 wiatry, 4 kwadry księ- 
życa, 4 pory roku, 4 figury 
w kadrylu, 4 reguły arytme- 
tyki, 4 maście w kartach, 4 
kwadranse w godzinie, 4 no- 
gi u sprzętów domowych, 
większa część zwierząt chodzi 
na 4 nogach, umarłych umie- 
szczamy pomiędzy 4 deskami, 
więźniów pomiędzy 4 mura 
mi. Mamy 4 zęby przednie 
i 4 zęby psie i nasze widelce 
mają 4 zęby; wszystkie zwie- 
rzęta, gdy zostają zarzezane, 
zostają rozdzielone na cztery 
ćwiartki. Skrzypce mają 4 
strony. Cztery jednego ro- 
dzaju są dobrą ręką w poke 
rze, chociażby to hyły czwór- 
ki. Mamy cztery wielkie kon- 
tynenty (wyłącznie Australii); 
każda wielka kolej ma 4 to- 
ry; gdy się starzejemy mamy 
4 oczy; każdy pokój ma 4 
ściany i 4 kąty. Każda kwe- 
stya ma cztery strony, ze- 
wnętrzną i wewnętrzną, słu- 
szną i niesłuszną. Ubogim 
jest istotnie człowiek, który 
nie posiada 4 dolarów. 


Przysłowia chińskie. 

Często za słodkiemi ustami znaj- 
dziecie gorzkie serce. Nie tyle wi- 
no, ile zgryzoty  przyprowadzają 
do pijaństwa. To, co czyni przeło- 
żony, wydaje się  podwładnemu 
przesadnem. Dobrodziejstwo, czy- 
nione z wyrachowaniem, że ludzie 
za nie zapłacą, nie jest czynem 
szlachetnym. Miłość bliźniego nie 
polega na obdarzeniu podarunkami 
złotemi szczęśliwych, lecz na da 
rzeniu ryżem nieszczęśliwych. Choć- 
byś gromadził skarby przez całe ży- 
cie, w chwili śmierci będziesz miał 
ręce puste. Łatwiej posuwać w sto- 
pniu żołnierza, niż znaleść gotowe- 
o jenerała. Życie starca podobne 
aa do świecy stojącej na przecią- 
gu. Szczere złoto nie obawia się o- 
guia. Roztropna pszczoła nie siada 
na zwiędłym kwiecie. Morze jest 
wielkie, a jednak i na niem spoty- 
kają się okręty. Skąpiec nawet 
wtedy, gdy spadnie z okrętu do 
morza, chwyta pianę rękami. Ni- 
czego nie brak w naszych Chinach, 
nawet ślepych, którzy wdrapują 
się na szczyty gór... w celu podzi- 
wiania piękności natury. 

—-—Gre—— 


Wyrocznia salamonowa. 


— Panie konduktorzę — należę 
do klubu niepalących — a coupe 
dla niepalących wszystkie zajęte, 

— W takim razie siadaj Pan do 
coupe dla palących, nie potrzebujesz 
Pan przecie dla tego palić! 

Nagrodzony tysiąc razy. 

St. Louis, Mo., 20 kwietnia, 1897. 
Szanowny Dr. Fahrney, Chicago, 
Ills—Cudowny skutek pańskiego 
lekarstwa nie może być opisany w 
słowach. Od czasu, gdy działam 
jako pański agent i rozpowszech- 
niam to lekarstwo pomiędzy ludź- 
mi, zostałem nagrodzony tysiące 
razy, dowiadując się ile dobrego 
sprawiło. 

Giybyim miał szczegółowo opo- 
wiadać moje doświadczenia z pań- 
skiem lekarstwem, to zaledwie zna- 
lazłbym dosyć czasu do czytania 
jego. Pan dobrze wiesz, że sprze- 
dawałem tygodniowo od pięć do 
sześć tuzinów butelek. Cudowne 
Wooda wydarzyły się w mojej 
własnej familii i pomiędzy mojemi 
przyjaciółmi. Za należytem użyciem 
pańskiego lekarstwa, grypa, reu- 
matyzm, dolegliwości wątroby, zga- 
ga, kurcze żołądkowe i wszystkie 
dolegliwości żołądka zostały wyle- 
czone—zapobiegło nawet zakażeniu 
krwi w przypadku naszego wnuka, 
który został ukąszony przez jado- 
witego pająka. Dr. Mayfield z Bab- 
tyskiego Sanitarium musiał przebić 
ranę, a on zapisał (łomozo jako 
środek zapobiegający zakażeniu 
krwi. 

W innym czasie zamężna nasza 
córka, Emma, zamieszkała w Fill- 
more, Ills, odwiedziła nas z jej 
dzieckiem liczącem dziewięć mie- 
sięcy. Małe to dziecko było zupeł- 
nie zeszkaradzone. Jego podbrzu- 
sze i stawy były spuchnięte tak iż 
się mogło zaledwie poruszać, Za 
proponowaliśmy użyć pańskiego 
Gomozo, lecz rodzice dziecka nie 
chcieli pod żadnym warunkiem ze- 
zwolić na danie mu medycyny pa- 
tentowej. Jednakowoż my, moja 
żona i ja, daliśmy dziecku, gdyśmy 
byli sami z niem, dozę Gomozo i 
już nazajutrz, zauważano pożądany 
skutek, dziecko stawało się wido- 
cznie żywszem. Witenczas pozzali 
rodzice, że mamy racyę i zabrali 
cokolwiek Głomozo z sobą. Obecnie 
mały chłopczyk jest tak żwawym 
i zdrowym, jakim tylko może być 
i skacze jak młody jeleń na naj. 
większe zadziwienie i radość swych 
rodziców. Z wielkim szacunkiem. 
John F. Stege, Union Market, 
Stand 3. 
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Słynny na cały świat 


Dr. BADGER, 


posiadający najlepsze dy- 
pomy i praktykuj ay me- 
ycynę przeszło 25 lat, — 


WYLECZYŁ TYSIĄCE OSÓB 


Z NIEBEZPIECZNYCH CHORÓB, 


Ludzie, którzy zostali wyleczeni, z 
wdzięczności rozgłaszają imię doktora 
BADGERA i znajomym go polecają. 
Dr. Badger rozpozna każdą 
chorobę, nie zadając choremu 
żadnych pytań. Porady udzie- 
la darmo osobiście i listownie, 


na ciele, róże, Chos 


u 
ch, ronchitis, podagrę, 
zgu, 


bienia nóg, su rę. ŻYZN 


pol- 
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sKażdy Kaszel może być sygnałem Pneumonii i Suchot, 
Każdy Kaszel i każde Zaziębienie może być zapowiedzią śmierci, 


Severy Balsam na Płuca 


gleczy każdy Kaszel i każde Zaziębienie w najkrótszym czasie. 
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SENERO NY A łe 2% WE WIUM OSIE N © 
e Ból w którejkolwiekbądź części ciała, czy to reumatyczny czy newralgi $ 
Sczny, zostanie usuniętym przez 


SEVERY Olej 
cudowny familijny liniment, 


è 
sUtrata apetytu i dolegliwości wnętrzności są pewnym znakiem 
choroby i tego nie trzeba zaniedbać. 


4SEVERY BALSAM ŻYCIA. 


da Wam dobry apetyt i zreguluje Wam wnętrzności. IE 


: W.F. SEVERA 


sw. Gottharda 


50 e. 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 


Jeźli nie ma agenta naszych lekarstw w Wasżem mieście, napiszcie 
dlą agentów. 


x € 
.0000000000000000000000000000000000000000000000000000 


Detmer' a Dom Muzyczny. 
ę 261 WABASH AVENUE, 


| CHICACO. 


po cenyg 
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Fortepiany po 
wszystkich cenach! 
- Łatwe wypłaty! 


Uniżenie podajemy jedno z zaświadczeń, jakie otrzymujemy prawie codziennie 
DO PANA HENRY DETMER, Chicago, Ill., 19 Lipca, 1896. 

Szan. Panie! — Wielebna Matka Przełożona i nasze stowarzyszenie 
jak również inni którzy słyszeli nasz preađjiosoy Upright Fortepian—Pań 
skiego wyrobu—są zadowoleni z jego tonu słodkiego i giędtkiego. Praca 
tego instrumentu jest wyborną a akcya łatwą. Mamy ten instrument w 
użyciu niemal 12 lat i jesteśmy zadowolone z niego pod każdym względem. 

Mamy szczerą nadzieję, iż będzie Pan miał powodzenie w zaprowa- 
dzeniu Pańskich instrumentów we wielu instytucyach i u familij prywat- 
nych. Z szacunkiem, 

MATKA SHERIDAN, R. 8. C. J. 
«Sacred Heart Convent Szkoła,” Nar. Taylor i Lytle Ulico. 


Inne referencye: 
The Chicago National Bank. 


Kollegium Św. Ignacego ( 12ej ul.,) Chicago 
Wibne Siostry polskie Notre Dame, Chi 10. 


W 


A. J. Kwasigroch, Chicago. 
e Ant Matiek, Chicago. 

t. Sz 1 e 
© „ Dyniewicz 


8. Fam. z Nazareth, cago . W. & E. Chicago, 
lbny ks. Winc. Barzyfński, Chicago Ald. John F. Smulski, Chicago. 
w “ J. Nawroc. hicago. Pani And. Kurr, Chicago. 
> © F. Wojtalewicz, Chicago. Jan Wojtalewicz, Sag; 27. 
R « Fr. Byrgier, Chicago. Szymon Wojtalewicz, cago. 
Kapitan Piotr Kiołbassa, Chicago. B. Klarkowski, Chicago, 


i setki innych Polaków w Chicago i po całych Stanach Zjednoczonych. 
Mamy Muzykę dla Kościołów, Szkół i Domów 


Importujemy i fabrykujemy wszelkie Instrumenta Muzyczne. 


stroimy, przeprowadzamy i reperujemy. 


Fortepian 
ong Distance Telephone Harrison 265. 


Telefon: 


pozew ZZ ZZ ZZ za 
"SAM STEINGARD, i nrorteR 
ROSYJSKIEGO I TURECKIEGO TYTONIU, CYGAR, PAPIEKOSOW I 


TABAKI DO ZAŻYWANIA. 
807 MILWAUKEE AVENUE, CHICACO, ILL. 


Poleca Szanownej Publiczności Polskiej: š 


Rosyjski tytoń po 56c, 68c, 750 1 $1.00 za funt. 3c i 5c sztuka. 
Turecki tytoń po $2.00, $3.00 i $400 za funt. Fajki w wielkim wyborze po 10c, 15c, 20c, 25c, 
Papierosy z rosyjskiego tytoaiu po 40c, a z tu- òc, 40c i 50c sztuka. 

ego po 55c, 75c i $1.00 za p N PU po 80c, $' 00, $1.25, $1.50, $1.75, $2.00 
Maszynki do papierosów po 10c sztuka. Gilzy „00 50 sztuk. 
8c, 10c i 15c setka. Mate cygara 600, 750, 


po $1.00 i $1.50 za setką. 
Bibmki jw; 24c, 30c, 40c i 50c za tuzin paczek. Tytoniarki skórzane i blaszane tak na tytoń, pa- 
Tabaka do zażywania po 30c i 35 fant, Tytoń do 


pierosy i na c po 25c i 35c. 
fajki 26c i 46c Tabakierki po dc, 2be, 80c i 50c sztuka, 
Rosyjska Herbata po 80c, $1.04, $1.20 i $1.50 ft. 


Cygarniczki wiśniowe po 5c i 10c; trzcinowe po 


tw” Szczególnie zwracamy uwagą Wlbnego Dachowieństwa na nasze Tytonie Importowane Ro» , 
syjskie i Tureckie. 


Kto ma wolą sprowadzić mą 
bie drzewek owocowych lub 
cieniodajnych z mej Szkółki 


"First National Nursery of Chieago” 
Cor. Diversey & Austin (North 60th) Area 


CHICAGO, ILL., 
niech teraz sobie zapisuje. Cenaik 


drzewek i krzewów poseła się bez 
płatnie każdemu na żądanie. 


W. DYNIEWICZ, 582 Noble St. Chicago. 


RY S A GEO z 4 


Dla tego, że w Tygodniku jest podawane bardzo po- 
żyteczne dzieło “O pszczelnictwie” z najnowszemi wy 
nalazkami do obecnych czasów, bardzo potrzebne tutejszym 
farmerom, drukujemy Tygodnik w kilka tysięcy egz. więcej, 
który można ną dłuże sobie zapisywać po Dolarze. 1 


I YGODNIAE 


POWIESCIOWO-NAUKOWY. 
Rocznik XIII. 


Z Nowym Rokiem rozpoczął się Rocznik Trzynasty “Ty- 
godnika Powieściowo-Naukowego.” 

W zeza XIII zostały już wydrukowane następujące po- 
wieści: 


I. Agay Han. Powieść historyczna oryginalnie napisana 
z czasów samozwańca, cara mcskiewskiego, i Maryny 
Mniszchównej, carycy-Polki. Romans wojowniczy pol- 
sko-moskiewsko-tatarski. 


II. Nemezis. Napisał Fr. Hoffmann. Przełożył na polski język 
Stanisław Kunasiewicz. 


III. Sierota. Napisał Fr. Hcffmann. 


Przełożył na polsk 
język Bolesław Dunin. 


Obecnie są w druku: 


IV. Quo Vadis. 


V. Pszczoły i pszezelnictwo. 


VI. Duch Puszczy. Opowiadania z Amerykańskich Bo- 
rów. Według Dra Birda. Obrobił Wł. L. Anczyc. 


VII. Gałganduch czyli Trójka Hultajska, (sztuka teatralna, ) 
melodram w 3 aktach z niemieckiego przez Nestroja. 


Oprócz powyższych dzieł w Tygodniku będą podawane inne 
śliczne i zajmujące powieści i sztuki teatralne, 


Powieść z czasów Nerona, w trzech 
tomach przez Henryka Sienkiewicza, 


1" Kto chce czytać te piękne powieści, niech zapisuje 
sobie “Tygodnik Powieściowo-Naukowy” na rok 1899 przy- 
sełając tylko JEDNEGO DOLARA, a wyślemy wszystkie 
numery od Nowego Roku. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble str., Chicago, I. 


Odezwa do Braci Polaków w Ameryce. 


Od kilku lat noszę się z myślą do wypracowania 
Rodacy! bardzo nam potrzebnego dzieła a tem jest: Listo- 

wnik Polsko-Angielski i Angielsko-Polski. Li- 
teratura nasza polska jest wprawdzie bogato uposażona w Listowniki polskie, do 
których możraby dodać tylko tłómaczenia w angielskim, lecz stosunki tutejsze wy- 
magają koniecznie nowego Listownika. Możnaby wprawdzie skleić jako tako Li. 
stownik polsko-angielski i angielsko-polski, mając pod ręką rozmaite Listowniki 
polskie i Listowniki angielskie, lecz dzieło to nie byłoby dostateczne a przyznacie 
sami Szanowni Rodacy, że dla mnie samego jest niepodobieństwem coś nowege a 
pożytecznego utworzyć. Odzywam się przeto do Was, Szanowni Rodacy, pasiada- 
jący cenne listy lub kopie swych listów, któreby za wzór w Listowniku służyć ino- 
gły, o przysełanie tychże, czem przysłużycie się razem ze mną tutejszej Polonii 
a i literatura polska zostanie wzbogacona o jedno cenne dzieło więcej.— Będzie to 
praca nietylko moja ale i Wasza. Dzieło to będzie w objętości*820 stronnic pod 
tytułem: 

LISTOWNIK POLSKO-ANGIELSKI I ANGIELSKO-POLSKI 
z zebranych listów od Polaków w Ameryce, ułożył 
W. DYNIEWICZ., 


Wydanie tego dziełe pociąga za sobą znaczne koszta, więc postanowiłem zbierać 
przedpłatę po 75c. za jeden egz. Listownika, który będzie w mocnej oprawie z 
złoconym tytulikiem, rozesłany z opłatą przesyłki każdemu, kto sobie go zapisze 
i przyśle przedpłatę. Cena jest tak nizko ustanowiona, że zaledwie pokryje ko. 
szta papieru, druku i oprawy, nie licząc pracy autorskiej. 

Pracuję całe życie, bo praca jest mą zabawą, lecz do wydania tego dzieła potrze- 
buję Waszej pomocy, Szanowni Rodacy. 


Kopalnia Złota 


jest w teraźniejszych czasach dobra Farma 


a takich farm mamy jeszcze kilka set na sprzedaż, w najlepszej części 
stanu Wisconsin, w pobliżu dobrych targów i w odległości tylko kilku 
godzin jazdy koleją z Chicago i Milwaukee. 


Farmerzy w naszych koloniach się bogacą i 
żeli kupicie od nas farmy. 


Sprzedajemy nasze grunta także na wypłaty, na łatwe warunki,! tak, 
że nawet gdy nie macie bardzo wiele pieniędzy, możecie od nas farmę 
kupić. 

Wiosna a szczególniej miesiąc Marzec jest najlepszym czasem do 
przyjechania na grunt. 


Najlepiej można przyjechać do naszych kolonij wprost do SOBIE- 
SKI, WIS., gdzie także mamy ofis gruntowy. Zanim jednak wyruszycie 
w drogę dajcie nam znać, że przyjeżdżacie. 


Po więcej szczegółowe informacye piszcie do: 


J. J. HOF LAND CO 


MILWAUKEE, WIS. 


AUG. GROSS, 


980-982 WELLS STREET, 


CHICAGO, - - ILLINOIS 


Wy się zbogacicie je- 


Telefon 3443. 


Skład Fortepianów. 


NAJLEPSZYCH FIRM, 
——— JAKO TO —— 
z DECKER, 
GABLER, 
SCHUBERT, 
GILBERT, 
PEASE. 
Także własnego wyrobu. 
Sprzedajemy taniej jak w 
— = z jakimkolwiek innym składzie, 
Nowe Fortepiany od $200.00 wyżej, także sprzedajemy 


Organy i instrumenta muzyczne. Strojenia I repera - 
tepianów wykonujemy dkuratniej i o ak odc: ać 


Kto umie pisać po angielsku lub niemiecku iechaj 
w tych językach. = i p 


semema 
= 
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO. 


Didast Polish Newspaper in the United States. 
àppearing Every Thursday. 


Established 1873. 


Represents the interesta of nearly 2,000,000 
Polea residing throughout the United States and 


Subscription, Two Dollars per year. 
RATES OF ADVERTISING: 


1 year - - 830.00 
6 months į $17.50 
Vae issè 3 months - - 310.00 
1 month " . . „00 
One time - - - 2.00 


Dne line one time - - - 500. 
Reading matter 40 cents per line per insertion, 


The “Gazeta Polska”, read in all the States 
sad Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Oemtral America, Brazil, Chile, Argentine Re- 
public, in France, Great Britain and Ireland, Ger- 
many, Austria,. Switzerland, Servia, Danubian 
Princlpalitk key, in Asia, Africa and Aus- 

a, and ...__, „le provinces of ancient Poland, 
is really a First Clase Advertising Medium. 

Xi Communications Ought to be Addressed: 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, Ills, 


*HAZETA POLSKA'S* BOOK DEPARTMENT. 
Imported Books. We hare over 400 works 
of our own publication and edition. 


DEDE 
Chicago, Ill., 30 Marca, 1899 r. 


Epizod z wojny filipińskiej. 

Pomiędzy walecznymi żoł- 
nierzami “Stryja Sam,” utrzy- 
mującymi honor Stanów Zje- 
dnoczonych w pobliżu Manili, 
którzy dokonali czynów, ja- 
kie im przyniosą pożądany 
medal honoru, znajduje się 
Tomasz Smith, szeregowiec w 
kompanii E., woluntaryuszów 
z południowej Dakoty. Sam 
nawet gen. Otis winszował 
mu osobiście. 

W potyczce z dwoma Fili- 
pińczykami, który go chciell 
zamordować, podczas gdy był 
na placówce, Smith, będąc 
ciężko ranionym, zastrzelił je- 
dnego z jego napastników na 
miejscu, podczas gdy ranił 
drugiego tak niebezpiecznie, 
że wkrótce umarł. 

Sierżant Ricker, kapral 
Wheeler i trzech szeregow- 
ców, pomiędzy nimi Smith, 
zostali wysłani, jako placów- 
ka, do *blokhauz'u” no. 2, 
na północ Manili. O godzi- 
nie 6:30 wieczorem przypadał 
obowiązek straży na Smith'a. 
Było to jedno z najniebezpie- 
czniejszych miejsc, po jakich 
żołnierze amerykańscy musieli 
patrolo wać, gdyż tuż obok znaj 
dował się las i gęste zarośla 
bambusowe. W krótce po 
godzinie 7, już po zachodzie 
słońca, Smith spostrzegł dwóch 
Filipińczyków idących ku nie- 
mu, jakoby się chcieli udać 
do miasta Manili. 


Byli biało ubranymi i je- 
den szedł około sześć stóp 
za drugim.  Zawezwał ich; 
odpowiedzieli natychmiast, 
pierwszy z nich pozdrawiając: 
«Bueno noches, amigo” (do 
bry wieczór, przyjacielu). Dru- 
gi powtórzył pozdrowienie i 
salutował po wojskowemu. 
Smith odpowiedział po an- 
gielsku i włożywszy swój 
Springfield karabin na ramię, 
odwrócił się, aby iść dalej. 
Lecz odwróciwszy się, obej- 
rzał się jeszcze raz za sobą— 
to ocaliło mu życie, bo w tej 
chwili jeden z Filipińczyków 
chciał mu zadać straszliwy 
cios machetą. Cios ten był- 
by niezawodnie odciął głowę 
od ciała żołnierza, gdyby 
Smith nie był spostrzegł ma. 
chety i był się cokolwiek na- 
chylił, W każdym razie cios 
przeciął mu policzek od skro- 
ni aż do szczęki. 


Zalany krwią w tej samej 
chwili zwrócił się ku krajow- 
com, którzy natychmiast usi- 
łowali się ocalić ucieczką. 
Smith podniósł karabin i w 
tej chwili jeden z Filipińczy- 
ków runął o ziemię nieżywy, 
20 kroków od Smitha. Kula 
przeszyła mu serce. Smith 
był tak osłabionym przez u- 
pływ krwi, iż padł na kolana, 
lecz w tem położeniu zdołał 
jeszcze nabić broń i wystrze- 
lié do drugiego Filipińczyka, 
który już był na krawędzi za- 
rośli. 


I ten strzał był celnym, bo 
nazajutrz znaleziono w zaro- 
ślach nieżywego krajowca, 
który niezawodnie raniony 
śmiertelnie, poczołgał się da- 
lej w gęstwinę, gdzie też u- 
marł. Koledzy Śmith'a usły- 
szawszy wystrzały, przybyli 
na pomoc odważnemu żołnie- 
rzowi, a postarawszy się o 
konia, wsadzili go na niego i 
odprowadzili aż do kwatery 
jego kompanii, odległej o 3 
mile, gdzie chirurgowie zao- 
patrzyli jego ranę. Następnie 
odesłano go do szpitala. 


Że człowiek będący tak 
straszliwie ranionym, miał je- 
szcze tyle odwagi, iż się o 
brócił przeciw nieprzyjaciołom, 
aby z nimi walczyć, i zabił 
jednego z nich a ranił dru- 
giego śmiertelnie, wywołało 
podziw całej armii znajdującej 
się w pobliżu Manili. Cała 
armia winszowała mu szczę 
ścia a nawet sam gen. Otis 
odwiedził go w szpitalu i po- 
chwalił za jego odwagę. O 
ficerowie i żołnierze złożyli 
składkę, za którą kupili złoty 
zegarek, który podarowali bo- 
chaterowi. 

Bardzo piękną machetę, z 
pozłacaną rękojeścią, która 
miała przeciąć nić życia Smith'a 
znaleziono pod ciałem krajo 
wca, który pierwszy został za- 
strzelony przez Smith'a; ma- 
chetę tę dano SŚmith'owi na 
pamiątkę. Rodzice Smith'a, 
państwo Michałowie Smith, 
żyją na farmie w pobliżu Lake 
Preston, S. D., i naturalnie 
są dumnymi z bochaterskiego 
ich syna. 


Kapitan 
Piotr Kiołbassa 


Ogólnie znany i szanowany, jak 
przez nas Polaków i Amerykanów 
tak i przez wszystkie inne narodo- 
wości w Chicago kap. Piotr Kioł- 
bassa został przez partyę demokra- 
tyczną nominowany na Superwizora 
West Town'u. 

Na urząd jaki leci nasz Piotr, po- 
trzebuje silnego poparcia ze strony 
Polaków, a to tem bardziej, że par- 
tya demokratyczna w Chicago jest 
obecnie podzielona na dwa obozy 
i szanse wygranej spodziewać się 
można u partyi republikańskiej. 

Kapitan Piotr Kiołbassa jest nam 
znany od przeszło 30 lat, zawsze z 
nieskazitelnym charakterem, przeto 
zasługuje na ogólne nasze poparcie 
a osobliwie za czyny jego podczas 
ubiegłej paniki w ostatnich czte 
rech latach, w których niósł pomoe 
potrzebującym nawet z swą szkodą 
materyalną. 

Każdy Polak idący do urny wy- 
borczej w przyszły Wtorek będący 
jakiegokolwiek przekonania polity- 
cznego, powinien zważać aby poło- 
żyć krzyżyk w kółku przed nazwi- 
skiem Peter Kiolbassa. 


Jan F. Smulski 


Kandydat na 


Aldermana 16-tej wardy. 


Z niemałą przyjemaością donosi- 
my, że wszystkie gazety oboonaro- 
dowe, bez wzglęgu na partyą, po- 
parły gorąco kandydata p. Jana F. 
Smulakiego na aldermana 16tej war- 
dy. Wielki to dla nas zaszczyt, że 
nawet obconarodowcy jednogłośnie 
uznają zasługi p. S., położone dla 
dobra miasta i obywateli. W tego- 
rocznej walce wyborczej w  ló-tej 
wardzie, nie powinno się rozchodzić 
o sympatye lub antypatye do tego 
lub owego kandydata, tylko o to, 
czy ten lub ów kandydat na zaufa 
nie obywateli zasługuje. Pan J. F. 
Smulski ostatecznie udowodnił swą 
zdolność i uczciwość jako alderman. 
Nie należał do kliki, która za łapó 
wkę gotowa wszystkie Arp 
miasta przeszachrowsać. Bronił za- 
wsze sprawy dobrej i dlatego w do- 
wód uznania swej pracy powinien 
jak asa ago p otrzymać poparcie 
ze strony polskich obywatali. 


Przestroga. 


BELT, MONT., 24 marca, 99. 
Szanowny Redaktorze “Gazety 
bany M roszę przestrzedz na- 
ch Rodaków, ażeby czasem nie 
wierzyli innym gazetom i przyby- 
wali » Belt, Montana, za pracą, 
gdyż dzisiaj rozpoczął gą, br R 
który długo może potrwać. Przyczy- 
ną strajku jest, że kompania zniżyła 
płacę górników pracujących przy 
maszynach, czyli, jak my ich nazy- 
wamy “maszynistów,” których jest 
125. Choćby i strajku nie było, to 
tutaj o pracę bardzo trudno. 
WOJCIECH GRALA. 


t&@ Na poczcie w Newark, N. 
J., znajduje się paczka książek 
dla p. M. Wolak. Niechaj się 
po nią zgłosi. 


IEF” Ob. Walawender, Niver- 
ville, N. Y. Zużytkujemy przy 
sposobności. 


t Dla ob. Mitre Ritzki, 11 
Cleveland Av., Boston, Mass., 
znajduje się paczka książek na 
tamtejszej poczcie. Zarząd po- 
cztowy nie może znaleźć adre- 
sata pod powyższym numerem. 


Wiadomości z Wysp 
Filipińskich. 


‘(Ciąg dalszy ze str. 1ej. ) 


Żołnierze amerykańscy trzy- 
mali się dzielnie, uderzając na 
silne okopy powstańców usy- 
pane w polach trzciny cukro- 
wej, podczas gdy nieprzyja: 
ciel utrzymywał straszliwy o- 
gień. Kanonierka Laguna pły- 
nęła po mniejszych  strumie 
niach i pomagała w ataku na 
Filipińczyków. Iażynierzy rzu 
cali mosty przez rzekę Tine- 
jeros, wskutek czego wojsko 
nasze było w stanie posuwać 
się naprzód z niespodzianej 
strony. 

Trzecii 17 pułk regularnej 
piechoty wylądowały co do- 
piero z okrętu transportowego 
Sherman i zostały natychmiast 
wysłane na front. Najbliższa 
walka będzie się toczyła w 
pobliżu Malabon, na północ 
od Manili, a to ma być tyl- 
ko początkiem walki, która 
ma zgnieść Filipińczyków. 
Planem gen. Otis'a jest zająć 
Malabon, rozproszyć powstań 
ców, schwycić Aguinalda i 
tająć stołeczne miasto Malo- 
os, 


Straszliwa bitwa, 


MANILA, 25 marca. — 
James Creelman telegrafuje 
do “New York Journal”: Stra- 
szliwa bitwa toczy się obecnie 
i to od samego rana, Jest to 
początek końca powstania Fi- 
lipińczyków. Jest to pierwsza 
część planu gen. Otis'a dla 
pokonania powstańców i 
schwycenia Aguinalda. 


Jedenaście tysięcy wyboro- 
wych żołnierzy amerykańskich 
stoi po jednej stronie a cała 
prawie armia filipińska po 
drugiej. Pierwsi pomaszero- 
wali z brzaskiem ku Malabon 
w linii pięć mil długiej. 

Gen. Wheaton dowodził le- 
wem skrzydłem, brygada gen. 
Otisa tworzyła *'centrum” a 
na prawem skrzydle dowodził 
gen. Hall. 

Amerykanie postępowali 
szybko naprzód. kooperując 
doskonale, zabierając w krót- 
kim czasie okopy powstańców, 
jednę linię po drugiej. W 
chwili wysłania tego telegra- 
mu zostały już trzy linie wzię- 
te a Amerykanie idą wciąż 
dalej, popędzając  nieprzyja- 
ciela po dolinie. 

Powstańcy, w liczbie kilku - 
nastu tysięcy cofają się ku 
Polo i Malolos. Zdaje się, że 
gen. Otis popsuł szyki Agui 
nalda, który niezawodnie o- 
prze się ostatecznie w Malo- 
los. 

125 Filipińczyków zostało 
zabitych, 500 ranionych i 50 
wziętych w niewolę. 

Strata Amerykanów, o ile 
się można w tej chwili do- 
wiedzieć wynosi tylko 31 lu- 
dzi, to jest jeden żołnierz zo- 
stał zabity a 30 ranionych. 

O stracie nie można jedna- 
kże nic pewnego jeszcze po- 
wiedzieć, gdyż bitwa trwa 
wciąż jeszcze. 


Operacye Amerykanów przeciw Fili- 
pińczykom. 
MANILA, 26 marca.—26 
zabitych i 150 w szpitalu — 
donosi sprawozdanie o utracie 
Amerykanów w ostatniej po- 
tyczce. Dzisiejsze walki udo- 
wodniły z jakiemi trudnościa- 
mi Amerykanie mają do wal- 
czenia.  Filipińczycy, wyją 
wszy pod Malabon, nie do- 
puścili Amerykanów bliżej, jak 
na kilka set jardów. Wystrze- 
lili kilka salw z ich zabezpie- 
czonych miejsc i pobiegli do 
innego schronienia. Tę takty. 
kę prowadzili na przestrzeni 
kilka milowej. Wiele z oko: 
pów miało rowy i ścieszki 
prowadzące przez trzcinę cu 
krową i zarośla, które im u- 
możliwiły cofać się, nie będąc 
widzianymi przez Ameryka- 
nów. | 
Zadaniem obecnym Amery- 
kanów jest, zmusić powstań- 
ców przemocą lub podstępem 
do walczenia w większych ma- 
sach, W okopach znajduje się 
stosunkowo mało powstań- 
ców, wyjąwszy pod Malabon. 
Amerykanie mający do wal- 
czenia z ukrytym nieprzyja- 
cielem ponieśli stosunkowo 
małe utraty, Utratę Filipiń- 
czyków obliczano dawniej od- 
nośnie do liczby trupów zna- 
lezionych w bagnach, krze- 


GAZETA POLSKA, 


wach i zaroślach. Z rannych 
Filipińczyków umarło więcej 
niż z rannych Amerykanów; 
wielu rannych Filipińczyków 
umarło bowiem wskutek bra- 
ku opieki, gdyż Amerykanie 
zajmowali się naturalnie na- 
samprzód własnymi rannymi, 
których po tymczasowem zao- 
patrzeniu w szpitalach polo- 
wych odsełali koleją do głó- 
wnego szpitala. Pierwsza wy- 
sełka rannych do szpitala skła : 
dała się z tymczasowo opa 
trzonych, którzy jednogłośnie 
wołali do towarzyszów: “Give 
them hell, Boys!” Kanonier- 
ka “Helena” i dwa inne woj 
skowe statki mają Malabon 
pod swoją mocą, lecz władze 
chcą wstrzymać bombardowa- 
nie, ponieważ tam znajduje 
się bardzo wiele cennej wła- 
sności, należącej do cudzo- 
ziemców i prawie wszystkie 
firmy miasta Manila posiada- 
ją tam składy. 


Nowa krwawa bitwa. Amerykanie 
tracą 45 w zabitych i 145 w 
rannych. Powstańcy pod- 
palają Malabon, 

MANILA, 26 marca (%48 
wieczorem), Wojsko amery- 
kańskie pod gen. Lloyd'em 
Wheaton zajęło dzisiaj po 
krwawej bitwie wieś Malinta 
położoną z tamtej strony rze- 
ki Tuliahan. 

W bitwie poległ pułkownik 
Harry C. Egbert, pułkownik 
22 regularnego pułku piecho 
ty i książe Loewenstein-Wer- 
thein, były adjutant w szta- 
bie gen. Millera w Iloilo. / 

O ile dotychczas wiadomo 
utracili Amerykanie 45 zabi- 
tych i mieli 145 rannych. 

Gen, Wheaton przeniósł 
dzisiaj po południu główną swą 
kwaterę do wsi Malinta. 

Amerykańska 
«Helena” i inne statki armat 
nie obstrzeliwały Malabon. 

Powstańcy stawiali Amery- 
kanom posuwającym się wzdłuż 
kolei. rozpaczliwy opór. 

Powstańcy spodziewając się 
bombardowania m asta Mala- 
bon, opuścili takowe już wczo- 
raj wieczorem, pozostawiając 
tylko kilka ludzi dla podpa- 
lenia miasta. Dla naturalnych 
przeszkód i znacznego ognia 
ze strony Filipińczyków nie 
mogli Amerykanie zapobiedz 
ucieczce powstańców, których 
było kilka tysięcy. 

Dzisiaj rano począł się dym 
wznosić z prawie wszystkich 
młynów ryżu w Malabon a 
po chwili stało całe miasto w 
płomieniach; płomienie wi 
dziano pomimo słońca nawet 
z Caloocan. Na południe po- 
został z całej miejscowości 
tylko jeden kamienny kościół. 

Tymczasem zajął gen. Whea- 
ton całą przestrzeń nad kole- 
ją aż: do rzeki, lecz nie mógł 
tamtejszego mostu naprawić 
dla ostrego ognia powstań- 
ców, znajdujących się w za- 
roślach po drugiej stronie rze- 
ki ani też posuwać się na- 
przód. Jednakowoż po chwili 
udało się pułkowi wolunta 
ryuszów z Oregon i 22 regu 
larnemu pułkowi przebyć rze- 
kę i podążyć aż do pół mili 
od rzeki oddalonej, na pa. 
górku położonej wsi Malinta, 
która była silnie okopaną, 
lecz powstańców nie było wi- 
dać, gdy Amerykanie się 
przybliżali; ukryli się; dopiero 
gdy Amerykanie przybliżyli 
się na 300 jardów, rozpoczęli 
Filipińczycy silny ogień. Naj 
bardziej ucierpiał 22 pułk, któ- 
ry się znajdował w samym 
środku. Tu padł pułkownik 
Egbert; gen. Wheaton, który 
się znajdował tuż obok niego, 
widząc go padającego zdjął z 
głowy czapkę i rzekł: *"Trzy- 
małeś się mężnie.” W okopach 
nie znaleziono już żadnych Fi- 
lipińczyków, gdy Amerykanie 
do nich przybyli. Po zajęciu 
Malinty przednia straż gen. 
McArthura posunęła się ku 
Novaliches. Upał był straszli- 
wym i wielu żołnierzy padło 
na udar słońca, 

Drugi pułk z Oregonu na 
potkał na zachód od Maliuta 
około 1000 Filipińczyków, któ 
rzy się cofali z Malabon. Fi- 
lipińczycy poszli w rozsypkę 
po walce trwającej godzinę. 
Amerykanie mieli także po 
wodzenie na wschód od Ma- 
linta. Strata nieprzyjaciela jest 
znaczną. i 

Dywizya gen. McArthur'a 
posunęła się wzdłuż kolei ku 


kanonierka |. 


miastu Polo, lecz musiała się 
tymczasowo wieczorem zatrzy- 
mać, gdyż most był zerwany, 
a rzeki nie można było w tem 
miejscu przebyć innym spo- 
sobem. 

MANILA, 27 marca (1% 10 
przed południem). Filipińczy- 
cy spalili ich twierdzę Mala- 
bon i uciekają ku Malolos, 
gdzie niezawodnie będą chcie - 
li stawiać ostateczny opór. 
Ponowna krwawa potyczka. Amery- 

kanie posuwają się stale na- 

przód ku Malolos, stolicy 
powstańców. 

MANILA, 27 marca.—A- 
merykanie znaleźli dzisiaj wa- 
żne miasto Polo i mnóstwo 
sąsiednich wsi położonych na 
zachód kolei opuszczone przez 
powstańców i stojące w pło- 
mieniach. 

Na każdej stacyi kolejowej 
są poprzylepiane cyrkularze, 
pod.isane przez głównego 
wodza Filipińczyków, Anto- 
nio Luna, w których tenże 
oświadcza, że wszyscy szpie- 
gowie i ci, którzy podają A- 
merykanom jakiekolwiek wia- 
domości, z ostaną rozstrzelani 
bez procesowania ich i dalej, 
że wszystkie miejscowości o- 
puszczone przez powstańców 
mają zostać spalone, 

Amerykanie nie chcieli ob- 
strzeliwać miasteczka Parana 
que.  Kanonierka ‘“‘Monad 
nock,” leżała na kotwicy na 
odległość wystrzału od miej- 
scowości; powstańcy widząc, 
że straże przez długi czas są 
bezczynnemi, poczęli strzelać 
do statku i zabili jednego A- 
merykana i ranili trzech. Na. 
tenczas “Monadnock” rozpo- 
czął obstrzeliwanie miasta i 
zburzył połowę włącznie koś- 
cioła. 

MĄNILA, 27 marca (7:40 
wieczorem). r000 Filipińczy- 
ków tworzących tylną straż 
armii powstańców, cofającej 
się ku Malolos, okopało się 
dzisiaj w pobliżu Marialao, z 
drugiej strony rzeki tej samej 
nazwy. W potyczce, którą tu 
stoczono zostało sześciu Ame- 
rykanów zabitych, pomiędzy 
nimi trzech oficerów, i 40 
szeregowców ranionych. 

Wojsko amerykańskie po- 
suwało się naprzód od Mey- 
cuyan, po obydwóch stronach 
kolei. Powstańcy mieli przed 
sobą nieprzebywalną rzekę i 
utrzymywali ostry ogień. Ar- 
tylerya amerykańska tymcza 
sem sprawiła im niespodzian - 
kę, bo przebywszy rzekę na 
moście szybko rzuconym pod 
zasłoną zarośli, okazała się na 
otwartem polu, z którego pa: 
nowała nad miastem. Około 
100 Filipińczyków ubiegło w 
przestrachu; reszta powstań 
ców znajdujących się w oko- 
pach wywiesiła białą flagę i 
poczęła wołać “amigos” (przy- 
jaciele). Tymczasem przebył 
pułkownik Turston na czele 
kilkudziesięciu Amerykanów 
rzekę pławem i zabrał 80 po- 
wstańców w niewolę; pułk 
pennsylvański schwycił 40 Fi- 
lipińczyków. Amerykanie nie 
podpalili miasta, lecz odpo- 
czywają w nim po znużeniu. 
Brygada Otisa przechodzi 
przez rzekę mostem; brygada 
gen. Hale zaś pozostała na 
południowym brzegu rzeki. 


Washington. 


Więźniowie hiszpańscy. 


WASHINGTON, D. C., 
22 marca. —Gen. major Otis 
i inni członkowie komisyi fi 
lipińskiej zadecydują, czy hisz- 
pańscy jeńcy wojenni, trzy- 
mani przez Aguinalda, zosta- 
ną wykupieni lub też nie. 
Wskutek przedstawień posła 
Cambon'a i zarządu stowarzy- 
szenia "Czerwonego Krzyża,” 
i wskutek opisu smutnego 
położenia jeńców, dostanie 
gen. Otis pełnomocnictwo, a 
by sam zadecydował o tej 
sprawie, skoro zaciągnie rady 
jego kolegów należących do 
komisyi filipińskiej. Prezydent 
McKinley spodziewa się, że 
będzie można osięgnąć uwol- 
nienie jeńców, lecz nie chce 
dać gen. Otis'owi osobistych 
poleceń, gdyż tenże był przed- 
tem przeciw wykupieniu jeń- 


ców z tego powodu, iż Agui- 


naldo za pieniądze otrzymane 
sprowadziłby broń i amuni- 
cyą. 

Przeszło 500 hiszpańskich 
[jeńców, po większej części 


księży, znajduje się w rękach 
Aguinalda. Filipińczycy po- 
stępują okrutnie z księżmi, 
gdyż ich obwiniają, że oni 
byli przyczyną gwałtów, ja- 
kich się dopuszczali Hiszpa- 
nie. 


Kwestya samoańska, 
WASHINGTON, D. C., 


23 marca. — Niemiecki poseł 
Holleben przybył dzisiaj do 
wydziału spraw stanu, aby z 
urzędnikami tegoż wydziału 
obradować nad kwestyą wysp 
Samoa. Od berlińskiego wy- 
działu spraw zagranicznych na- 
deszły w ostatnich dniach ob- 
szerne depesze o tej kwestyi, 
na mocy których niemiecki 
poseł przedłożył notę, opisu- 
jącą najnowsze fazy nieprzy- 
jemnego tego zawikłania. 

Niemieckie depesze po 
twierdzają przybycie amer. 
admirała Kautz do Apii i 
zgromadzenie wszystkich u- 
rzędników, zwołane przez 
niego w dniu 17 bm.; depesze 
nie donoszą nic o wyniku te- 
go zgromadzenia, lecz wyra- 
żają obawę, że skutki jego mo- 
gą doprowadzić do rozpręże 
nia stosunków. Gdyby tak 
miało być, to według zdania 
niemieckiego, odpowiedzial. 
ność spada na tych, którzy 
zwołali zgromadzenie. 

Oprócz tego ząchodzą kwe 
stye, jak daleko sięga władza 
konsula angielskiego i konsu- 
la amerykańskiego, jeżeli 
przed przedsięwzięciem jakie- 
goś kroku nie zaciągną rady 
konsula niemieckiego. 

Rząd niemiecki mniema wi- 
docznie, iż traktat berliński 
żąda, aby konsulowie trzech 
mocarstw traktatowych postę- 
powali zgodnie i że większość 


dwóch konsulów przeciw 
mniejszości jednego nic nie 
znaczy. 


Dalszą kwestyą jest to, ja 
kie prawo posiada naczelny 
wódz floty mięszać się do 
spraw politycznych. Według 
zdania rządu niemieckiego 
traktat berliński przepisuje, że 
taki naczelnik floty ma wyko- 
nać tylko to, co mu trzej 
konsulowie po ogólnej nara- 
dzie, rozkażą uczynić. 


Są to główne punkta, o 
które chodzi a władze wash- 
ingtońskie oczekują z niecier- 
pliwością sprawozdania admi- 
rała Kautz o konferencyi zwo- 
łanej przez niego na dzień 17 
bm. 

Admirał Kautz uznał postę- 
powanie najwyższego sędzie - 
go w Samoa, Chambers'a za 
słuszne. Przez cały czas, sko 
ro tylko nadeszła wiadomość 
o powstaniu w stolicy Apia w 
styczniu br., wydział stanu i 
rządy niemiecki i angielski u- 
rządzały śledztwa, każdy na 
swoją rękę, a wskutek śledz- 
twa przedsięwziętego przez 
nasz wydział stanu, został ad- 
mirał Kautz wysłany do A- 
pii. Nie wiadomo, czy śledz- 
two, o ile się takowe tyczy 
admirała, zostało ukończone, 
lecz Kautz doszedłszy do pe- 
wnego punktu w swem śledz- 
twie, uznał, iż powinien trzy- 
mać się tego, co amerykań- 
ski konsul Luther Osborne i 
najwyższy sędzia Chambers 
ustanowili. Tak samo stoi rzecz 
z śledztwem przedsięwziętem 
przez Sturdy'ego, kapitana 
angielskiego statku wojenne- 
go Porpoise i angielskiego 
konsu'a Maxse. Sprawozdanie 
czterech świadków stoi prze- 
ciw sprawozdaniu konsula nie- 
mieckiego, Rose. 

Z telegramów berlińskich 
okazuje się, że rząd niemiec- 
ki chce koniecznie bronić swe- 
go zastępcę, chociaż mu (rzą- 
dowi niemieckiemu) doniesio- 
no, że rezygnacya Rose'go 
doprowadziłaby do zadowal- 
niającego i szybkiego załat- 
wienia zawikłań w Samoa. 

Niepodobieństwem oczywi- 
stem jest, aby Stany Zjedno- 
czone nie wierzyły swemu za- 
stępcy, najwyższemu sędziowi, 
ani też, aby rząd angielski nie 
wierzył swemu zastępcy, kon- 
sulowi Maxse, wobecważnych 
dowodów, jakie na ich korzyść 
istnieją, tak iż obecnie w kwe- 
styi, czy w zastępstwie trzech 
mocarstw w Apii ma nastą- 
pić zmiana, istotnie istnieje 
zawieszenie całej sprawy. 

Rząd Stanów Zjednoczo- 
nych nie wie dotychczas, że 
wszyscy obywatele niemieccy 
na wyspach Samoa, zaprote- 
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stowali przeciw najwyższemu 
sędziemu Chambersowi. Rząd 
berliński mógłby zażądać na 
mocy traktatu berlińskiego, 
aby Stany Zjednoczone od- 
wołały Chambersa. Jeżeli zaś 
Stany Zjednoczone tego nie 
zechcą uczynić, to Chambers 
pozostanie na swojem stano- 
wisku, wyjąwszy gdyby rząd 
niemiecki uzyskał także ze- 
zwolenie rządu angielskiego, 
co wcale nie jest prawdopo- 
dobnem. 

Z tych stosunków można 
sądzić, iż istnieje niebezpie- 
czeństwo, że traktat berliński 
zcstanie zniesiony, co łatwo 
się może wydarzyć wobec te- 
raźniejszego usposobienia za- 
interesowanych mocarstw. W 
tym przypadku znalezionoby 
może jakiś modus vivendi, 
któryby zapobiegł starciu in- 
teresów, jakie się wydarzyło 
dziesięć lat temu, a którego 
wynikiem był traktat berliń- 
ski. 

Niepokój w wydziale wojny. 

WASHINGTON, D. C., 
25 marca.—W wydziale woj- 
ny panował dzisiaj niepokój, 
który przypominał niektóre 
dni wojny z Hiszpanią. Każ- 
dy urzędnik czekał z niecier- 
pliwością na najmniejsze na- 
wet telegramy o postępie woj- 
ska znajdującego się pod roz- 
kazami gen. Otis'a. Z wiado- 
mości otrzymanych od czasu 
do czasu dowiedziano się, że 
operacye odbywają się z re- 
gularnością werku w zegarze. 
Przy końcu dzisiejszej pracy 
nie wiedziano jeszcze o końcu 
ostatniej potyczki, lecz urzę- 
dnicy zapewniali, że są prze- 
konani o powodzeniu Amery- 
kanów i uznawali zasługi O- 
tisa i jego generałów, a zwła- - 
szcza gen. McArthura, jako 
dowódzcy kolumny, który pier- 
wszy wyruszył w ogień prze- 
ciw powstańcom. Wydział 
wojny mniema, że wojsko a- 
merykańskie biwakuje na o- 
twartem polu lub w zaroślach 
i jutro przy wschodzie słońca 
wyruszy znów dalej. Nie ma 
kwestyi, aby się wojsko obe- 
cnie zatrzymało, gdyż teraź- 
niejsze operacye są obl czone 
na to, aby złamać siłę pow- 
stańców i zostaną prowadzo- 
ne do ostateczności wyją- 
wszy, że powstańcy się pod- 
dadzą, lub się cofną w góry 
i zarośla, gdzie ich nie można 
dosięgnąć. 

Gen. Otis ma mieć około 
27,000 ludzi pod swymi roz- 
kazami, Aguinaldo zaś 30,000. 
Gen. Corbin oszacował, że 
kolumna amerykańska, która 
dzisiaj była w ogniu, liczyła 
10,000 żołnierzy, przeciw któ- 
rym wystąpiło 12,000 pow- 
stańców. Lecz rezerwa Agui- 
nalda, wynosząca 18,000. lu- 
dzi znajduje się niedaleko 
ztąd, i zdaje się nawet, że 
część jej brała udział w ostat- 
niej walce. Amerykanie sko- 
rzystają 2 tego, iż kolej znaj- 
duje się w ich posiadaniu; o- 
peracye ich bowiem odbywa- 
ły się w ogóle równolegle z 
linią kolejową. 


Pułkownik Egbert. 

WASHINGTON, D. C., 
26 marca. —Pułkownik Hen- 
ry E. Egbert, który padł w 
bitwie pod Malintą, urodził 
się w Pennsylvanii, wstąpił 
do wojska podczas wojny cy- 
wilnej i został 21 września 
1861 zamianowany  poruczni- 
kiem. Służył blizko 40 lat, 
jako oficer w linii, W bitwie 
pod Gettysburgiem został 
wzięty w niewolę, lecz ubiegł. 
Został ciężko ranionym w bit- 
wie pod Bethesda Church, 
Va., 3 czerwca, 1864. Od r. 
1890 93 był majorem w 17 
pułku piechoty a następnie 
został zamianowany podpuł- 
kownikiem 6 pułku. Pułkiem 
tym dowodził w kampanii pod 
Santiago, lecz został na nie- 
jaki czas uniewładniony przez © 
kulę, która mu przeszyła cia- 
ło. Za męztwo został zamiano- 
wany gen. brygady wolunta- 
ryuszów; wkrótce potem po- 
dał się do dymisyi, lecz w 
roku bieżącym wstąpił znów 
do regularnego wojska i zo- 
stał zamianowany pułkowni- 
kiem 22 pułku, z którym przy- 
A do Manili dnia 4 marca, 
rb. 


Książę Loewenstein: Wertheim. 
WASHINGTON, DGS 


26 marca, —W bitwie pod Ma- 
linta padł książę Loewenstein- 


Wertheim, który się urodził 
19 lipca 1854 w Kreuzwer- 
theim i 15 marca 1897 się o 
żenił z lady Anny Saville, 
córką Earl'a z Mexborough. 
Dnia 4 marca 1898 zaginął. 
W krótce poren pati 2 
jego przyjaciół telegram, 
się ao na Filipinach; był 
obecnym przy zniszczeniu flo- 
ty admirała Moatojo i jest 
członkiem europejskiego klu- 
bu. W telegramie oznaczono 
także, że istnieje podejrzenie, 
iż książę jest poufnym agen- 
tem rządu niemieckiego, i że 
przed zajęciem Manili było 
mu wolno przebywać w li 
niach hiszpańskich i filipiń- 
skich. Później był dobrowol- 
nym adjutantem przy sztabie 
gen. Miller'a, a w ostatnich 
czasach przyłączył się do szta- 
bu gen. McArthura. 


Depesze od gen. Otisa. 
WASHINGTON, D. C., 


26 marca.—Z niecierpliwością 
oczekiwano w wydziale woj- 
ny telegramu od gen. Otis'a, 
i pomocniczy minister wojny 
Meiklejohn, który zastępuje 
gen. Algera, znajdującego się 
na Kubie, nie ruszył się wczo- 
raj z bióra. Dopiero dzisiaj 
nadeszły od gen. Otis'a wia- 
domości, które opisują opera- 
cye dwóch ostatnich dni: 
Spis tych, którzy padli pod- 
czas ostatnich potyczek nad 
szedł dopiero po południu. 
Każdy żałuje śmierci pułkow- 
nika Egberta, jedynego ofice- 
ra z regularnej armii, który 
dotychczas padł. Był jednym 
z tych, którzy się odznaczyli 
pod Santiago. Został ciężko 
raniony pod San Juan i za 
męztwo okazane przed nie- 
przyjacielem został posunięty 
w stopniu. 

Ostatni telegram, który nad 
szedł dzisiaj wieczorem, brzmi: 
McĄrthura przednia straż znaj- 
duje się z drugiej strony miej- 
scowości Nueva Canayan 
dwie mile od Polo, dziewięć 
mil od Manili i 15 mil od Ma- 
lolos. Kolej żelazna będzie 
jutro wyporządzoną i wojsko 
zostanie koleją naprzód pose- 
łane. McArthur znajduje się 
obecnie w otwartym polu; ju- 
tro posunie się ze swoją dy 
wizyą naprzód. Powstańcy sta. 
wiają zacięty opór w okopach 
następujących jedne po dru- 
gich, z których ich wojsko 
nasze stopaiowo wygania. 
Miasto jest spokojnem i mie- 
szkańcy są zadowcleni, że 
powstańcy już się nie znajdu- 
ją w pobliżu. 

WASHINGTON, D. C, 
27 marca. — Następviąca de- 
pesza nadeszła dzisiaj; “Ma- 
nila, 27 marca. McArthur za- 
jął Maliloa; stoczyliśmy dzi- 
siaj ciężkie potyczki; utracili- 
śmy około 40 ludzi w zabi- 
tych. Aguinaldo sam stał na 
czele powstańców, którzy po- 
zostawili na polu bitwy oko 
ło sto ludzi. Wzięliśmy bar- 
dzo wielu powstańców w nie- 
wolę i zdobyliśmy wiele bro- 
ni. Jutro posuniemy się da- 
lej. Otis.” 


— eo 
WINNIPEG, Man, 22 
marca. Gieszczak i Czuby, 
Galicy nie, oskarzeni o za- 
bójstwo ich rodaka, Bojeczkę, 
w Stuartburg, zostali dzisiaj 
skazani na śmierć przez powie- 
szenie. Zostaną straceni dnia 
26 maja w tutejszem podwórzu 
więziennem. 


Podwyższenie płacy. 
CLEVELAND,O.,22 marca. 
Tutejsza “Otis Steel Co.” 


podwyższy dobrowolnie myto 
robotników o 5 procent po- 
cząwszy od 1 maja. 

CINCINNATI, O.,22 marca. 
“John B. Morris Foundry Co.” 
oznajmiła swym robotnikom, 
że począwszy od 27 marca 
myto tak zwanych “Bench 
Moulders” zostanie podwyż- 
szone z $13 50 na $1500 atak 
zwanych “Floor Moulders” 
z 15.00 na $16.50 tygodniowo, 
a dla pracujących od “sztuki” 
nastąpi podwyżka w wysokości 
10 procent. 

Straszliwy czyn Ojca. 

HUTCHINSON, Kan., 22 
marca. Robotnik Jan A. Moore, 
który się tutaj osiedlił przy- 
bywszy z Emporia, został uwię 
ziony pod oskarzeniem zamor- 
dowania pięcioro jego dzieci. 
Dom, w którym Moore miesz- 


kał, spalił się w tych dniach. 
Matka nie była obecną w tym 
czasie i ojciec był sam z dziećmi 
w domu, gdy ogień wybuchł. 
Sam dał alarm ogniowy lecz 
nie uczynil najmniejszego usi- 
łowania, aby dzieci ocalić. 
To podejrzliwe postępowanie 
doprowadziło do śledztwa, 
które okazało, że czaszki dzieci 
były pogruchotane i gardła 
poderznięte. Straż ogniowa 
ocaliła trupy, nim zostały za 
bardzo popalone; leżały wszy- 
stkie obok siebie na posłaniu 
obok łóżka; zrazu zdawało się, 
że się zadusiły dymem, lecz 
ostatecznie okazało się, iż 
zostały zamordowane. Liczyły: 
Karól 12, Mary 10, Pearl 8, 
Charlie 7 i Lee 3 lata. 

Sąd koronerski uznał ojca 
winnym morderstwa; został 
natychmiast odprowadzony do 
więzienia powiatowego, gdzie 
jest dobrze strzeżonym, aby go 
nie "lynch owano.” — Moore 
nie miał pracy od niejakiego 
czasu i dla tego popadł 
w melancholię. Liczy lat 35, 
był zawsze cichym i spo- 
kojnym człowiekiem, który 
z innymi ludźmi mało obcował. 


Strajk. 


PITTSBURG,Pa.,23marca. 
600 robotników “Fox P ressed 
Steel Co.” zastrajkowało, po- 
nieważ firma nie chciała pod- 
wyższyć ich myta o 10 procent. 
W fabryce zatrzymano wszelką 
pracę. 

Krwawy czyn 

APPLETON,Wis.,23marca, 
Chris, Bosser zastrzelił dzisiaj 
swoją teściową, panią Brehm 
i następnie ranił swoją żonę, 
prawdopodobnie śmiertelnie. 
Wydarzyło się to w domu 
pani Brehm, gdzie pani Bosser 
była w odwiedzinach. Przy- 
czyną zbrodni mają być spory 
familijne. Bosser jest sto- 
larzem - cieślą i ma tylko 
jednego syna. 

Poparzone śmiertelnie, 

UNIONTOWN, Pa., 23 
marca. Pani Franciszkowa 
Wilsicka w Oliver użyła dzisiaj 
do roznietu ognia petroleju. 
Wynikiem było, że ona i 
dwoje jej dzieci zostały śmier- 
telnie popalone. Gdy lała 
petrolej do pieca, miała na 
ręku najmłodsze dziecko, pod- 
czas gdy drugie stało tuż obok 
niej. Nagle wydarzyła się eks- 
plozya i w okamgnieniu stały 
dzieci i matka w płomieniach. 
Szaty spaliły się na ich ciałach, 
które okazują straszne rany 
od popalenia. 


Robotnicy amerykańscy wysłani 
do Afryki. 


W tych dniach wyjedzie 
znaczna liczba robotników, 
pracujących dla *Pencoyd Iron 
Works” w  Philadelpii do 
Afryki, aby tam w imieniu 
angielskiego ministeryum 
wojny wybudować most przez 
rzekę Atbara w Sudanie w po- 
bliżu Khartumu. Materyał po- 
trzebny dla siedmiu łuków 
mostu w długości 1100 stóp 
został już wysłany naprzód. 
Kontrakt budowy mostu ode- 
brał zarząd fabryki “Pennsyl- 
vania Iron Works” od rządu 
angielskiego sześć tygodni 
temu. Amerykańscy przedsię- 
biorcy oświadczyli, że wybu- 
dują most w siedmiu tygo 
dniach, podczas gdy angielscy 
przedsiębiorcy żądali siedem 
miesięcy czasu. Most ma 
zostać ukończony jak naj- 
prędzej, gdyż gen. Kitchener 
będzie go potrzebował w je 
sieni, gdy rozpocznie kam- 
panię przeciw Mahdi'emu. 


Prawdziwe dowody lepszych 
czasów. 


Pochwałę zasługującej pracy 
podjął się “St. Louis Globe 
Democrat.” Za pomocąspecy- 
alnych korespondentów pod 
jęło to czasopismo śledztwo 
co do biznesowego : przemy- 
słowego postępu w Missouri, 


Kansas, Arkansas, Texas, 
Oklahoma i południowym 
Illinois i ogłosiło w tych 


dniach wynik o tyle, o ile 
pożądane sprawozdania na- 
deszły. 

Z nich okazuje się, że w 54 
town'ach, z których sprawo- 
zdania nadeszły, podczas osta- 
tnich dwóch lat powstały 
fabryki z kapitałemg: 4,000,000, 
które zatrudniają 16,000 robo- 
tników, płacą rocznie $ro,- 
000,000 myta produkują 
towary w wartości $76,000,000. 
Trzeba zważać na to, że do 


tych 54 miejscowości nie 
należą wielkie miasta, jak St. 
Louis i Kansas City, lecz 
tylko średnie miasta i że 
te sprawozdania pochodzą 
z pierwszej ręki i ich dokła- 
dność została stwierdzoną. 

Ponieważ wszystkie te miej- 
scowości leżą w terytoryum, 
które przed trzema laty naj- 
bardziej byłó dotnięte przez 
ogólny upadek, lub zkąd 
przynajmniej nadchodziło naj- 
więcej skarg, zdaje się, że tu 
możemy mówić o istotnem 
polepszeniu się czasów, *Globe 
Democrat”  streścił wynik 
dotychczasowego jego badania 
w następujących wyrazach: 
“Pieniędzy jest pod. dostat- 
kiem; w fabrykach pracuje się 
nad czas; w wielu przypad 
kach zostało myto dobro- 
wolnie podwyższone, o ban- 
kructwach słychać mało i 
wszędzie okazuje się pole- 
pszenie czasów.” 


Żądają I5 centów podwyżki. 


PITTSBURG, Pa., 25 marca.. 


Fabryka “Anderson Du Puy 
Works” zostala dzisiaj zam- 
kniętą z powodu strajku robo- 
tnikow, którzy żądają, aby 
ich myto zostało podwyż- 
szone o 15 centów dziennie. 


Powrócili do pracy. 

PITTSBURG,Pa.,25marca, 
600 robotników dla “Fox 
Pressed Steel Co.” powróciło 
dzisiaj do pracy, kompania 
podwyższając ich myto o 
dziesięć procent. 

Miasto Detroit zakupi tamtejsze 

tramwaje. 

LĄNSING,Mich.,24marca. 
Gubernator Pingree podpisał 
dzisiaj bill, który upoważnia 
miasto Detroit do zakupienia 
i operowania tamtejszych linii 
tramwajowych. 


Lepsza płaca. 

WARREN, O., 24 marca. 
Robotnikom dziennym w fa- 
bryce "National Steel Co.” 
zostało podwyższone myto 
z $1.15 na $1.25. 

PITTSBUSG,Pa.,25marca. 
W “Lockhart Iron Mill” ogło- 
szono dzisiaj, że robotnicy 
w wydziale  "puddlerstwa” 
dostaną począwszy od ponie 
działku po 25c. za tonę więcej, 
niż dotychczas. 

. “Tyler Tube Co.” w Wa- 

shington, Pa., podwyższyła 
płacę o 10 procent. 


Uśpił człowieka, lecz nie może go 
obudzić, 

ROCHESTER, N. Y., 24 
marca. W Canandaigua, która 
to miejscowość otrzymała swą 
nazwę od “Canandarque”, 
indyańskiego wyrazu ozna- 
czającego “Śpiącą piękność”, 
Harry Wilkinson, młody 
farmer,  uśpił za pomocą 
hypnotyzmu sąsiada Perkins'a. 
Uśpienie było łatwem, lecz 
obudzenie go przedstawia 
wielkie trudności.  Przywo- 
ano lekarzy, ale i ci nie mogli 
ocucić Perkins'a. Przywołano 
doświadczonego mesmerystę 
z Pennsylvanii; ten pracował 
nad uśpionym człowiekiem 
przez kilka godzin, lecz 
daremnie. Perkins. zdaje się 
być w pół przytomnym stanie 
i istnieje obawa, że umysł jego 
został naruszony, Wzdryga się 
za każdą razą, gdy Wilkinson 
do niego się przybliża. 

Wąż morski. 

VICTORIA,B.C., 25marca. 
Parowiec Emu donosi o wężu 
morskim, którego widziano 
w pobliżu wysp Salomoń 
skich. Oficerowie okrętu po- 
wiadają, że potwór miał dwa 
łby. Wąż został zabity i część 
jego oddana muzeum w Syd- 
ney, Australii. Wąż był cały 
obrosły włosami, był 60 stóp 
długim i ważył 70 ton. 


Zabija żonę we śnie. 

TACOMA, Wash.,26 marca. 
Dr. Charles R. Corey, znany 
tu aptekarz liczący lat 50, 
zabił dzisiaj żonę swoją we 
śnie. Sniło mu się, że rabusie 
go ścigają i dla tego strzelił. 

Policya dziwi się tylko, że 
Correy strzelił dwa razy. 
Jedna kula przeszyła skroń, 
rewolwer będąc trzymany tak 
blizko głowy, że proch po 
palił skórę. Druga kula prze- 
szyła tylną część głowy. Pani 
Corey ani nie zakrzyknęła, 
ani się też nie ruszyła i 
widocznie musiała umrzeć, 
gdy była pogrążona we śnie. 

Corey jest w rozpaczy, 
Skoro spostrzegł, co uczynił, 


GAZETA POLSREA. 


uwiadomił sąsiadów 0 tem 
i kazał posłać po szeryfa, 
aby go uwięził, Szeryf nie 
odprowadził go do więzienia, 


lecz tylko utrzymuje straż 
w pobliżu niego. 
Od kilku tygodni wyda- 


rzało się wiele rabunków 
w mieście. Corey bojąc się, 
iż zostanie obrabowany, kładł 
udając się na spoczynek, 
rewolwer pod poduszkę. 


Śmierć biskupa. 

ST.LOUIS, Mo., 27 marca, 
Biskup James Duggan umarł 
dzisiaj w szpitału św. Wincen- 
tego, w którym od lat 29 
był pacyentem, W r. 1870 
zachorował na umyśle tak, 
iż było trzeba go oddać do 
szpitala. Biskup, który cza- 
sami zdawał się być zupełnie 
zdrowym, wyobrażał sobie, 
iż jest papieżem. Przed 50 
laty był koadjutorem i przy- 
jacielem  arcybiskupa/ Ken- 
rick'a, który widział w nim 
swego następcę, lecz później 
przeniesiono go do Chicago. 
Ąż do samej śmierci dozwo- 
lono mu nosić szaty biskupa. 

Ofiary pożaru botelu Windsor. 

NEW YORK, 27 marca. 
Dotychczas wynosi ogólna 
liczba tych, którzy utracili 
życie podczas pożaru hotelu 
Windsor 32; poznano tylko 
autentyczność 11 z nich, 
liczba nieznanych ofiar wy- 
nosi 21. Spis tych, o których 
losie nie ma wiadomości jest 
jeszcze bardzo, wielkim, bo 
jest ich około 40. 

W złości. 

CALUMET,Mich.,27marca. 
W napadzie złości usiłował 
dzisiaj Piotr Kaluński zabić 
Eryka Kaario siekierą i zadał 
mu w głowę ranę prawdo- 
podobnie śmiertelną. Kaluń- 
ski został dzisiaj rano uwię- 
ziony. 


Wiadomości z wyspy 
„Kuby i o Kubie. 


Opryszki na Kubie. 

SANTIAGO, 24 marca. — 
W ostatnich dniach została 
okolica w pobliżu Santiago 
zaniepokojoną przez oprysz- 
ków. Gen. Wood wysłał na- 
tychmiast oddział konnicy i 
całą żandarmeryę do owego 
okręgu, aby, jeżeli będzie 
możliwen , schwycić oprysz- 
ków. Lecz wojsko i żandarmi 
szukali daremnie za opryszka - 
mi, aż ostatecznie porucznik 
Hanna, adjutant generała 
Wood, się udał do San Luis, 
aby osobiście urządzić śledz- 
two. Wynikiem było, że w 
24 godzinach herszt oprysz- 
ków, Francisco Dieguez, i 
jeszcze pięciu innych zosteło 
uwięzionych. Później schwy- 
cono jeszcze dwóch i zastrze- 
lono jednego. Opryszki znaj 
dują się w więzieniu wojsko- 
wem. 

Pułkownik Francisco Va- 
liente, szef żandarmeryi gen. 
Wood'a, ustąpił z urzędu. 
Przed trzema dniami udał się 
do San Luis, aby szukać o- 
pryszków. Miał trzech towa- 
rzyszy. Gdy się już znajdo- 
wali w drodze, odesłał Va- 
liente swych towarzyszów do 
domu mówiąc: Gdybyśmy zo- 
stali napadnięci przęz oprysz: 
ków, to musielibyśmy wal 
czyć. Gdybym atoli pozostał 
sam, to mógłbym pomówić z 
nimi, i nic by mi się nie sta- 
ło. Ostatecznie, jak powiada 
ją, został Valiente schwycony 
przez opryszków i skazany na 
śmierć; później jednakże puś 
cili go na wolność. Rezygna - 
cya jego zdaje się zakończyć 
tę sprawę; Valiente ukrywa 
się obecnie. Nowym szefem 
żandarmeryi jest pułkownik 
Juan Vian. Uwięzienie opry - 
szków wywołało zadowolenie 

całej prowincyj, 

HAVANA, 24 marca. — 
Dzisiaj nadeszła wiadomość, 
że w pobliżu Guanajay, w 
prowircyi Pinar del. Rio, o- 
kazała się banda złożona z 18 
opryszków i że takowi prze- 
szłej nocy nocowali w pobli- 
żu Cayajabos. Kubański gen. 
Diaz puścił się natychmiast 
na czele oddziału Kubańczy- 
ków w pogoń za nimi, aby 
ich schwycić żywcem lub też 
pozabijać. 


tar OZNAJMIENIE. Kto 
sobie zapisuje Atłasy, musi 
wiedzieć, że tylko są w an 
gielskim języku. —W polskim 
nie ma żadnych. 
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MAS" Do 1-go.Lipca, wydaje się premie za 75 centów, za dołączeniem 
10c. na przesyłkę z następujących książek do nabożeństwa i inne. 


Do Nabożeństwa. 


ANIÓŁ STROŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla- dusz poboż 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci.) W 
mocnej oprawie ze złoconymi 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, 635 stronnie, (da- 
wi. ej $1.00) teraz 400 


ANIOŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla obojga płci). W moc- 
nej oprawie, ze złoc. tytul., 
czerwone brzegi (dawniej 85c) 
teraz 350 


ANION STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dła dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) z oku- 
ciem i klamerką w skórkowej 
oprawie (dawniej $1.50) 
teraz 600 


ANIÓŁ STRÓŻ Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla obojga płci) oprawna 
ozd. w skórkę cielęcą, z kla- 
merką, pięknymi wyciskami 
i złoc. brzegami, oraz nabija- 
nymi narożnikami metalowymi 
(dawniej $4.00) 
teraz $1.60 


CICHA ŁZA Chrześciańska. 
Zbiór Modłów i Pieśni słażą- 
cy dla dusz pobożnych Z do. 
datkiem nieszporów i pieśni 
łacińskich (Wydanie dla ko- 
biet.) W mocnej oprawie ze 
złoconymi brzegami i tytuli- 
kami format 34x5 cali, 635 
stron., (dawniej $1 00) teraz 40c 


CICHA ŁZA Chrześcianina Ka- 
tolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz pobcż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla kobiet) W mocnej 
skitogen oprawie z okuciem i 
klamerką, złóconymi brzega- 
mi i tytulikami, format 34 
x 5 cali, 635 stron., (dawniej 
$1.50) teraz - - 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz po- 
bożnych. Z dodatkiem niesz- 
porów i pieśni łacińskich. 
(Wydanie dla niewiast.) W 
aksamitnej oprawie, okute, z 
klamerką, krzyżykiem z ko- 
ści, złoconymi brzegami, for- 
mat 84x5 cali, 635 stronnie 
(dawniej $2.00) teraz - 80o. 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich (Wy- 
danie dla niewiast). Oprawne 
w miękką cielęcą skórkę z 
wyciskanym złotym krzyży- 
kiem, złocopymi brzegami i 
tytulikami, format 34x5 cali, 
635 stron, (dawniej $3.00) 
teraz  - - - $1.20 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni dy dla dusz poboż- 
nych. dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- 
danie dla niewiast.) blicznie 
oprawne w najlepszy aksa- 
mit, okute, z klamerką z 
krzyżem z kości i pięknemi 


606. 


wyrobami z mosiądzu i sta- 
li, złoconymi brzegami i ty- 
tulikami, format 34x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.00) 
teraz - < - 81 


CICHA ŁZA  Chrześcianina 
Katolika. Zbiór Modłów i Pie- 
śni służący dla dusz poboż- 
nych. Z dodatkiem nieszpo- 
rów i pieśni łacińskich. (Wy- - 
danie dla niewiast). Opra- 
wne w twardą cielęcą skórkę, 
z wyciskanym krzyżem i wy- 
robami, z srebrnemi punkci- 
kami i klamerką złoconymi 
brzegami i tytulikami, format 
34x5 cali 685 stron, (da- 
wniej $4.00) teraz $1.60 

DZIECIĘ DO BOGA z doda- 
tkiem ministrantury. (Opra- 
woe w płótno) 106 

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do nabożeństwa. 
Osobne wydanie dla chłop- 
ców i dziewcząt Mocno opra- 
wne w płótno 156 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
złoc. tyt. 'czerwone brzegi 
(dawniej 85) teraz 85c. 


OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożaych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich. W moce. opr. ze złoc. 
brzegami i tytulikami format 
34x5 cali, 635 stronnie, (da- 
wniej $1.00) teraz 400, 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporód i pieśni łaciń- 
skich, z okuciem i klamer- 
ke w skórkowej oprawie 
(dawniej $1.50) teraz 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń- 
skich, oprawna ozd. w skór- 
kę cielęcą, z klamerką, pię- 
knymi wyciskami i  złoc. 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi (da- 
wniej $4.00) teraz $1.60 

WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 

odatkiem Pieśni. W mocnej 
oprawie, i czerwone brzegi 200. 

WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codziennego 
dla Rzymsko Katolików. Z 
dodatkiem pieśni w mocnej 
oprawie, i złoconemi brze- 
gami. Cena 250. 

WYBOREK czyli krótki spo- 
sób Nabożeństwa Codzienne- 
go dla Rzymsko-Katolików. Z 
odatkiem Pieśni. — W mo- 
cnej oprawie i wyciskami o- 
kute i z klamerką (dawniej 
$100) teraz 400 


WYBOREK oprawna w cielęcą 
skórkę, z klamerką z nabite- 
mi po obydwu stronach gwoź- 
dzikami (aby się skóra nie 
obcierała.) Dawniej cena $2.50 
teraz $1.00 


W Y BÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gru- 
by druk, oprawna w skórce, 
złocone brzegi. 750 


WYBÓR osobliw. nabożeństw 
(Katolik w modlitwie;) gruby 
druk, oprawna w morocco 
skórkę, złocone brzegi okute 
z klamerką. $1.00 


.60 


600. 


Religijne. 


Głos Synogarlicy na pustyni świata tego 
jęczącej, w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tytulikiem 512 stronnie $1.00 


Miesiąc M: oświęcony Bogarodzicy $ 
Nietokalah Dasic Maryi. Oraz 
sposób przygotowania się należycie do 
Spowiedzi Świętej. Modlitwy 
Mszy świętej. Godzinki, Modlitwy 
wieczorne i kilka pieśni. Zawiera 
biisko 800 stronnic w mocnej oprze 


Nswiedzania Najświętszego sakramene 
tu i Niepokalanie poczętej Najświęte 
szej Maryi Panny na każdy dzień 
miesiąca napisana po włosku przez 
sługę Bożego 8. Alfonsa Marza Li- 
gouri, Biskupa dyecezyi bwiętej 

Fundatora Zgromadzenia Redom 
hg na polski język przełożone, 
mocnej oprawie . . . « -= 


przy 


O Naśladowaniu Jezusa Chrystusa. 
(Tomasza a Kempis.) Ksiąg czworo. 
Tłómaczone z łacińskiego. W mocnej 
oprawie ze złoconym tytulikiem. 
Cena - s N 

Przewodnik duszy do Nieba, z liczne 
mi pięknemi rycinami o Sercu t 
Duszy człowieka w mocnej oprawie, 
ze złoconym tytulikiem ...++++++» 85c 


Kantyczka czyli Pastorałki i ">, 
czyli piosnki wesołego ludu w czasie 
świąt Bożego Narodzenia po domach 
śpiewane, a przez X. M. M. zebrane. 
Czerpane z rękopisów od roku 1695. 
Pieśni do “Kościelnego użytku. W mo- 
cnej oprawie Tõe 


Śpiewnik kościelny dla użytku wier- 
nych zebrał W. Bern. Ruchniewicz. 
mocnej oprawie cena « 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych zawierają- 
cy 680 pieśni jako to: Pieśni co- 
dzienne, Msze Święte, Nieszpory ła: 
cińskie, Pieśni na uroczystości Pań- 
skie, Na święta Ma Boskiej í 
bwiętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej pieśni przygodne, psalmy, 
suplikacye itp. w mocnej oprawie 
płóciennej ze złoconym wadia, 
D 1.00. 


Zbiór pieśnf nabożnych katolickich ` 


dla użytku kościelnego i domowe 
Zawiera: 52 msze,nieszpory, 1102 pieśni 
z dodatkiem nieszporów łaciński 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich 
RZ za Polskę. Obejmuje blisko 
100 stronnic wielkiego formatu na 
poaym papierze i z wyzłacanemi 
tytulikami. 


Pee to sprzedaje się po cenach 
następujących: 
- 9225 


Oprawne w pół skórek 1 
Całe w skórę i wyzłacane brzegi $8.25 


KSIĄŻKI DO NAUKI 
JĘZYKA ANGIELSKIEGO. 


Aleksandra Chodźki Słownik Poltko 


Angielski i Angielsko-Polski w mo 
cnej oprawie ze złoconemi tytufikami. 
OBR. 420.200 00ESWE GRANO $4.00 


Ollendorffa teoretyczno - praktyczna 
METODA nauczenia się czytać pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi przero- 
biona i do użytku Polaków zastóso- 
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 


II Tom Klucz. W mocnej oprawie, _ 
f - $2.00 


na a - 


Pośrednik polsko-angielski, książka dla 
Polaków w Ameryce dla łatwego nau- 
czenia się po angielsku; z opisaniem 
każdego wyrazu jak się ma wyma- 
wiać, wypracował Wł Dyniewićz; 
przejrzane, poprawione i znacznie po- 
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim 
angielskim języku. ..+22«++12:...65 


Historya Stanów Zjednoczonych od 


odkrycia Ameryki aż do naszych cza-. 


sów, z krótkim zarysem innych kra- 
jów Amerykańskich wraz z deklara- 
cyą niepodległości, artykułami konfe- 
deracyi i Konstytucyą Stanów Zjedno- 
poza i dodatkiem wojny amery- 
kańsko-hiszpańskiej (około 500 stron- 
nic). W mocnej oprawie. À 15c 
W lepszej oprawie z wyciskanym ty- 
tulikiem - - - $100 


Kto nie życzy sobie w premii z powyższych książek, temu przeznaczamy 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Naukowego 


w mocnej oprawie. Zamiejscowi muszą przysłać 40 centów na opłatę przesylki. 


Warunki do otrzymania premii z powyższych książek. 

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie przesyłki Pierwszego Rocznika Tygodnika lub też 
10 centów na przesyłkę innych powyższych książek. 

2) Gazeta musi być opłacona na cały rok naprzód. 

3) Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać jeszcze obecnie wydawaną premię, niech 
opłaci Gazetę jeszcze na rok dłużej. 

4) Z INNYCH KSIĄŻEK NIE WOLNO WYBIERAC NA PREMIĄ. 

5) Płacący półrocznie, lub kwartalnie na Gazetę Polską nie mogą żądać żadnych podarun- 
ków, na to się wydaje podarunki aby Gazeta Polska była całorocznie naprzód opłaconą, 
Gazeta Polska kosztuje na rok dwa dolary, na pół roku $1.25, na ćwierć roku 756. 
Żądającym a nie przysełającym przedpłaty, poseła się tylko jeden numer na okaz. 

IEF" Kto przyśle 5 (pięciu) nowych rocznych abonentów dostanie bezpłatnie przysłane dzieło 
«Tysiąc nocy i jedna.” 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher *Gazeta Polska,” 532 Noble Str., Chicago. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej |, Kalendarz Maryański 


s@-Pan F. J. Janiszewski, nasz po- 
dróżujący agent i kolektor, bawi 
obecnie w Toledo, Ohio i okolicy. 

Posiada nasze zupełne zaufanie i 
ma prawo kolektować abonament 
za "Gazetę Polską”, “Tygodnik P. 
N.” i książki, kto jemu zapłaci to 
tak dobrze jakby sam Redakcyi za- 
płacił. 

Abonenci, którzy zalegają z za- 
płatą za “Gazetę Polską” idąc do 
pracy niechaj pozostawią pieniądze 
w domu i w Odra swoje żony do 
zapłacenia abonamentu, a odbiorą 
swoją premią, jaką sobie wybierą, 
przez pocztę, gdyż wieczorem po 
6tej godzinie wnet zapadnie zmrok, 
to mało tylko obejść można, a dzień 
cały się zmarnuje. 


WŁ. DYNIEWICZ. 


w Ameryce 
WŁ. DYNIEWICZA, 

w Chicago, Ills., 
znajduje się niedawno temu wy- 
drukowana mała książeczka w pię- 
knej oprawie miękkiej aligatoro- 
wej, ze złoconemi brzegami, zawie- 
rająca śliczne wierszyki narodowe 
polskie, stósowne do  deklamacyi 
na zebraniach familijnych lub pu- 
blicznych, z dodatkiem wierszyków 
po angielsku o Polsce, pod tytułem: 


Głos Serc Polskich. 


NAPISAŁ 
Aleksander Lutyński. 
cena 25 centów. 
Format jest mały kieszonkowy i 
każdy Ers młodzieniec jak i mło- 
da Polka powinna mieć jedną taką 
książeczkę. 


ŻA DARMO! 


Każdy jeden, kto przyśle 
po jakąkolwiek książkę, niech 
żąda kalendarz w dodatku, do- 
łączając 5c. na przesyłkę. 

W. DYNIEWICZ. 


Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi 
na 3 miesiące 75 e. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary. 
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GAZOTA POLSKA. 


Pretendenci do królewskich koron, 


«Mieć pretensyę do cze- 
goś” ma dwojakie znaczenie: 
roszczenie sobie prawa docze- 
goś, co się nam należy irosz- 
czenie prawa do czegoś, co 
istotnie nie istnieje i co jest 
fałszem. 

Obydwa te znaczenia moż- 
na zastósować do monarchów 
lub pretendentów starego 
świata, w których to dobrą 
wiarę ostatnie złudzenia w u- 
mysłach roztropnych ludzi mu- 
słały zostać rozproszone przez 
wypadki ostatnich czasów. Bo 
każdy z nich i wszyscy oka- 
zali, że wolą żyć nieodpowie - 
dzialnem, niezakłopotanem i 
wygodnem życiem **króla na 
wygnaniu” i władzy de jure 
niż ponosić ciężary i liczne 
ograniczenia rzeczywistego 
króla lub księcia na tronie, a 
oprócz tego główniejsi ich 
zwolennicy wolą obecny stan 
rzeczy i wstrzymują o ile mo- 
żności ów bajeczny dzień, w 
którym, odnośnie do frazeo- 
logii rojalistycznej “król ma 
znów zająć należyte swe miej- 
SEE." 

Partye pretendentów skła- 
dają się, po większej części ze 
starej arystokracyi i z nowo- 
bogatych ludzi, mających wyż- 
sze dążności społeczeńskie, 
którzy przylączając się do le- 
gitymistów, chcą się podchle- 
biać i uzyskać przyjaźń starej 
rojalistycznej szlachty. Ta o 
statnia, wraz z tymi, którzy 
się jej podchlebiają, jest zu- 
pełnie gotową przysięgać wier- 
ność jednemu lub drugiemu z 
pretendentów, być ich głów- 
nymi doradzcami i zwolenni- 
kami, dopóki pretendent in 
nych usług od niej nie bę- 
dzie wymagał. Lecz właśnie 
szlachta ta nie chciałaby by- 
najmniej, aby pretendenci wy- 
rzekli się ich polityki biernej, 
lub zamienili słowa na czyny, 
gdyż wie, że, skoroby pre- 
tendent przeszedł przez gra 
nicę i wywiesił własny sztan- 
dar, musiałaby się z nim złą- 
czyć i narazić się na więzie- 
nie, konfiskatę dóbr i wygna- 
nie, lub w ostatecznej chwili 
czynu i niebezpieczeństwa o- 
puścić sprawę, którą wciąż 
popierała. 

W dawnych czasach i na- 
wet aż do końca ostatniego 
stulecia, rządy zwyczajnie ści- 
gały i wypędzały z kraju zwo- 
lenników pretendentów i na- 
wet tych, którzy byli tylko 
podejrzanymi, i tylko cokol- 
wiek przeszło sto lat temu 
trzymanie szklanki wina nad 
czarą przeznaczoną do palców, 
gdy pito zwyczajny toast na 
zdrowie króla lub władzcy, 
wystarczało do aresztowania, 
uwięzienia lub wygnania szlach 
cica, gdyż uważano, że ten, 
który trzyma swą szklanką 
nad czarą w ten sposób, pije 
zdrowie króla znajdującego 
się *'za wodą,” to jest mło- 
dego Stuarta, pretendenta do 
korony angielskiej, który się 
znajdował w Francyi, zamiast 
pić na zdrowie panującego 
monarchy, króla Jerzego. 

Dzisiaj władze są rozsąd- 
niejszymi. Zadowalają się wy- 
gnaniem pretendenta, i wstrzy- 
mują się od prześladowania 
jego zwolenników i przyjaciół 
za ich opinie polityczne, do- 
póki są posłusznymi prawom 
kraju. Rząd francuzki toleru- 
je w kraju francuzkim zwo- 
lenników księcia Orleans, jego 
stryjecznego brata księcia 
Henryka d'Orleans, księcia 
Wiktora Bonaparte, tak zwa- 
nego księcia d' Anjou, księcia 
Normandyi, który twierdzi, że 
jest potomkiem nieszczęśliwe- 
go syna króla Ludwika XVI. 
i królowej Maryi Antoinett'y. 
Rząd hiszpański nie troszczy 
się o zamożnych przyjaciół 
Don Carlos'a i zezwala nawet 
na ich utrzymywanie gazet i 
klubów karlistycznych w Ma- 
drycie. Portugalia okazuje ta- 
ką samą łagodność wobec 
przyjaciół pretendenta, Don 
Miguel'a, podczas gdy cesarz 
Wilhelm nie występuje prze 
ciw oświadczeniom wierności 
powtarzanym rocznie przez 
członków tak zwanej partyi 
Guelfów, dla księcia Cumber- 
land, który jest pretendentem 
do tronu Brunswick'a. 

Włoski król Humbert po- 
suwa się jeszcze dalej, bo nie- 
tylko pozwala księciu Parma 
i innym byłym władzcom pań- 
stewek włoskich, którzy go 


oskarzają jako uzurpatora, 
przemieszkiwać w Włoszech, 
lecz nawet pomaga im, aby 
mogli utrzymywać ich bie- 
dnych krewnych, a na liście 
tych znajduje się bardzo wie- 
lu członków włoskiej linii do- 
mu Bourbon. 

Mądrość tej polityki, leży w 
fakcie, że każdy jest zaintere- 
sQwany w zatrzymaniu statu 
quo (stanu istniejącego). Ci, 
z zwolenników pretendentów, 
którzy posiadają jakowy wpływ 
i jako tacy mogliby być nie- 
bezpiecznymi dla rządu istnie- 
jącego, są właścicielami, któ- 
rzy mają dużo do stracenia, 
lecz mało do skorzystania 
przez nierozsądne usiłowanie 
zdobycia tronu. I ciz pewno- 
ścią będą się wstrzymywali 
od brania udziału w jakiem- 
kolwiek przedsięwzięciu, jeżeli 
naprzód nie będą wiedzieli, 
że takowe koniecznie się uda. 
Nieudanie się planu oznacza 
zoby dla nich konfiskatę, wię- 
zienie i wygnanie; pozostając 
łaś biernymi, mogą się zająć 
tem, co im się podoba i żyć 
swoim trybem, bez przeszkód 
ze strony rządu. 

W tem trzeba szukać wy- 
tłómaczenia inaczej nie zrozu- 
miałego postępowania zwolen- 
ników różnych pretendentów 
w Francyi, Hiszpanii, Portu- 
galii i Niemczech, W Hisz 
panii uważano zawsze półno- 
cną część królestwa jako twier- 
dzę Karlistów, podczas gdy 
uważają Jezuitów za najsil- 
niejszych czynników preten- 
denta. Jezuici i północni Hisz- 
panie wciąż się poświęcają dla 
Don Carlosa, lecz w pewnym 
tylko sensie, to jest nie chcą 
już więcej poświęcać mate- 
ryalnych interesów dla spra- 
wy jego. Północ Hiszpanii 
jest dzisiaj ogniskiem wielkie- 
go przemysłu i najważniejsze- 
go handlu w całem króle- 
stwie, a podczas gdy lud pra- 
wdopodobnie woli Don Car- 
los'a niż Don Alfonsa, to je 
dnak życzy sobie przedewszy - 
stkiem pokoju i sposobności 
do rozwoju swego przemysłu 
i handlu bez przeszkód przez 
wojnę, czy zagraniczną lub 
krajową. 

Zakon Jezuitów w Hiszpa- 
nii jest zainteresowany w wię - 
kszej części tych przedsię- 
biorstw przemysłowych ihan 
dlowych i nie chciałby, aby 
takowe zostały wstrzymane 
lub zrujnowane przez rewolu- 
cyą Karlistów lub kogo in 
nego, Faktycznie każdy jest 
przekonanym obecnie, że przez 
wojnę cywilną Karlistów mo- 
gliby prawdopodobnie sko- 
rzystać tylko ci awanturnicy, 
których zwyczajnie nazywają 
«żołnierzami fortuny,” bo nie 
mają nic do stracenia jak ich 
życia a mogliby coś uzyskać 
łowiąc ryby w mętnej wodzie, 


Po krótce powiedziawszy 
położenie jest takiem. Różni 
pretendenci starego świata są 
w ich sercach zupełnie zado 
woleni z teraźniejszego ich 
stanowiska i nie starają się 
zanadto o urzeczywistnienie 
ich pretensyi, podczas gdy 
wszyscy ich zwolennicy, z wy- 
jątkiem klasy awanturniczej, 
są zarówno zadowolonymi i 
nie życzą sobie zmiany, zwła- 
szcza, gdyby ta wymagała 
najmniejszego wydatku lub 
ryzyko. Z tego widać, iż jest 
wielką omyłką, jeżeli ktoś so- 
bie wyobraża, że jakikolwiek 
europejski rząd w Europie 
naraża się na najmniejsze ry- 
zyko ze strony jakiegokol- 
wiek pretendenta, wyjąwszy 
może Serbii, gdzie młody król, 
uważany za nie zbyt sprytne- 
go przez wielu, nie ma na- 
stępcy tronu, który przy jego 
śmierci stanie niezawodnie 
przedmiotem walki pomiędzy 
zaaczną liczbą współzawodni- 
czących pretendentów. 

Stanowisko pretendenta w 
Europie nie jest nieprzyje- 
mnem, jeżeli pretendent wie 
jak się zachowywać i posiada 
pieniądze. Jeżeli zaś nie po- 
siada fortuny, to wcale nie 
jest szkodliwym w roli, jaką 
na siebie przyjmuje. Tak n. 
p. książe Wiktor Napoleon, 
pozbywszy się wszystkich 
szkandalów młodocianego je- 
go życia, które się przyczy- 
nily do zamykania przed nim 
drzwi przyzwoitych ludzi, stał 
się obecnie tak poważnym 
członkiem społeczeństwa, że 


społeczeństwo w Brukseli o- 
tworzyło swe ramiona dla nie. 
go i daje mu drugie miejsce 
po księciu Albercie, następcy 
tronu belgijskiego — jednem 
słowem, zostaje mile przyję- 
tym wszędzie. Stoi się finan- 
sowo dosyć dobrze, zostaje 
jako cesarski książe przyjmo 
wany na każdym dworze w 
Europie, począwszy od kró- 
lowej Wiktoryi, u której był 
gościem w jej zamku w Wind- 
sor, aż do cara Rosyi, i pro- 
wadzi w Brukseli życie, jakie 
lubi — życie wygodne i ele- 
ganckie. 

Oprócz tego ożenił się pry- 
watnie z młodą  Belgianką, 
nizkiego raczej pochodzenia, z 
którą ma dwoje dzieci, któ- 
rym się bardzo poświęca, lecz 
z którymi nigdy się nie oka- 
zuje publicznie; nigdy też nie 
okazują się na jakiejkolwiek z 
zabaw przez niego urządzo- 
nych. Istnienie ich jednakże, 
które nie jest tajnem, wpra- 
wiłoby gow niemały kłopot, 
gdyby się miał stać cesarzem 
Francyi. Łatwo można zrozu- 
mieć, dla czego nie podejmu- 
je najmniejszego kroku, aby 
osięgnąć koronę Francyi, wy- 
jąwszy, gdyby, jak powiada, 
lud sam ofiarowałby mu ją. 
- Młodszy jego brat, Ludwik, 
zajmuje nie tylko stopień ge- 
nerała w służbie rosyjskiej, 
leczna dworze petersburgskim 
obchodzą się z nim jakoby z 
kuzynem cara i członkiem car- 
skiej familii. Dla tego niesko 
rzystałby nic z tego, gdyby 
brat jego został cesarzem, 
wyjąwszy iż zajmowałby sta 
nowisko następcy tronu, 

Książe Oreans  cieszyłby 
się podobnym szacunkiem, 
gdyby obyczaje jego były le- 
pszymi i gdyby był poważ- 
niejszym. Jego ojciec n. p., 
zmarły hrabia Paryża, był ho- 
norowany u każdego dworu 
europejskiego, jakoby ex król, 
a książę przez własne swe po- 
stępowanie tylko naraził sobie 
kilku władzców, a mianowicie 
królowę angielską i cara. Jest 
niezmiernie bogatym, przez 
małżeństwo stał się członkiem 
panującej familii austryackiej, 
podczas gdy przez matkę, in- 
fantkę hiszpańską, jest spo. 
krewniony z królewską ro- 
dziną w Madrycie. 

Jednym z jego szwagrów 
jest król Portugalii a drugi z 
nich prawdopodobnie będzie 
kiedyś królem Włoch. Jego 
stanowisko więc jako preten- 
dent jest bardzo przyjemnem 
i będzie jeszcze przyjemniej- 
szem, gdy obyczaje swoje po 
prawi. Małoby więc zyskał, 
gdyby się stał królem Fran- 
cyi, a tem bardziej jego inte- 
res w tronie trancuzkim byłby 
tylko osobistym, ponieważ je- 
go żona austryacka jest bez- 
dzietną. , 

Co do księcia Cumberland, 
to ten jest niezawodnie szczę- 
śliwszym jako pretendent niż 
jako władzca wielkiego księz- 
twa Brunswick. Jako wielki 
książe tego państwa zależałby 
mniej lub więcej od kaprysów 
cesarza Wilhelma, którego 
nie lubi, Jak mało kto dba o 
mniejsze trony w konfedera- 
cyi zwanej cesarstwem nie- 
mieckiem widzimy z niechęci, 
jaką okazuje trzeci syn królo- 
wej Wiktoryi, książe Con- 
naught do porzucenia swego 
stanowiska jako książe czystej 
krwi w Anglii, aby stać się 
władzcą księztwa Saxon Ko- 
burg jako następca starszego 
swego brata, który chce ab- 
dykować. W obecnej chwili 
książe Cumberland jest naj- 
główniejszą osobistością na 
dworze wiedeńskim, gdzie ma 
pierwszeństwo przed wszystki- 
mi arcyksiążętami, a gdy je- 
szcze żyła cesarza wchodziła 
na wszystkie zabawy urządzo - 
ne przez dwór oparta o ra- 
mię księcia. 

Oprócz tego jest on niez- 
miernie bogatym. Można po- 
wziąść ideę o jego fortunie z 
faktu, że ostatnią razą, gdy 
odwiedził Anglię na kilka ty- 
godni, przywiózł ze sobą siedm 
ton złotych i srebrnych na- 
czyń stołowych, tak iżby nie 
potrzebował talerzy i t. d., do 
hotelu Claridge, gdzie zamie. 
szkał. 


Don Carlos, który podczas 
ostatniej wojny karlistycznej 
był ubogim awanturnikiem, 
zależącym od darów boga- 


tych krewnych, jest dzisiaj 
niezmiernie bogatym, tłustym, 
podstarzałym i lubi wygody i 
zbytek. Ma piękne mieszkanie 
w Loredan pałacu, w Wene- 
cyi, gdzie się z nim obcho- 
dzą jak z osobą królewską, 
ma piękną młodą żonę, któ- 
rej stanowisko, wskutek fak- 
tu, że jest prostą szlachcian- 
ką, byłoby niezręcznem i na- 
wet dwuznacznem, gdyby zo- 
stał królem hiszpańskim, gdyż 
dumna hiszpańska “‘grandez- 
za” okazałaby taki sam wstręt 
do oddania jej honorów kró 
lewskich, jaki okazywała dla 
małżonki króla Amadeusza, 
ponieważ ta była też tylko 
prostą  szlachcianką. Przy 
śmierci Carlos'a majątek jego 
odziedziczy jedyny jego syn 
Don Jaime, który obecnie 
znajduje się w służbie Rosyi, 
i który w swym czasie będzie 
tak ważną osobistością u dwo- 
ru petersburgskiego, jaką o- 
becnie jest książe Ludwik Bo- 
naparte. 

Don Miguel de Braganza 
jest także o wiele szczęśliw- 
szym w swej roli pretenden- 
ta, niż gdyby był królem 
Portugalii.  Przepędza swój 
czas na strzelaniu do wielkiej 
zwierzyny w Indyach, na po- 
lowaniu w Irlandyi i gonie- 
niu dzikich kóz w tyrolskich 
Alpach, należących do Au- 
stryj, w którym to kraju ob- 
chodzą się z nim jak z człon- 
kiem familii Habsburgów. 

Ani też można wyobrazić 
sobie, że dobrej tuszy preten- 
dent do tronu neapolitańskie- 
go, który jest znany pod na- 
zwą hr. de Caserta, byłby 
szczęśliwszym, gdyby miał od- 
powiedzialność rządzenia po- 
łudniowemi Włochami i Sy- 
cilią, tych ognisk zbrodni ca- 
łej Europy, gdyż obecnie 
mieszka w pięknej wili nad 
francuzką *Rivierą,” otoczony 
familią składającą się z 22 
dzieci, 

W chwili, gdy tylu władz- 
ców mówi o abdykacyi, po- 
nieważ nie chcą już dłużej 
ponosić ciężarów tej godnoś- 
ci, nie jest zadziwiającem, że 
tak zwani pretendenci nie ra- 
dziby opuścili ich wygodnych 
stanowisk, aby' je zamienić 
na role o wiele maiej przyje- 
mne. Trony, z małymi wy- 
jątkami, nie są już tak pożą- 
danymi, jakimi bywały i nie- 
jeden tron europejski był już 
opróżnionym, nim się znalazł 
książę, który chętnie na nim 
zasiadł. Ani pretendenci ani 
też ich zwolennicy i przyja 
ciele nie są szczerymi w tem, 
co powiadają lub chcą powie- 
dzieć, a ten, któryby chciał, 
aby dążyli do tego, co po- 
wiadają, nie zaskarbiłby sobie 
ich łaski. 


Zmarnowany wykład historyi popular- 
nej. 

(Rzecz dzieje się w t. zw. pierw- 
szorzędnej restauracyi) 

Gość pedant. Garson! proszę cię, 
przeczytaj co to za potrawa. 
Garson (biorąc menu do 
Ko.. ko.. tlety a la mętną. 
Gość pedant. Czy*ty wiesz, kto 

była p Maintenon? 

Garson (spoglądając z roztargnie- 
niem na wchodzące do sali towarzy- 
stwo). Tego ja nie wiem, proszę 
pana, czy ona tu kiedy była, 

Gość pedant. Pani de Maintenon; 
zanim Ludwik XIV ty poślubił ją 
potajemnie, ukazywała się z nim 
publicznie, czem nieraz gorszył się 
cały Paryż... ` 

Garson (mocno zniecierpliwiony) 
A może panu dać dla niej osobny 
gabinet. | 

——— 


LISTY POLSKIE NA POCZCIE. 
51 Andrasnask Diak 


ręki). 


149 Marek Karolina 

150 Marek Katherine 
for K. Soldberg 

158 Michalak Fr 

160 Mlolszy Szacik 

163 Na aszewicz Anna 

165 Nichal Louis 


Wal 
59 Bergelis Dom'nik 
60 Belan Mar 
62 Blazeivski T, 
65 Brodszas H. 


68 Chwastula M. 169 Oliszew A 

69 Ciesla Józef 170 Ostateria P. 

70 Clusniak Józ. 177 Polajski Paweł 
71 Cno Mr 178 Politowicz Ant 


s 
7% Delis Ed 
78 Dolaciński Stan 
80 Dubimcas Wine 
81 Dulijaw Józ. 
87 Fudala Jan 186 Rabinowicz J. 

187 Rogolski Ant 

188 ng magn Jan 

190 Rudis W. 

194 Sczech Joz 

197 Sedlak Fr 

199 Slezakzamezna K 
201 Gakalo nike MA 
202 Sosnosk 

203 Sotek: 

204 Stanek Bronisława 
205 Stanek Minie 

207 Stepka Martin 

210 Stypalnowski B 


112 Jarrinka Anna 
118 Jarmolnik B 
114 Jenista Paweł 
115 Jeserski Peter 
117 Jurgaitis Jan 
118 Kalivada Fr 
121 Kempiak J 
124 Klieczka Joz 
1 6 Koczorowski Wine | 211 Sziowis And 

128 Koziol Bart 216 Tomaszowicz Jan 
181 Krulewich H 217 Turk J. 

182 Ksiazek Jan 218 Ulinick Wojc. 

188 Kubiak Wal 225 Waltez Jul. 

184 Kuczynski Ant 226 Warruska Joz. 

135 Kudleński Stan 227 Wierzbowski Jan 
188 Kurpeikiso Ant 228 Wiestovecki M 

189 Kuzeja R. 230 Wielogalski Aug 
232 Wnek Maryanna 
238 Wojciechowska A, 
237 Zajkaski Ignacy 
148 Ledecky Joz. 2388 Zubar Jonas 

146 Lubovenski 8 240 Zyla Marcin. 


Listy te będą na Głównej Poczcie 
znajdowały się przez 2 tygodnie, 
poczem zostaną odesłane do Wa- 
shingtonu do *Dead Letter Ofisu”, 
zkąd, po rozpieczętowaniu, znów 
zostaną odesłane do tych którzy 
listy pisali. 


J. J. HAWELKA | 


PASAŻERSKI AGENT. 
Lake „hore & Michigan Southern 
kolei żelaznej, 


Ofis w dworcu kolei. 
w swem pomieszkaniu. 
No. 997 Le Moyne ul. 


Wyrabia Karty Okrętowe i Bilety na 
koleje żelazne. 


H. C. Patterson, 
... Własność Realna .... 


Pożyczki i Dzierżawy. 


205 LA SALLE STREET, 
Pokój 505, Home Insurance Building, 
CHICAGO, ILL. 


IF” Kupującym lub biorą- 
cym w premii książki do na- 
bożeństwa zwracam uwagę, że 
książki te wydaję prawie za 
to samo co mnie kosztują. 
Co się poprzednio liczyło po 
dolarze teraz się liczy za 
książkę tylko 40c. Naprzykład: 


Anioł Stróż poprzednio 1.00 teraz tylko 40 
Wyborek Pęd 60. *“ 4 25 
Dziecię do Boga * 26 “ aS 10 
Poprzednio wynosiło $1.85 “ has +75 


W. DYNIEWICZ. 


Baczność!! 
....Kto? Go? 
Czytajcie dalej! 


Przestańcie SĘ 
atentowe środki i ndajcie sig do naszego insty 
tu leczniczero, a nigdy teg po 
sób leczenia jest zupełnie inny, — Ni 
pa y wyleczyć wszystkie choroby jednem 
ekarstwem, lecz przyślemy wam zapytania © 
do waszej choroby, na które musicie sumiennie 
odpowiedzieć a my dopiero wam y ma 
to za choroba, jak ewa ją wyleczyć i 
coih E garnia oy 
sztuje. oroby zastarz. BA NASZĄ Spec 0: 
i sviki ludzi, którzy napróżno ptr ir in 
t 


Wieczorami 


2 arząd sła 
AE gn 
pre ludzi życie zawdzięcza. 

Pamiętajcie, że a. się nie nie 
kosztuje, i że jest łatwiej zapobiedz 
chorobie jeżeli w czas da się znać, niż 
jeżeli „ię z dnia na dzień odwleka, 


Zwlekać jest niebezpiecznie. PR wiecie, że 

1 dzi umiera rocznie przez niedbalstwo, 

Niems choroby której nie możnaby wyleczyć 

a jeżcii nie mo: wy soszć zupełnie, to możne 
bardzo i że 


Cnoroby kobiet jak: krwiotok, nie: 
nogę białe upławy leczymy prę: 
fke i tak, że'raz wyleczone nigdy ża 

e Wr 


4 rę Pal i zł na i na Jego 8ZCZE- 
lekarstwem zyski SRROŻ, bo A AO 
niemożebnem, 
Mya męzkie jiki ocenę cie 
naszą 8 ością, 
ce ludzi, którzy u fr ch się aty 
Bianka je api AAS 
eję zu e po naszych lekac. 
wrócili do zdrowia. Gi 
Przyślijcie jednę 2 centową mar 
kę na odpowiedź. 
Pisać możecie po polsku, angiel 
sku lub niemiecku. Adta 


PEDICURA CO., 
31 N. Wright Str, Chicago, Il 


EW” Na odpowiedź należy przysłać 2-centowy 
znaczek TOWY. Kto nie przyśle, nie dosta» 
nie odpowiedzi. 


Przy tej sposobności ażeby. niemieckich 
pisarzy “Żywoty Świętych” wyrugować z 
Ameryki sprzedajemy 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


Ks. Piotra Skargi. 


Napisane przez 


POLAKA DLA POLAKÓW, 


(inne wydania (nie Skargi) są tłómaczona z niemieckich 
pisarzy.) Po cenach następujących: 
Qprawne w półskórek ze złotymi 
tytulikami. -  - - - 
Oprawne cało w skórę ze złotymi 
tytulikami. - - - - 
Oprawne cało w skórę, wyzłacane 
brzegi z złotymi tytulikami. - 
Drukowane na pargaminie, ozdo- 
bnie oprawne. - : 


$2.50 
$3.25 
$4.00 
$6.00 


1g Teraz mamy w wielkim zapasie oprawne 
Tygodniki, Rocznik XI, zawierający w sobie 
oprócz wielu pomniejszych tę wielką i piękną 
powieść 


ADRYANNA 


Narzeczona skazańca, czyli Tajemnice Bastylii. 
Historyczno-Romantyczne opowiadanie z cza- 
sów Ludwika XV. 

Kosztuje z przesyłką $2,85 
t Mamy także w zapasie kilka set oprawnych Tygodni- 
ków, Rocznik XII, zawierający bardzo wiele ciekawych wię- 


kszych i mniejszych powieści, sztuk teatralnych i t. d., z 
których najbardziej interesującą jest 


Książe Srebrny 


powieść z czasów Iwana Groźnego, przez hr. Tołstoja. 
W mocnej oprawie, z złoconym tytulikiem, z przesyłką 
Cena - - - - - $2.85. 


PREMIA No. 1. 


Coś dobrego dla nowych i starych abonentów “Gazety Polskiej” 


Zawarliśmy znów umowę z firmą Bawarską, na mocy której możemy dostarczyć abonentom 
i czytelnikom "Gazety Polskiej” śliczny 


STEREOSKOP 


wraz z 24 wykonanymi widokami stereoskoptonowymi, przedstawiającymi 


SŁYNNĄ MĘKĘ PAŃSKĄ 


podług takiejże w Ober-A mmergau, Bawaryi. 


Stereoskop 


«Gazeta Polska” na 
cały rok i Stereo- 
skop wraz z 24 wi- 
dokami $3.00. 


ten, którego rycinę niżej podajemy, wraz z 24 „widokami, ofiaru- 
jemy abonentom *Głazety Polskiej” jak następuje: 


= 


(Sam Stereoskop z 24 widokami bez Gazety $2 dolary.) 


Stereoskop ten wysełamy ekspresem i przesyłkę sami opłacamy. „Widoki te przedstawiają cały prze- 
bieg ŻYWOTU PANA JEZUSA od urodzenia aż do Wniebowstąpienia Zbawiciela we 24 obrazkach, 
każdy osobny. Widoki te mają te znakomitą stronę dodatnią, że patrząc „na nie przez stereoskop osoby 
przedstawiają się jakoby figury żywe, w natpralnem od siebie oddaleniu i w naturalnej pozycyi a nie 


jako fotografie, jak się rzecz ma z innymi widokami. 
człowieka bogatego jak i ubogiego. 


Stereoskop ten jest ozdobą tak pokoju domu 


Instrukcya i pojęcie nabyte z patrzenia na te widoki przez ten Stereoskop są tak pouczającemi jakby 
czytało się z otwartej księgi. W innych miastach widoki mniejszej wartości sprzedawane są po 10 do 
20 centów a Stereoskop od $1.50 do $5.00. — Czytelnicy nasi mogą nabyć ten jako premię do Gazety 


. Lie za opłatą JEDNEGO DOLARA, to jest Gazeta na rok i Stere- 
Stereoskop 1 24 widoków oskop z 24 widokami uczynią 3 DOLARY (Sam Stereoskop z 24 


widokami kosztuje $2.00.) 


s 


Adresować: W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago. 
BG Dla miejscowych w Chicago Stereoskopy te z 24 widokami są do zobaczenia w Księgarni, 


GAZETA POLSKA, 


T 


gs Pierwszy Rocznik Tygodnika Powieściowo-Nau- 
kowego w mocnej oprawie, sprzedaje się obecnie 
tylko za JEDNEGO DOLARA. 


Pierwszy Rocznik Tygodnika Powizoke Rwa, obejmujący 882 stronnice 


w nego druku na pięknym papierze, ozdobiony 


rycinami, w mocnej opra- 


wie, który zawiera następujące powieści: 


1. Czartowa Góra. 8. Poczciwi ludzie. wiele powiastek czy- 
2. Bezimienna, 9. Cnota i wina. sto polskich — ludo- 
8. Córka hetmańska. 10. Szymek i Handzia. wych, obrazków hi- 
4. Krwawe sieroty. 11. Pierwsza pycha—dru- W 0a, baśni 1 
5. Obrazek z naszej zie- e łakomstwo. wiele opisów rozmai- 

mi. 12. Bóg nie opuści, kto tej treści naukowej, 
6. Partyjka stosika czyli się nań spuści. (Powieści te w formacie 


zakład wygrany. 
7. Dwaj sąsiedzi. 


18. Szymon z Zawiśla. 
14. Pisanki Wielkanocne; 


książek kosztowałyby 
przeszło $30.) 


Przez kilka lat zbierałem najpiękniejsze powieści i pożyteczne art 
12 laty rozpocząłem wydawnictwo "Tygodnika Powieściowo- Naukownze c 
Posiadając do druku tak bogatą treść a osobliwie powieść “Bezimienna” z H- 
cznemi pięknemi obrazkami, które to samo jedno dzieło sprowadzcne z Europy 
kosztowało 6 dolarów, drukowaliśmy cały rocznik czyli 52 numery w 12 tysięcy 


egzemplarzy, a że wtenczas Po.acy 


w Ameryce nie byli jeszcze tak licznymi, za- 


ledwie 5 tysięcy rozeszło się Pierwszego Rocznika Tyg. Pow.-Nauk. 
Pozostałe kilka tysięcy egzemplarzy piwanie rocznika w mocnej oprawie, 


a rozsprzedać niżej wartości papieru 


olara. 


oprawy, bo tylko za Jednego 


Kto posiada ten pierwszy rocznik Tygodnika lub go już czytał, niech będzie 
łaskaw oznaj mić treść tego Tygodnika swym znaąjomym—lepiej, że to piękne dzieło 
z tylu powieściami i ozdobione 54 obrazkami rozejdzie się za bezcen pomiędzy 
* nymi ziomkami aniżeliby miało być zniszczone. 
tF Przysełający Jednego Dolara na Pierwszy Rocznik Tygodnika Pow.-Nauk. 

może sam przesyłkę opłacić na Expressie, lub też dołączyć 40c. na opłacenie 
przesyłki, a my wyślemy Expressem, jeżeli dotąd dochodzi, lub też pocztą. 


W. DYNIEWICZ, 532 Noble Str., Chicago, Ill. 


Nowe dzieło Henryka 
Sienkiewicza. 


Interesujący romans z życia w 
WAS Polsce. 4 


Pod tym nagłówkiem pi- 
sze niedzielny “New -York 
Herald” co następuje: Nim 
«Quo Vadis” zostało ogłoszo- 
ne w tym kraju, nazwisko 
autora, Henryka Sienkiewicza, 
było bardzo mało znane po- 
między Amerykanami. Dzi- 
dziaj jednakże nazwisko tego 
świetnego- Polaka jest zna- 
nem po całych Stanach Zje- 
dnoczonych, jak są długimi i 
szerokimi. Przyczyna jest wi- 
doczną. Krytycy różnią się 
może co do wartości "Quo 
Vadis”, łecz pozostaje nieza- 
przeczalny fakt, że wspaniały 
ten romans z czasów Nerona 
okazał się być jedną z najpo- 
pularniejszych książek dzisiej- 
szych i uzyskał dla autora po- 
dziw wielu Amerykanów. 

Dla tej przyczyny nie jest 
zadziwiającem, że okazało się 
wielkie zainteresowanie, gdy 
doniesiono, że Sienk ewicz 
pracuje nad nowem literac- 
kiem dziełem. 

Nowa książka ma tytuł 
“Krzyżacy” a treść jej odgry- 
wa się przy końcu czterna- 
stego stulecia. Była to słyn- 
na era Polski. Rycerze nie- 
mieccy czyli Rycerze teutoń- 
skiego zakonu (Krzyżacy), 
którzy się przez długie lata 
panoszyli w kraju, przybliżali 
się szybko ku ich upadkowi, 
a walka pomiędzy nimi i 
krajowymi Polakami przed- 
stawia wyborny teatr dla tak 
dramatycznego i namiętnego 
pisarza, jakim jest Sienkie- 
wicz. Każdy zrozumie, że 
korzysta z tak wspaniałej 
sposobności.  Oświetla owe 
ciemne dni w Polsce w spo- 
sób, jakiby to inny pisarz nie 
mógł uczynić. 

Powieść zaczyna się ślu- 
bem królowej polskiej Jadwi- 
gi z wielkim księciem Litwy. 

ieszkańcy tego kraju przy- 
jęli już chrześciaństwo, tak iż 
zadanie Krzyżaków, których 
misyą w życiu było rozpo- 
wszechnienie prawd chrześci- 
jańskich pomiędzy poganami, 
„praktycznie się skończyło. Ry- 
cerze ci atoli nie chcieli po- 
zostać bezczynnymi. Fanaty- 
kami, jakimi byli — i według 
Sienkiewicza byli to wojują- 
cy fanatycy — postanowili 
rozpostrzeć duchową ich wła- 
dzę nad Polską, a najbardziej 
ambitni pomiędzy nimi posta- 
nowili wziąść faktyczny udział 
w panowaniu nad krajem. 
Wielką kwestyą było, kto 
miał panować nad krajem, ci 
zagraniczni rycerze czy też 
krajowcy. 

Bochaterem dzieła jest grze 
Czny młody szlachcic polski 
Zbyszko. Spotykamy go na- 
Samprzód w drodze do Kra- 
kowa, gdzie chce brać udział 
w uroczystościach urządzonych 
w oczekiwaniu spodziewanego 
W dro- 
dze ka 
sza, siostrę krola dy oa om 
cie znajduje się kilka RR + 
dziewic, do jednej z któ ze] 
młody szlachcic poczuwa skłon- 
ność serca. Imię jej jest Da- 
nuśka, a jest córką Juranda 
z Spychowa, zadziwiającego 
człowieka swoją drogą, aktó- 
ry nas tem bardziej interesu- 
je, ponieważ jest zaprzysiężo- 
nym nieprzyjacielem teutoń- 
skich rycerzy. Im to za- 
wdzięczą najgłębszy smutek 
swego życia, przedwczesną 


śmierć jedynej niewiasty, któ- 
rą prawdziwie kochał, 
Danuśka, która jest pra- 
wdziwą pięknością wschodnie- 
go typu, polubiła Zbyszka, a 
obydwom płynie czas wesoło 
podczas gdy towarzyszą księ- 
żniczce do Krakowa. Zbysz- 
ko słyszy po pierwszy raz o 
tragicznej śmierci żony Juran- 
da i zostaje tak przerażonym, 
iż zobowiązuje się zabić trzech 
teutańskich rycerzy w poje- 
dynczej bitwie. W dwa lub 
w trzy dni później ma spo- 
sobność dotrzymania swej 
przys ęgi, a ponieważ Danu- 
śka jest w pobliżu,postanawia 
pokazać jej, jak walecznym 
jest. Gdy już cały orszak jest 
oddalony tylko o strzał z łu- 
ku od wielkich bram Krako- 
wa, spostrzega Zbyszko ry- 
cerza teutańskiego i pędzi ku 
niemu z mieczem wydobytym, 
wołając aby się bronił, 
Mimowolnie odważny mło- 
dy szlachcic popełnił jedyny 
wielki błąd całego życia. Ry- 
cerz, którego wyzwał do wal- 
ki, stał nieporuszony jak po- 
sąg kamienny, ręka jego spo- 
czywając na rękojeści swego 
miecza, którego nie wydoby- 
wa a w najbliższej chwili spo- 
strzega Zbyszko na swe zmar- 
twienie, że jego przeciwni- 
kiem jest nie: kto inny jak 
Van Loewe, urzędowy amba- 
sador czyli poseł rycerzy te- 


utońskich u dworu króla, a 


którego osoba jest dla tego, 
według wszelkich reguł ety- 
kiety, świętą i nienaruszalną. 

Zbyszko poznaje natych- 
miast ogrom swego błędu, 
lecz dumny jego duch nie 
pozwala mu prosić o przeba- 
czenie. Van Loewe zaś po- 
stanawia upokorzyć hardego 
Polaka, i dla tego, skoro tyl- 
ko goście się zgromadzili na 
uczcie królewskiej, podnosi 
się i wnosi formalną skargę 
u króla. Mówi krótko, ozna- 
czając tylko, że on, uprzywi 
lejowany legat, został po gru- 
biańsku obrażony przez nieu- 
cywilizowańego Polaka, Król 
rozjątrza się natychmiast i 
wydaje mandat skazujący Zby- 
szka na śmierć, wyjąwszy gdy- 
by Van Loewe mu przeba 
czył. 

Natenczas występuje Danu- 
śka i gorzko płacząc, prosi 
legata, aby się zmiłował nad 
jej kochankiem.  Daremnemi 
atoli były jej łzy. Van Loe- 
we odwraca się od niej chło- 
dno, nie chcąc przebaczyć 
człowiekowi, który go obraził. 

Zbyszko zostaje odprowa- 
dzony do więzienia, w któ- 
rem pozostaje aż do dnia 
swego stracenia. Widzi, że 
wszelka nadzieja jest straconą 
i dla tego przygotowuje się, 
aby wyrok boży znieść z na. 
leżytą statecznością. Fatalny 
dzień nadchodzi nareszcie i 
otoczony wielkim tłumem wię- 
zień zostaje odprowadzony do 
miejsca, gdzie wyrok ma zo- 
stać wykonany,  Postępuje 
zwolna naprzód, lecz naresz- 
cie przybywa do końca drogi, 
a kat chce już wykonać jego 
powinność, gdy niespodzianie 
niewiasta przedziera się przez 
tłum i podbiegłszy do niego 
zarzuca welon na jego twarz 
i woła: *'On jest moim.” 


Danuśka uczyniła to przy- 
Pomniawszy sobie stare pra- 
wo, że mężczyzna skazany na 
śmierć może zostać ocalony 
przez niewiastę, jeżeli się zo- 
bowiąże zostać jego żoną. O- 
na i Zbyszko udają się na- 


stępnie z księżniczką Mazow- 
szą do Warszawy, gdzie w 
kilka dni po przybyciu ich 
do dworu królewskiego Zby- 
szko ma sposobność ocalić 
życie księżniczki. Wydarzyło 
się to podczas polowania,pod- 
czas którego Zbyszko zabił 
odyńca, który się chciał na 
nią rzucić. 

Na dworze królewskim znaj- 
dowało się przypadkowo trzech 
rycerzy teutońskich; ci do- 
wiadują się, że ojciec Danuś- 
ki ma jednego z ich towarzy- 
szy jeńcem. Szybko posta- 
nawiają go oswobodzić; lecz 
jak? Ostatecznie przez fortel 
zwabiają Danuśkę z dworu i 
uwożą ją do fortecy w Szczy- 
tnie. _ Uwiadamiają następ- 
nie Juranda, że ma uwolnić 
jeńca i sam przybyć do 
Szczecina, jeżeli chce zoba- 
czyć Danuśkę wolną. 


Jurand kocha swą córkę 
niezmiernie i mimowolnie przyj 
muje upokarzające warunki, 
Udaje się więc do twierdzy 
i żąda córki. Rycerze przy- 
prowadzają zakrytą welonem 
niewiastę i już chce wziąść ją 
w swe ramiona, gdy nagle 
mu się nasuwa straszliwe po- 
dejrzenie. Może ta niewiasta 
nie jest jego córką? Odgadł. 
Zakwefiona niewiasta jest mu 
zupełnie obcą, i gdy się od- 
wraca, aby zapytać rycerzy o 
wytłómaczenie, jeden z nich 
szepce mu w ucho, że może 
odebrać córkę swoją, jeżeli 
chce, lecz iż nie musi się dzi- 
wić, jeżeli znajdzie jej dobre 
imię cokolwiek skalane. 

Dodatkowy ten cios był 
więcej niż mógł znieść czło- 
wiek, który już tyle ucierpiał 
z rąk rycerzy teutońskich. W 
okamgnieniu uderza uzbrojo- 
ną swą ręką teg , który mu 
to mówił, w twarz taką siłą, 
iż ten pada martwy, w dru- 
giej chwili wyrywa miecz z 
rąk innego rycerza i dokonu- 
je nią taką rzeź, iż krew pły- 
nie wszędzie naokoło niego, 
nim nieprzyjaciele przez swą 
liczbę tylko mogą go wstrzy- 
mać od dalszego zabijania. 
Nawet i wtenczas duch jego 
pozostaje niezwyciężalnym i 
urąga się z nieprzyjaciół, cho- 
ciaż go obciążają łańcuchami 
i umieszczają w ciemnem wię 
złeniu. 

To jest treść tego ponure- 
go lecz cudownie interesują- 
cego historycznego romansu. 
Ani połowa jego nie jest je- 
szcze ukończoną i zabawi je- 
szcze dość długo, nim cały 
romans znajdzie się w rękach 
wielbicieli Sienkiewicza, Ro- 
mans ten okazuje się obecnie 
w tygodnikach w Polsce i dla 
tego jest zadziwiającem, że 
tłómaczenie nie ukazało się 
jeszcze w innych i amerykań- 
skich pismach peryodycznych. 
W tych dniach literackich 
syndykatów, prawie wszystko 
co wielki nowelista pisze, 
zostaje szybko  przetłómaczo- 
ne i ofiarowane czytelnikom 
wszystkich _ ucywilizowanych 
krajów. 

Sienkiewicz, jednakże, mo- 
że pisać tylko wtenczas, gdy 
go duch jego do tego na- 
kłania, i dla tego jest niemo- 
żliwem dla niego, zawierać 
kontrakt na odstawienie pe- 
wnej ilości towaru literackie- 
go w pewnym danym czasie. 
Nawet gdy pisze dla polskich 
czasopism peryodycznych, cza- 
sem nie przyłoży on pióra 
do papieru przez kilka tygo- 
dni, a wynikiem jest, że te 
czasopisma nie mogą poda- 
wać obiecanego dalszego cią- 
gu. Polacy, którzy są kon- 
serwatywni pod tym wzglę- 
dem, chętnie mu przebaczają, 
wiedząc, że jego dzieło bę- 
dzie tem lepszem, ponieważ 
nie zostało pisane na zamó- 
wienie, lecz każdy zrozumie, 
że redaktorzy i wydawcy an- 
gielskich, niemieckich, fran- 
cuzkich lub amerykańskich 
magazynów znajdowaliby się 
wnet w zakładach dla obłą- 
kanych, gdyby mieli do czy- 
nienia z tak niezawisłym współ- 
pracownikiem. 

Romans powyżej opisany 
nie będzie jednakże ostatecz- 
nie mniej popularnym z tego 
powodu. Jest to wielkie dzie- 
ło, w swojej drodze tak wiel. 
kiem jak “Quo Vadis”, i bar- 
dzo wielu myśli, że ostatecz- 
nie to będzie jednem z naj- 
popularniejszych dzieł Sien- 
kiewicza. 


Ills. 


KORESPONDENGYE 


‘‘QAZETY POLSKIEJ.” 


Stowarzyszenie Weteranów Polskich 
z r. 1863. 


CHICAGO, 23 marca, 1899, 


Nie dawno temu została przez 
“Zgodę” a następnie i przez **Ku- 
ryera  Milwauckiego” poruszona 
myśl założenia w Stanach Zjedno- 
czonych “Stowarzyszenie etera- 
nów Polskich z r. 1863,” która ta 
myśl zostaje w ostatnich dniach o- 
mawianą w różnych gazetach pol- 
skich. yśl ta jest wyborną—ale 
nie nową zupełnie. Aby użyć ste- 
reotypowanego frazesu wschodnie- 
go mędrca Ben Akibe, musz i pod 
tym względem powiedzieć *Wszy- 
stko już bywało w świecie.” 

Sześć lat temu zostało tu w Chi- 
cago przez kilku uczestników w o0- 
statniem powstaniu nietylko pow- 
zięta, ale i urzeczywistniona myśl 
założenia “Stowarzyszenia Wetera- 
nów Polskich” z tą różnicą od dzi- 
siejszego projektu, że stowarzysze- 
nie odnosiło się tylko do wetera- 
nów przebywających w Chicago, a 
nie do wszystkich rozproszonych 

o całych Stanach Zjednoczonych. 
SAt liczyło przeszło 30 
członków, pomiędzy nimi znajdo- 
wali się znani tu weterani Posz* 
wiński, St. Barański, Gieszkiewicz, 
St. Berent, W. Karłowski i inni, 
tak «postępowcy” jak i “konser- 
waty wni.” 

Nie pamiętam dzisiaj, kto był 
prezesem Towarzystwa, lecz skar. 
bnikiem był p. St. Barański, właś. 
ciciel składu obuwia przy Milwau- 
kee ave., a sekretarzem niżej pod- 
pisany. Wypracowano już konsty- 
tucyę, która się znajdowała w rę- 
ku komitetu, gotowa do oddania 
do druku, skoroby się zgromadziły 
pieniądze potrzebne na to, a p. A- 
dalia Satalecki dostał polecenie, 
aby się wystarał w Springfield, 
Ills., o odnośny *'charter.” 

Lecz właśnie w tym czasie też 
nastąpił upadek Towarzystwa 1 to 
z następujących przyczyn: Niektó 
rym z członków była podróż z po- 
łudniowej do północno-zachodniej 
dzielnicy miasta za daleką, drudzy 
znów musieli wyjechać za pracą do 
Pullman i dalszych miejscowości, 
a inni znów, którzy przystąpili do 
Towarzystwa, którego bieżące wy- 
datki zostały pokryte przez dobro- 
wolne składki założycieli tegoż, w 
myśli, iż odniosą jakąśkolwiek ko- 
rzyść bez najmniejszego uszczerbku 
własnej kieszeni, nie podobało się, 
że odnośnie do konstytucyi będą 
musieli wnosić do kasy po 250. 

I w przeciągu czterech ozy pię- 
ciu miesięcy po jego założeniu roz- 
chwiało się Towarzystwo. 

Niektórzy z dawniejszych człon- 
ków, włącznie autora tej korespon- 
dencyi, wstąpią chętnie do mającej 
się utworzyć organizacyi, lesz wąt- 
pię, czyby się znalazło wielkie gro. 
no, któreby chciało do niej należeć 
bez najmniejszego interesu pienięż- 
nego, to jest bez wsparcia w razie 
choroby luh nieszczęścia — wątpię, 
że wystarczy miano honorowego 
Stowarzyszenia. 

Zresztą będziemy oczekiwali dal- 
szego rozwoju sprawy. 

W imieniu kilku weteranów 

Wiktor Karłowski, 
34 Bauwans str. 


Przestroga, 


KREBS, Indian Ter., 16 marca *99. 

W łamach “Gazety Polskiej” 
można wyczytać wiadomości z ca- 
łego prawie świata, lecz o Krebs, 
Ind. Ter., nie ma żadnej wcale 
wzmianki, Tymczasem panuje tu 
wielki strajk począwszy od 1 lu- 
tego, i ludzie przyjeżdżają do pra- 
cy z całej prawie Ameryki. Tak n. 
p. przyjechali niektórzy z Penn- 
sylvanii i zapłacili po $34 za bilet 
kolejowy, a obecnie płaczą i narze- 
kają, że ciężko zapracowany grosz 
daremnie zmarnowali. 

Proszę dla tego łaskawego Pana, 
abyś Paa w aih “Gazety Pol- 
skiej” uprzedził ludzi, aby nie przy- 
jeżdżali, gdyż strajk panuje w 
Krebs, Atchison, Arcon, Wilber- 
town, Chicoot i w ogóle w całem 
Indian Territory. 

ADAM KOIRO, 


Krebs, Ind. Ter., b. 244. 


HARTFORD, Conn., 21 marca *99. 
Niejaki Franciszek Kowalkowski 
zamieszkały pod no. 17 Parkville 
ave, napadł w niedzielę dnia 20 
bm. męża swojej siostry Józefa He- 
rak, zamieszkałego pod no. 72 Pot- 
ter ul. Nic nie powiedziawszy ude- 
rzył go żelazem w głowę i zranił, 
poczem .ubiegł. Żona Heraka, a 
Siostra Kowalkowskiego, dla ja- 
kiejś nieznanej Przyczyny zaczęła 
w owym domu żalić, płakać i rzu- 
cać się przed swym bratem, cho- 
ciaż do tego nie miała żadnej przy- 
czyny, a Kowalkowski dla tego u- 

derzył szwagra. 
M. KROPIDŁOWSKI. 


BPRRYRYYYPOPYRKYRR ON a A 


Zanieście wiadomość _. 


Młodym i Starym, że stare, pewne Dra 
Piotra Gomozo jest ustalonem lekar- 
stwem domowem w tysiącach domów. 
Zajmuje miejsce apteki i lekarza. Jest 
zawsze gotowem. Wstrzymuje natych- 
miast rózwój choroby, oszczędzając kło- 
potu i wydatków Można go dostać tyl- 
ko od agentów miejscowych. Jeżeli go 
nie możecie dostać w waszej miejscowości, to piszcie do DR. 
PETER FAHRNEY, 112-114 South Hoyne Ave., Chicago, 


POZODYODODYROODODOODO A 


Skład założony w r. 1851, 


Henry Schoellkopt, 
— GROSERNIK — 
Hurtowny i drobiazgowy 
232—334 E. Randolph Str. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 


CHICAGO, ILLINOIS, 


Sprzedaje po najtańszych cenach 
Najle , prawdziwy ser szwajcarski, 
Ero męki | Ser sza 


Ser , Neuszatelski i Limburgski, 
Brunświcki salseson, 


m kartoflan 
Bmioże mazone*krzyby, paprykę, 


Prawdziwą tabakg do zażywania Loe a 
w $ tii 


' 


i mple, 
Drewniane trzewiki i pantofie! (drewniaki), 
wwieże siemig warzywowe, siemię trawv. 
Siemie dla fana 


rzepikowe, 
iako i wszelkie inne towary korzenb: 
Henry Schoelkopf. 


ków, siemie Kcnopniane 


W 48 GODZINACH ` 
YO nożowych Oti 
SWE 


nów przez SANTAL 
psułki bez niedogodn. 


| 
| 
j 


DR. F. J. KALLMERTEN, 
Specyallsta w Chorobach Chnoic | Nerwowych 
SIE pho zastarzałę 


J d ; j ne, zboczenia rega 

- białe upławy, nie 

płodni bofekci po 

b z zków) re ga DZE o 

roby kiszek, ból krzyża i w piersiach, katar, neu 

ralgię, bronchitis, świerzb, a 
mózgu, otyłość, chorob: k 


aehoł olki, wy 
e mleczu, osłabieni: óg, h chi 
waron i je m „ Buc. A ej | 
eżeli a straciłeś nadzieją e taal 
sią aaraa do Aanes Erna apo iag An 
cierpieli, a szych Tokszay nie mogiityć sy 
leczeni. Ludzie ci wszędzie org Dr 
ertena i znajomym go polecają. dajcie sit 
Dra TY i was wyleczy. 
CHOROBY ZARAŹLIWE obojga płci, czy to na 
lub z ców przekszan. ge A skuteczni( 
i prędko. Nie trzeba się wstydzić, tylko leczyć, 
zaniedbywan: oawaza złe sku! 
er 
cie wiek ch 
RON MPA 
Th os e odpo 
choroba jest do wyl 
sy „ać. Można pisał 


po pols b niemiecku. Adres: 


Dre 


GOLDZIER & RODGERS, 


ATTORNEYS aND COUSELLORS AT¿LAW 
CHAMBER OF COMMERCE BLDG 
Róg LaSalle i Washington ulic. 


CHICAGO. 
TAKE ELEVATOR. 


Historya Stanów Zjed- 
noczonych. 


Obowiązkiem naszym jest poznać 
nie tylko dzieje naszej nieszczęśli- 
wej Ojczyzny, ale i kraju, w któ- 
rym znaleźiiśmy przytułek i który 
stał się drugą naszą, przybraną Oj- 
czyzną. Aby ułatwić pozaanie dzie- 
jów Stanów Zjednoczonych opra- 
cowaliśmy od dawniejszych już lat 
historyę ich treściwie 1 doprowa- 
dziliśmy ją w ostatnich czasach aż 
do początku bieżącego roku. Po 
większych miastach, gdzie istnieją 
biblioteki publiczne, do których 

rzystęp jest wolnym, powinni Ro- 
ch się postarać u zarządu tychże 
bibliotek, aby Historya Stanów 
Zjednoczonych w polskim języku 
została zaprowadzoną chociaż w 
kilku tylko egzemplarzach. Istotnie 
uczyniono już tak w niektórych 
miastach. Zresztą istnieją biblioteki 
i biblioteczki polskie po innych 
mniejszych miastach i miastecz. 
kach; i w tych powinna się znajdo- 
wać Historya Stanów Zjednoczo- 
nych. — Niektórzy Rodzice życzą 
sobie, aby ich synowie później nie 
byli tylko prostymi robotnikami, 
farmerami, i w dalszym wieku do- 
stali się na jakiś urząd. Starając 
się obecnie o urząd trzeba bezwy- 
jątkowo prawie składać egzamin, a 
przy egzaminach prawie zawsze jest 
potrzebną znajomość dziejów tego 
kraju, a tę łatwo można osiągnąć 
czytając siocyi £; Stanów Zjedno- 
czonych w polskim języku a każdy 
prawie jest w stanie takową nabyć, 
gdyż cena jej jest stosunkowo nizką, 

Cena pojedyńczego egzemplarza 
wynosi tylko 75e. 

W lepszej oprawie 
nym tytulikiert $1.00. 


Prenumerata “Gazety 
Polskiej” wynosi 
| na 3 miesiące 75 e. 
na 6 miesięcy $1.25, na 
cały rok, Dwa dolary. 


i ze złoco- 


Za zezwoleniem Rządu Stanów Zjednoczonych, Północ- 
nej Ameryki, wysełamy pieniądze we wszystkie strony świata, 

Z przyczyny licznych nadużyć, nie wolno nikomu pośre- 
dniczyć w przysełce pieniędzy pod karą za pierwszy raz $75, 
kto nie posiada zezwolenia Rządowego Stanów Zjedn. 


Wszystkim moim Znajomym i 


Przyjaciołom niniejszem oznaj-, 


805 Milwaukee Avenue, 


pomiędzy ulicami West Division i Clearer, Chicago, 


Otworzyłem Kantor i rozpocząłem interes Ban- 


kowo-pieniężny, Realny i Asekuracyjny 
pod firmą ży” 


„ miam, że w domu własnym 5%: | 


G. W. Dyniewicz £ Go. 


Upraszam wszystkich moich znajomych i przyjaciół, aby do mnie przybywali, 
jeźli mają wysełkę pieniędzy do Europy lub tutaj; 
jeźli chcą sprowadzić krewnych lub znajomych z Eu- 
ropy, albo sami cheą odjechać; 
jeźli chcą swój dom lub biznes asekurować; 
jeźli cheą budować lub kupić majętność to im udzielę 


pożyczki; 


jeźli cheą ściągnąć spadkobierstwo ze Starego Kraju; 
jeźli cheą własność zamienić, dom z lotą na farmę a 
farmę na własność miejską. 


Wyrabiam wszelkie Papiery Legalne i Karty Podróżne do: i z: wszelkich stron w Europie 


Przyjmuję Abstrakty (Tytuły własności) i Dokumenta Legalne do egzaminacyi; 

Pomagam przy wyciąganiu paszportów dla obywateli tutejszych udających się za granicę; 
Wymieniam pieniądze zagraniczne, bankowe czeki i drafty 

Potwierdzam jako notaryusz publiczny wszelkie dokumenty i przyjmuję zeznania pod 


przysięgą; 


Dostarczam biegłych tłomaczów w sprawach sądowych a w kwestyach spornych w ofisie 
moim biegły i rzetelny adwokat polski udzieli porady prawnej bezpłatnie. 


Mam pieniądze do wypożyczania po 6 procent, w sumach od 81,000 do 85,000 i większych ; 


także w mniejszych. 


Przyjmuję pieniądze do wypożyczenia lub do ulokowania albo w zakupnie morgeczów lub 
listów zastawnych (bonds) rządowych i korporacyjnych. > 

Sporządzam Testamenty i Cesye a dla Towarzystw wyrabiam t. z. “Charter’ y”. 

te” Specyalnością moją jest dostarczanie pieniędzy na zakupno własno» 
ści realnej i na budowanie domów, jakoteż na wykupno biznesów z 


i rzetelną za umiarkowanem wynagrodzeniem. 

Otwarte od godziny 8-mej rano do godziny 9-tej wieczorem. W niedziele 
i uroczyste Święta od godz. 10-tej do 12-tej w południe. 

Upraszam przyjaciół i znajomych odwiedzić mnie w moim własnym ofisie pod No.: 


na parowcowych liniach angielskich, francuzkich, niemieckich i holenderskich ; 


rąk obconarodowców. 
Mam doświadczenie przeszło 15-letnie w tym interesie i zaręczam, iż usługę dam skorą 


805 MILWAUKEE AVENUE, 


pomiędzy ulicami W. Division i Cleaver, 


$ C. W. DYNIEWICZ. $ 
0000000900000 


FIRST 
National Bank 


OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


Narodowy Bank 


W CHICAGO. 
Narożnik Monroe i Dearborn ul, 


KAPITAŁ $3.000,000. 


WEKSLE, 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anustrya, Peter- 
s rg— Rosys ' wszystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze. 


© LISTY KREDYTOWE. 


Rosyi i wszystkich europejskich krajów za bar- 
dzo umiarkowaną komisyął 
ZARZĄD. 
SAWL. M. NICKERSON, Prez. 
JAB. B, FORGAN, TVice-prez, 
RICHARD J. STREET, Kasyer. 
HOLMES HOGE, Asst. Kasyer. 
FRANK E. BROWN, 2 Asst. Kasyor. 


DYREKTORZY; 
Sam”1. M. Nickerson, 
8. W. Allerton, 
Norman B. Ream, 
R. C. Nickerson, 
Eugene S. Pike, Jas. B. Forgan. 
4. A. Carpenter. 


Zdrowiejest majątkiem 
Obecnie nadszedł czas do 
„oczyszczenia waszej krwi. 


Czy macie nieczystą krew? 
Czy macie szkrofuły? 
Czy wasza wątroba jest odrętwiałą? 
Czy jesteście żołciowymi? 
Czy macie ostry ból głowy? 
Jeżeli tak, używajcie 


Dr. Bonker”a Sarsaparilla. 
Dla każdej i wszystkich chorób powstających z 
NIECZYSTEJ KRWI. Cena $1.00. 


Czy macie to uczucie znużenia? 
Czy nie macie ambicyi? 
Czy jesteście nerwowymi? 
Czy macie trudność trawienia? 
Czy nie macie apetytu? 
Jeżeli tak, to używajcie 
Dr. Bonker'a Stomach Bitters. 


Bogacą krew, 
Wzmacniają nerwy 
I polepszają trawność 
I nadają sprężystości całemu systemowi, 


Cena $1.00. 
Te dwie zaeja preparacye 
posyłamy do jakiejkolwiek części 
Stanów Zjednoczonych po odebraniu 
ceny. 
Przysełajcie wszystkie pieniądze 
w registrowanych listach lub przez 
Money Order. Adresujcie 


JOHN H. XELOWSKI, 
109 MILWAUKEE AVE, CHICAGO. 


DR. ELEONORA MUSATNSKA, 


POSIADAJĄCA DYPLOM DOKTORA 
WSZYSTKICH CHORÓB KOBIE- 
CYCH. 

Jezus w Warasawie, braz profesorka AKUszery! 


med jem kolegium udziela lekcyi axnusze- 
mit egzamin nie w pojakim jęcyka 2 wydaniem 


dyplomu. 
oroby kobiece 
jako to: niepłodn krwiotok, choroby maci 
Pad 2 r jl -- aciune 1 letni: 
5 A 
p 7 chni nóg 
l na 
ból 


SY, które ma ę 
pierwotnego koloru. 


GODZINY OFISOWE: oa 4'a0'6'wieen. ”* 


572 NOBLE STREET, 
CHICAGO, ILE, 


Dr. C. B. Ham 
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I DZI. 


Jeżeli doktorzy nie mogli rozpoznać twsj choro 

byuh nie mogi ci zę pomódz, to napisz zaraz dę 
am'8, 8 on ci rad w 

doktor uznał ROPĄ n aE So) A 


to pie: 
zwróci 1 nie potrzebujesz być nic etrałny. dz 
= uczciwym i odpowiedzialnym, a chorymi opie. 


e się z taką pi. ie 
e dz | ką pieczołowitością, jak ojciec aram 


nych doktorów, któr: ierpi: 
ście lat w szpitalach, jakby + pn 1 


tego z żadną przesadą, lecz tylko szcze: Ta" 
p Ń odłażaj swej chorob A de 
teć nieuleczalną. z zaraz do Doktora Hsm'a, 
Medycyn Doktora Ham'a nie można destać w ż8- 
dne; s ani groserni, ani szynku, ani też od 
erów. Kto chce być pewnym, że dos 
zdrową modycyna, to musi po takową p: pro 
sto do Dra Ham'a. Butelka medycyny kosztuje tyb 
ko $1.00, sześć butelek $5.00. PZ med; 
Sasa psa try SZ eR 
ub prze. pocz A k lub re 
zepis jak ye 


sowy. Medycynę i pr. się leczyć 
pd: Ee, my 
wrotną pocztą. Przyślij marką pocztową na 


© DR. C. B. HAM, 


708-709 National Union Bulldlag, 
Toleda. Ohio. 


Polski $klad 


Towarów Religijnych, Obrazów 
i Ram, oraz pracownia 


-:- Artystyczna -:- 


Chcesz kupić anion Hé 
że, Krz i, Gromnice, 
Śzkaplerzoj Różańca, Koronki, Kro- 
pielniezki, Obrazy Religijne lub Na- 
rodowe, Obrazki do książek, Meda- 
lioniki z polskimi napisami, staro- 
krajowe Kropidła, Figury św., Pa- 
miątki chrztu, Powinszowania itd. 
am" Pisz po Katalog do mnie. "a 
Wyrabiam Obrazy Olejne, tuszo- 
we, Dyploma dla Bractw i Towa- 
rzystw, Szarfy i Odznaki. Powię- 
kszam Fotografie i Portrety; pracę 
moją gwarantuję. Ramy do Obra: 
zów dostarczam na obstalunek po 
cenach bardzo tanich. 


AGENTOW 


p w każdej kolonii polskiej 
i daję dobry rabat. Pieniądze nale- 
ży przesyłać przez Money Order lub 
w liście registrowanym. 


Piszcie Szan. Rodacy do mnie a 
oszexędzicie wiele! 
Adresować: 


J. Kwaśniewski, 
642 Becher Str., Milwaukee, Wise 


GREENEBAUM SONS, 


BANKIERZY 


83 % 85 Dearborn Str. 
CHICAG0. 


Pożyczki ma własność realną. 
Svaja ogólne sprawy bankier- 
i 8. 


"wra 


NET sę 


i 
A 
f 
ŁŃ 


8 


W. SŁOMINSKA, 
679 MILWAUKEEAYV, 
CHICAGC, III 


Poleca swą trzydziesto-letnią =s 
sownię rozmaitych przyborów kob- 
sielnych, jakoteż i dla Szan. To- 
warzystw jako to: Chorągwie koś- 
sielne, Sztandary narodowe arty- 

cznie haftowane złotem i jedwa- 
biem, różnego gatunku s , Od- 
snaki i Berła marszałkowskie. Pra- 
sownia moja znaną jest w całej 
Ameryce z pierwszorzędnej, ele- 
ganckiej i sumiennej roboty. Ceny 
sawsze najtańsze. 


POSZUKIWANIA. 


PoE REAR a R RRAÓRA 
Poszukuję mego szwagra Floryana Brzosto- 

wskiego, który pochodzi z Królestwa Polskiego, 
b. Suwałki, gminy Przerośla. Rok temu prze- 

Gm w Chicago pod no. 28 Sloan ul. Ktoby znał 

miejsce jego adresu lub on sam, niech mi raczy 

od adres 
pasie Jan Lewandowski, 
Jacksonville, Athens Co., O. 


a 
Człowiek bez nałogów, mało mówiący, stary 
lecz krzepko podtrzymujący swe zdrowie = 
bami z kajążek wyczytanemi ; jako zbiedniały na 
różne wynalazki, szuka i prosi o jakie zajęcie. 
Marcin Puszkar. 

13—14 3 Morris Str., New York City. 
ianea ZE Z O 
W ważnym interesie poszukuję Maryanny Ga- 
jer, która pochodzi z Galicyi. Rok temu mk 
wała w Brooklyn, N. Y. Ktoby o niej wiedział, 
lub ona sama, niech mi doniesie pod adresem. 

Józef Pawłowsk. 
Canarsie L. Road, Brooklyn, N. Y. 


OPZZ DOE WE 11 NRAPAPŃ KA RZEK AREA 
Posznkują mego brata Fecka Leniak, który po-, 


chodzi ze wsi Krulowa Ruska, pow. Grzybow w 
Galicyi. Rok temu przebywał w Montanie. Obe- 
cnie ma się znajdować w Chicago, Mam ważny 
interes do niego. Ktoby o nim wiedział lub on 
sam, niech mi doniesie pod adresem p 
hy O ej 
Middleport, Schuylkill Co, Pa., Ib. 5. 


Poszukują brata ię Teofila Zambrowskiego 
w ważnym interesie. zebywał trzy lata temu 
w stanie New York, Pochodzi z gubernii Łomża, 
jowiatu Ostrołęka, gminy Zekon, wsi Przytuli. 
toby o nim wiedział lub on sam, niech się zgło- 
si do Jan Zambrowski, 
Glenville, Conn., lb. 81. 


Poszukuję w ważnym interesie mego brata Pio- 
tra Woźniak, który pochodzi z gub. Łomżyńskiej, 
wiatu Makowo, gminy Szypnowo, wsi Weslin. 
a lata temu przebywał w drew z Ktoby o 
nim wiedział, niech mi doniesie adresem. 
Aleksander Woźniak, 
Glenville, Coun., lb. 81. 


D 
Poszukują mego męża Michała Kozła, któ: 
dziewięć lat temu wyjechał z kraju do Ameryki. 


Od trzech lat nie mam żadnej o nim wiadomo- 


ści. Pochodzi z Galicyi, wsi Wampierzowa, pow. 
Mieleckiego. Ktoby o nim wiedział, lub on sam, 
niech się zgłosi pod adres 
Maryanna Kozłowa, 

13—14 Bondsville, Mass, 

Niżej podpisany poszukuje za żoną sta- 
teczne, as w iaka 18 do 24 lat, Foster 
kawalerem, mam lat 25, pracują w fabryce 
kołowców, zarabiam $l. dziennie i mam 
$1000 gotówką. Któraby z Po życzyła sobie 
wstąpić w stan małżeński, niech łaskawie 
przyśle fotografię pod adresem 


K_a 
(18-15) St. A. Racine, Wis. 


tÆ W ważnej sprawie poszu- 
kuje Konsul Austryacki, Józeta 
Szewczyk i Rozalię Basa- 
row, z domu Szewczyk; po- 
chodzą z Gembiczyna, p. Pil- 
zno, Gal. Zgłosić się do: 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 
805 Milwaukee Ave. 

wyszedł No. 3, 

Z pod druku = XIV, *Ziar- 

na,” organu Związku Śpiewaków 

Polskich w Ameryce, wydawanego 

rzez p. A. Małłka. Zawiera: Kto 

anem naszego Orfeusza? (artykuł 

wstępny;) Fryderyk Chcpin (z ryci- 

nami;) Boże Coś Polskę (treść inu- 

ty;) Jeszcze Polska nie zginęła (treść 

i nuty;) Z teki redaktorskiej; Kro- 
nika. 


Na sprzedaż farma. 

Z powodu zaniewidzenia jestem 
zmuszony sprzedać: moją farmę, 
obejmującą 80 akrów. Bliższych 
szczegółów udzieli 

Jakób Larus, 

Sturgeon Lake, Pine Co., Minn., 

Box 33. 


Farma na sprzedanie. 


8o Akrów == 40 czystego 
gruntu, a reszta jest borem. 
Na tej farmie znajduje się dom 
mieszkalny i wszystkie inne po- 
trzebne budynki. O bliższe 
szczegóły proszę się zgłosić 
pod adres: 


JÓZEF GOGOŁEK, 
Posen, Michigan. 


Jane 16 


la 85 centów 


dobra balwierska maszynka do strzy- 
żenia włosów, taka sama, jak rycina 
okazuje. 


Mam także maszynki strzyżące 
wyrobu najwybitniejszej kompanii 
w Ameryce. Maszynkami temi mo- 
żna strzydz włosy według upodoba- 
nia. Maszynka taka powinnaby się 
znajdować w każdym domu, bo mo- 
żna ją każdego czasu potrzebować. 


Gwarantuję, że maszynka ta jest dobrą i życzą 
p każdemu, Ktoby chciał mieć maszynką na wie- 
lat, nd e aa ta pt R 
ynkę i opłacą przesyłką. Zamówienie z 
sądami trzeba przysłać do: 


S. KELTONIK, 
Punxsutawney, Jefferson PRZE 


————,>„LM), - 


$ Na dzień 
garantujem. kadom 


weźmie agencyą na- 
szych obrazów parye. 
tycznych i jnych. 


0. 4 8. SILBERMAN, 6. 2, St. Pani, Mina 


Oct, 27—99 


a e kata Sani E 
No Money in Advance! 
m HIGH GRADE BICYCLES 


Shipped anywhere C. 0. D., with 
rivil 


ne. 

test styles for Men 
ro! ysand Girls, 
well made and durable, 


„ 
© better wheel. e. 

Others at $10, $18.50, ray 317.50 4 $19.50; ali splendid 
direct m manufacturers, thus saving 

i profits. Write today for special offer. Ilus- 
trated Catalogue Free. GASH BUYERS UNION, 
162 bd Buren St. B-262, Chicago, Ills. 

( 


NEURALGIE i podobne choroby, 
wyrabiany na podstawie Ścisłych 
CKICH 


9 nA 
d. Richter & Co., 215 Poar! St., New York. 


"A MEDALI ZŁOTYCH | innych 


13 filii Własne fabryki szkłą. 
250r,15Qor, Uznaje go i poleca. 
$ ERE lekarze, właści. 4 

% ciele składów aptecznych, 4. 
duchowni! inne znako- 
> mite osoby. 


NY STOMAKAL najlepszym środy 
a = San niestrawność, choroby żołądka, 


GHIGAGO. 


— Inkorporowanem w 
Springfield, Ill., zostało “To- 
warzystwo Gwiazda Swobo - 
dy” w Chicago. Inkorporato- 
rami są: Józef Stołecki, Jan 
Sierski i Franciszek Pieczyń- 
ski. 

— Handlarz uliczny, 
Jan Trunacki, z pod no. 117 
przy 15 ul., spadł w środę na 
Desplaines ulicy ze swego wo- 
za i wywichnął lewe ramię i 
odniósł wewnętrzne uszkodze- 
nia, wskutek czego odwiezio 
no go do szpitala powiatowe- 
go. 

— Przeciw żonobójcy 
Augustowi Becker podniesio- 
now środę formalne przed 
«grand jury”  oskarzenie o 
morderstwo.  Przesłuchiwane 
tylko dwóch świadków: in- 
spektora policyi Hunta i pa- 
nią Augustę Schuette, siostrę 
zamordowanej. 


— Jan Bona, robotnik 
zamieszkały pod no. 786 przy 
West 17 ul. został w środę 
skazany przez sędziego Chott 
na zapłacenie grzywny w wy- 
sokości $20 i kosztów, ponie- 
waż niemiłosiernie - skatował 
swego 12-letniego syna Woj 
ciecha za małe jakieś prze- 
stępstwo. ‘Stowarzyszenie 
ludzkości" (Humane Society) 
oskarzyło Bonę. 

— W wtorek są wybo- 
ry. Na tykietach odrębnych 
mamy wprawdzie sześciu czy 
siedmiu Polaków, lecz większa 
ich część znajduje się pod na- 
główkiem partyj, które nie 
mogą liczyć na powodzenie. 
W rachubę wchodzą tylko 
partya republikańska i demo- 
kratyczna, Obowiązkiem na- 
szym jest popierać Polaka, 
czy on należy do jednej lub 
drugiej partyi. Nieszczęśliwym 
przypadkiem mamy w 16 war- 
dzie Polaków na obydwóch 
głównych tykietach; trudno 
powiedzieć. “oddaj głos za tym 
lub za owym;” każdy powi- 
nien głosować podług su- 
mienia, chociaż nam się zdaje, 
że p. J. Smulski zostanie po- 
nownie obrany aldermanem, 
jeżeli już nie dla innej przy- 
czyny, jak tej, że demokraci 
są podzieleni, i przez podział 
na regularnych i altgeldzkich 
demokratów ułatwiają wybór 


republikanina. 
Inaczej ma się sprawa z u- 
rzędem  superwizora West 


Town'u. Mamy tam tylko je- 
dnego Polaka kandydatem, a 
tem jest kapitan Piotr Kioł- 
bassa. Mniemamy, że każdy 
Polak powinien mu oddać 
swój głos, bo każdy wie jak 
sumiennie postąpił, gdy zaj- 
mował wyższy urząd, jak ten, 
o który się obecnie stara, to 
jest, gdy był skarbnikiem 
miasta. Powiadają nam, że p. 
Kiołbassa znajduje się w ja- 
kichś kłopotach; nie starali- 
śmy się nigdy zbadać podsta- 
wy tych pogłosek, lecz znając 
go osobiście od dawnych lat, 
jesteśmy przekonani, że p. 
Kiołbassa rozmyślnie nie u- 
czynił coś takiego, coby u 
krzywdziło innych i jego sa- 
mego. Spodziewamy się, że i 
inni Polacy myślą tak, jak 
my i oddadzą mu swój głos 
przy wyborach. 

Dowiadujemy się też w o- 
statniej chwili; że na klerka w 
Town ot Lake *'leci” na je- 
dnym z głównych tykietów 
rodak nasz p. Zygmunt 
Schmidt. Pan Schmidt, kapi- 
tan naszej wojskowej młodzie- 
ży polskiej, jest znany prawie 
każdemu i powinien dostać 
wszystkie polskie głosy w 
Town ot Lake. 

— W budynku biblio- 
teki, na rogu Randolph ul. i 


Michigan ave. usiłował R. 
Kozłowski z pod no. 147 przy 
West Chicago ave. w czwar- 
tek po południu o godzinie 
drugiej odebrać sobie życie. 
Przed halą pamiętnikową we- 
teranów wydobył rewolwer i 
strzelił sobie w głowę, nim 
prywatny stróż William Car- 
ter mógł temu zapobiedz. Ko- 
złowski utracił przytomność, 
lecz żałował, gdy ją odzyskał, 
że zamach na życie mu się 
nie udał, Zdaje się, że nie 
mógł znaleść pracy i dla tego 
wpadł w rozpacz. Kozłowski 
nadwerężył tylko czaszkę co- 
kolwiek i prawdopodobnie 
wyzdrowieje. 

— Józef Smilewski, pie- 
karz nie mający zatrudnienia, 
który się w ostatnich czasach 
oddał pijaństwu, odebrał so- 
bie w czwartek wieczorem 
życie za pomocą trucizny **Pa 
ris Green,” w swem mieszka- 
niu pod no. 517 N. Ashland 
ave. Żona samobójcy znajdu- 
je się od dawniejszego czasu 
w szpitalu św. Elźbiety. Dzie- 
ci ich, sześcioletni chłopiec i 
dziewczynka licząca trzy lata, 
znalazły przytułek u jakiejś 
pani Dory Kuhn, 440 Cor- 
nell ul. W czwartek nad wie- 
czorem przybyła Kuhn'owa za 
jakąś sprawą do Smilewskie - 
go, lecz zastała drzwi zam- 
knięte; słyszała jednakże, że 
ktoś jęczy w zamkniętej izbie. 
Przywołała więc policyanta, 
który wywalił drzwi, lecz Smi- 
lewski już nie żył. Liczył lat 
47. Trupa odwieziono do tru- 
piarni Ludolph'a, pod no. 867 
przy Milwaukee ave. 


— Po dłuższej gonitwie 
uwięzili w czwartek na  połu- 
dnie detektywi Cudmore i 
Anderson ze stacyi centralnej 
Szczepana Dzińskiego i Jana 
Winieckiego, którzy od daw- 
niejszego już czasu kradli 
czcionki z lokalu biznesowego 
«Chicago Printing Co.” pod 
no. 44 przy La Salle ul. W 
czwartek schwycono ich przy 
kradzieży i przywołano poli 
cyę, przed którą chciell się 
ocalić ucieczką, co im się je- 
dnakże nie udało. 

— W piątek rano sko= 
czył robotnik Józet Nock, li- 
czący lat 31, doprowadzony 
do rozpaczy wskutek głodu i 
braku zatrudnienia do jeziora 
przy kończynach Indiana ave. 
Ocalił go rybak Charles Pe- 
terson. Ambulans odwiózł nie- 
doszłego samobójcę do szpi- 
tala Braci Alexyanów. 

— traca przy nowym 
budynku pocztowym postępu- 
je raźno naprzód. Ustawiono 
już 32 filary stalowe, na któ- 
rych ma spoczywać kupola i 
zńaczna liczba robotników | 
krząta się obecnie przy usta- 
wianiu filarów dla skrzydeł 
budynku. Ustawianie filarów 
skończy się za kilka tygodni, 
jeżeli powietrze na to zezwoli, 


— Młody, przystojnie 
ubrany mężczyzna wstąpił w 
czwartek do składu zegarmi- 
strza Juliusza M. Sider, no. 
247 N. Clark ulicy i chciał 
kupić zegarek. Zegarmistrz 
przedłożył mu deseczkę, na 
której się znajdowały dwa tu- 
ziny zegarków. “Zegarki są 
bardzo ładne,” mówił młody 
człowiek; "lecz wybór jest 
trudnym. Dla tego zabieram 
wszystkie.” Śchwycił całą de 
seczkę i począł uciekać; Si- 
der puścił się za nim, lecz zło- 
dziej znikł w poblizkim zauł- 
ku. Wartość skradzionych ze-. 
garków wynosiła $125. 

— Proces Rollinger'"a, 
oskarzonego o zabójstwo swej 
żony Teresy, który się mlał 
rozpocząć w przeszłym tygo- 
dniu, został przez sędziego 
Gray odłożony do terminu 
kwietniowego. 

— Czytelnicy * Gazety 
Polskiej” przypomną sobie 
niezawodnie, że rok temu za- 
ginął dwuletni chłopczyk Ge 
rald Lapiner, syn państwa 
Ludwikostwa Lapiner z Prai- 
rie ave. Ojciec chłopca poru- 
szył wszystkie środki wiado- 
me do odnalezienia syna, naj- 
mował detektywów, ogłaszał 
w gazetach, przeznaczył na- 
grodę $2500 za odnalezienie 
chłopca, a żona jego jeżdża- 
ła, gdzie tylko się okazywały 
ślady, że tam lub owdzie 
znajduje się chłopczyna, po- 
dobny do zaginionego. Wszy- 
stkie jednakowoż starania by- 
ły dotychczas  daremnemi, 


którzy padli w 


GAZETA POLSRA. 


chociaż Lapiner utracił cały 
prawie majątek na poszukiwa- 
nie chłopca i zahipotekował 
swoją własność przy Prairie 
ave. na $30,000. Dopiero na 
początku przeszłego tygodaia 
pani Lapiner otrzymała list z 
Painesville, O., od pewnej 
nauczycielki, że w pewnem 
domostwie w pobliżu Paines- 
ville znajduje się dziecko, 
które odpowiada opisowi o 
Geraldzie Lapiner. Pani La- 
piner udała się natychmiast 
do Painesville i znalazła w 
domu położonym w pobliżu 
miasta, zamieszkanym przez 
niejakiego Collins liczącego 
lat 70 i niejaką kobietę In- 
gersoll, liczącą przeszło lat 
50, swego syna, który miał 
na sobie jeszcze część spo- 
dniej odzieży, chociaż w bru- 
dnym stanie, którą miał na so- 
bie, gdy go skradziono. Ze 
zeznań owej pary nie można 
się dotychczas przekonać dla 
czego ukradła chłopca, bo 
gdyby chodziło o wykup, to 
już od dawnego czasu byłaby 
mogła otrzymać $2500, które 
ojciec Geralda wyznaczył za 
jego znalezienie. Para owa 
wyznała tylko, że znajdowała 
się w podróży ze stanu Wyo- 
ming do Painesville, a zatrzy- 
mawszy się na kilka godzin 
w Chicago spotkała chłopca 
bez najmniejszego dozoru a 
chłopczyk spodobał się kobie- 
cie tak, że postanowiła go z 
sobą zabrać, co też uczyniła. 
Chłopiec przez rok pobytu u 
owej pary zapomniał nawet 
własne swe nazwisko, lecz 
później przypomniał je sobie, 
jak i powoli sobie przypo- 
mniał różne przedmioty w do- 
mu rodzicielskim tu w Chica- 
go. Bliższych szczegółów do- 
wiemy się później podczas 
procesu owej pary, która zo- 
stała uwięzioną w Painesville, 
lecz zostanie przywiezioną do 
Chicago, p. Lapiner postara- 
wszy się u gubernatora stanu 
Illinois o papiery rekwizycyj- 
ne, które też natychmiast zo- 
stały wysłane do gubernato- 
ra stanu Ohio. 

— Franciszek Dworak, 
Karól Halaska i Wacław 
Chlupsa, liczący odnośnie 20, 
16 i 18 lat, zostali w sobotę 
odesłani przez sędziego Doo- 
ley przed sąd kryminalny pod 
oskarzeniem włamania się i 
kradzieży. W nocy z czwart- 
ku na piątek włamali się do 
groserni Jana Newbal, pod 
no. 832 przy Alport ul. i 
skradli mnóstwo przedmiotów, 
które ukryli pod słomą i sia- 
nem w stajni położonej za do- 
mem na rogu Alport ul. i 
Center ave., w której Dwo- 
rak, nie mający przytułku zwy- 
czajnie nocował, Policya śle- 
dziła za nimi i odkryła skra- 
dzione towary, Trójka ta by- 
ła już dawniej karaną za przy- 
właszczenie sobie własności 
innych ludzi. 

— Antoniemu Zabłot- 
nemu, ojcu Alfonsa Zabłotne- 
go, który w październiku, 
1894 na rogu Lincoln i 22 
ul. został przejechany przez 
elektryczny wagon tramwajo- 
wy "Chicago General Rail. 
way Co.” przyznała w sobotę 
jury w sądzie sędziego Tut- 
hill $3700 odszkodowania. 

— Pullman Car Co. za- 
sypie w najbliższym czasie 
część jeziora Calumet i na 
gruncie w ten sposób otrzy- 
manym wybuduje nowe rę. 
kodzielnie, gdyż teraźniejsze 
jej budynki fabryczne nie wy- 
starczają. Jezioro zostanie za- 
sypane na odległość 1000 stóp 
od brzegu. 

— W Springfield, H1., 
zostały inkorporowane dwa 
następujące towarzystwa: "Pu- 
laski Sporting Club” Chica- 
go, za wnioskiem T. W. 
Wrzeszcza, Józefa Czajkow- 
skiego i Józefa Pusteckiego; 
i Lietuwiszka Teatraliszka 
Dr. Te Sz. Martino” w Chi- 
cago za wnioskiem Jana Jo- 
'nuszonis, Marcina Kadzianc 
kas i Izydora Nawsieda. 

— W piątek, 24 marca, 
umarł w swem mieszkaniu 
pod no. 623 Holt ave. An- 
drzej Stachowicz, jeden ze sta- 
rych osadników w Chicago. 


Urodził się 19 listopada, 1820 


r. w Pruszczu w Prusach Za- 
chodnich. Pogrzeb odbył się 
w wtorek z kościoła św. Sta- 
nisława Kostki. R. i p. 

— Pemiędzy ofiarami, 
ostatnich 


dniach na Filipinach podczas 
bitwy pomiędzy Caloocan i 
rzeką Tuliahan znajdował się 
także Chicagoanin James O'- 
Neill, z bateryi H. 3 pułku 
artyleryi, który tymczasem a- 
toli musiał pełnić służbę w 
piechocie. Zmarły pracował 
dawniej dla firmy W. W. 
Kimball & Co., liczył lat 25 
i nie był żonaty. Jego rodzi 
ce mieszkają pod no. 38 W. 
24th Place. 

— Żonobójca August 
Becker życzy sobie, aby mu 
jaka wieszczka przepowiedzia- 
ła jego przyszłość, chociaż 
sam sobie może przepowie 
dzieć, że byłby bardzo szczę 
śllwym, gdyby uszedł przed 
szubienicą i został skazany na 
więzienie na całe życie. Cze- 
muż nie poszedł do wieszczki, 
nim żonę swoją zamordował? 

— W poniedziałek roz- 
poczęła się praca nad rekon 
strukcyą starej fabryki “Ca- 
lumet Iron & Steel Co.” w 
Irondale, która ma zostać o- 
twartą I czerwca rb. Fabryka 
ta została nabytą przez "South 
Chicago Furnace Co.” Bę- 
dzie tam pracowało 1000 do 
1200 ludzi. Własność obej. 
muje 60 akrów pomiędzy 106 
i 109 ul. Zostaną tam wybu 
dowane “Blast Furnace” i 
“Rolling Mill.” W fabryce 
będzie można wyrabiać rocz 
nie 90,000 ton tak zwanego 
‘‘pig iron.” Teraźniejsza kom- 
pania zapłaciła za cały zakład 
z rolą $374,066. 


Poważny dziennik angielski *Ti. 
mes Herald” wyraża się o kandyda- 
turze pana Jana F. Smulskiego w na- 
stępujący, bardzo pochlebny sposób: 

“W liście ogłoszonej w sobotę 
przez “Municipal Voters League? 
następujący członkowie obecnej rady 
miejskiej zostali poleceni do pono- 
wnego wyboru. (Tu podaje Liga 
sześciu kandydatów, pomiędzy któ- 
rymi jest także nazwisko p. Jana F. 
Smulskiego.) 

«Panu Janowi F. Smulskiemu do- 
stała się najwyższa pochwała. Ws 
pił do rady miejskiej w r. 1898 dla 
wypełnienia nie ubiegłego terminu 
Henryka Ludolph, i na samym wstę- 
pie zajął miejsce pomiędzy alderma 
nami pracującymi dla reformy. Pra- 
cował za odpowiedniem zorganizo- 
waniem rady miejskiej i stał przy 
burmistrzu (Harrison'ie) od począ 
tku aż do końca w walce o przywile- 

e miejskie. Jest on mężem chara- 
teru, zdolny i jest chlubą dla swej 
wardy. 

«Ci kandydaci mają specyalne pre- 
tensye do swych współobywateli, 
en dac przeszli próbę zwycięzko. 

rzedwyborcze obietnice łatwo się 
daje i łatwo się łamie, lecz argu- 
ment wzięty z czynów popełnionych 
jest niezbity, i jest rzeczą jak naj. 
większej wagi, ażeby głosujący zde- 
-eydowali się zatrzymać takich urzę- 
dników w urzędzie. Jeżeli tego nie 
uczynią, wtedy wypędzą uczci- 
wych mężów z życia publicznego 
i staną się wprost ajentami 
<boodlu (korupcyi.”) 


Z jakiemi przyjemnościami 
prowadzi się interes polski 
w Ameryce, 

Kilka dni temu otrzymaliśmy 
od nieznanego księdza list, aby 
donieść i rachunek podać na książki, 
które były wymienione w tym 
liście.  Odpisaliśmy, że książki 
kosztują $5.81 i że ma przysłać 
pieniądze razem z zamówieniem. 
Na list ten odpisał nam co nastę- 
puje: 


FOREST CITY,Pa., March 
„ , 24, 1899. 
Szanowny Panie! 

Otrzymałem wykaz żąda- 
nych przezemnie książek i 
rachunek z warunkiem nie 
praktykowanym przez getle- 
menów, a tylko przez dorob- 
kiewiczów nizkich uczuć — 

Jeżeli ja, ksiądz, nie mam 
zaufania u Pana na $5.81, 
to jakże pan możesz żądać, 
abym mu powierzył omawianą 
kwotę? 

Zrywam z panem niniejszem 
wszelkie stósunki iswą "Gazetę 
Polską” proszę zapisać na swe 
potrzeby — Pozostaję 

ks. J. Kuras. 

Na to odpisaliśmy: 

CHICAGO, Ills., 28 Marca, *99. 
Ks. J. Kuras, Forest City, Pa. 

Na a p wstrzymaliśmy wy- 
sełkę «Gazety Polskiej.” ależy 
nam się za ubiegłe numera 50 0., 
które prosimy przysłać w  załą- 
czonej kopercie. Co do listu wy: 
słanego do księdza kilka dni temu 
żądającego aby pieniądze naprzód 
były nam przysłane, to dla tego 
napisaliśmy taki list, gdyż w osta- 
tnich kilku latach namnożyło się 
księży niezależnych i zależnych, że 
nie możemy rozróżnić kto jest 
zależny a kto nie jest. Pieniędzy 
już dosyć natraciliśmy i nie chcemy 
więcej utracić, dlatego nie może 
nam ksiądz zarzucić, że żądamy 
pieniędzy naprzód. Jeżeli ksiądz 
życzy mieć te książki, to prosimy 
pizysłać a chętnie i prędko wy- 
ślemy. 

Z szecunkiem, W. Dyniewicz. 


MS Chcecie jechać do 
Manili, stolicy 


Wysp Filipińskich? 


Kto zamierza udać się do nowych naszych posiadłości na 
drugiej stronie świata, do Manili, Wysp Filipińskich, niechaj 
pisze po bliższą informacyą do Kantoru polskiego. 


C. W. DYNIEWICZ & C0., 


805 Milwaukee Ave., Chicago, Ills. 


Cena Karty Podróżnej z New York City do Manili, Wysp 


Filipińskich, wynosi $200 (dwi 


d « 


Starym Kraju do wszystkich p 


eście dolarów.) 


Przy tej sposobności przypomi- 
namy, że wyrabiamy Karty 
Okrętowe i Bilety Kolejo= 
We z wszystkich punktów w 


unktów w Ameryce. 


Kto chce sprowadzić krewnych i znajomych, niechaj zwróci 
się do nas po informacyą i ceny. 


C. W. Dyniewicz & Co., 


805 Milwaukee Ave., Chicago, Ms. 


Zemsta. 


ERIE, Pa., 26 marca, 1899, 

Szanowny Panie Dyniewicz: Je- 
żeliś Pan Świt wstrzymał, a nie 
przyślesz na drugi tydzień, to dam 
sobie inną przysłać, lepszą i tańszą 
i nie potrzebuję za cały rok z góry 
płacić. Ja Panu zawsze zapłaciłem 
od tylu lat i zawsze ci dopoma- 
gatem abyá więcej abonentów 
ostał. Tak od tego czasu teraz 
będę bojkotował na pańską gazetę 
tu w Erie. Ino teraz w tych dniach 
z mojej strony dostałeś abonenta, 
albo dostaniesz. Ja ci tu mogę 
dużo zepsuć albo naprawić. 

Z szacunkiem 
Ignacy Jezierski. 


Ostatnie Wiadomości. 


SPRINGFIELD, Ills., 29 marca, 
— W senacie przeszedł bill Hum- 
phrey’a, aby Obisgo stało się je- 
dnym tylko township'em. Dotych- 
czas składało się Chicago z siedmiu 
township'ów; wskutek przejścia 
prawa zniesionoby 24 urzędy. 

LONDYN, 29 marca. — Pomię- 
dzy Francyą i Anglią odbyły się 
wczoraj powodzenie mające próby 
telegrafią bezdrutową. Odbył; 
pomiędzy Dover i Boulogne za po- 
mocą systemu Marconi'ego, Tele- 
gramy przechodziły dotąd i napo- 
wrót z największą łatwością i to za 
pomocą tak zwanego kodeksu Mor- 
sego. Sygnały było można dokła- 
dnie rozpoznać. Marconi, który 
jest Włochem i liczy lat 26 twier- 
dzi, że system jego ma powodze- 
nie w najburzliwszem powietrzu. 
Wielkie mocarstwa interesują siy 
bardzo nowym wynalazkiem, spo- 
dziewając go używać przy opera- 
cyach wojennych. 

MANILA, 29 marca. — Miaste- 
czko Bocave zostało zajęte przez 
Amerykanów. Głen. MoArthur stoi 
obecnie 8 mil od Malolos. 

Powstańcy przenieśli główną kwa- 
terę z Malolos do San Fernando' 
Bulacan zostało spalone przez po- 
wstańców. Monitor “Monadnock” 
bombardował w wtorek po połu- 
dniu Los Pinas, na południe od 
Manili. 


ero złoty lub śrebrny ZEGA- 
REK EAN CUSZEK, PIERSCIONEK 
lub t. p. a chce zaoszczędzić 85 do 50c. 
na każdym dolarze, niech pisze po ilu. 
strowany polski katalog, a wyślemy ta- 
kowy bezpłatnie. Po co płacić niepotrze- 
bnie dwojakie lub trojakie zyski. 


K. STACHOWSKI & C0, 
538 Noble Str., Chicago, Ills. 


Sept 16 


ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

Panu R. W. w Soranton: Poszu- 
kiwanie kosztuje 50 centów naraz, 
następnie połowę czyli po 250. 
— Do Johannesburga, Transvaal, 
Południowej Afryki  wysełamy 
Gazetę Polską w dwa miejsca. 

Gazeta Polska jest wysełana 
na całą kulę ziemską, gdzie tylko 
znajduje się garstka Polaków. 


Prześlicznie wykonany w 
kolorach polskich, oprawny 
w piękną złoconą ramkę, stó- 
sowny do zawieszenia przy 
łańcuszku lub też dla panien 
do naszyjnika. Może także f 
być przerobiony w broszkę. Ą 
Cena będąc bardzo przystę- Y 
pną, a herb tak prześliczny, w 
każdy powinien sobie Z. > > 
wadzić takowy. Nie ociągaj- 
cie się z obstalnnkiem, tylko poet 
zaraz przyślijcie po niego, m 

Potrzebujemy agentów do rozprzedaży tychże. 

Pieniądze można przysłać w registrowanym li- 
ście, lub też przez Money Order, w zwyczajnym 

ście. ADRESUJCIE 


NALEPINSKI MDSE. CO. 
1574 NORTH CALIFORNIA AVENUE, 
CHICAGO, ILLS. 
tw”"Przyślijcie nam swoje nazwisko i adres, za” 

łączając 1-centową markę po nasz 
ILUSTROWANY 
Przewodnik dla Kupujących, 
który bądzie gotowy na początku Maja. Będzie 
zawierał bardzo dużo informacyi tyczącej się ku 
pna czegokolwiekbądź. 


y się, 


„Bydło, sto funtów: 


Ceny Targowe. 


Chicago, 28 Marca, 1899. 


Pszenica Zimowa 


No. 2 czerwona —75 
© No..8 4 69—72 
Latowa No. 2 684—714 
Kukurydza, buszel 
No. 2 biała 354—36 
No. 3 żółta 354 —354 
Owies, buszel 
No. 2. biały —274ł 
Żyto, buszel 
No. 8. 54—56 
Jęczmień 40 - 47 
Wieprzowina, 100 funtów 
9.10—9.15 
Smalec, 5.25—5.27$ 
Żeberka, 4.45—4.85 
Siemiona, 100 funtów 
Iniane 1.28—1.24 
Tymotka 2.15—2,40 
Koniczyna —5.60 
Siano 
Wyborna tymotka  10.00—10.50 
No. 1 9.00 — 10.00 
No. 3 7.50—8.00 
No. 3 1.00—7.50 
Choice prairie 9.50—10.00 
No 1 1.00—8.00 
No. 3 5.50—6.50 
No 3 5.00— 5,50 
No. 4 4.00—5,00 
Mąka: Pszenna zimowa 
patent 3.50—8.60 
Spring patenta 3.40—3.50 
Piekarska,worek 196 ft. 2.20—2.30 
Żytnia miech 2.40—2.60 


Ja y: 
Kapusta, beczka 


Cebula buszel 50—60 
Ogórki, tuzin —1.75 
Kalafiory, orate 1.90 —2 00 
Sałata, case 10—75 
Pomidory 3.00 —8.50 
Szparagi 3.00—3.50 
Słodkie kartofle,beczka 1.75—92,25 
Kartofle buszel. 
Burbanks 60—61 
Hebrons 58—60 
Peerless 58—60 
Rose 58—59 
Bob i groch, buszel: 
Nowy 1.22—1.25 
Red kidneys 1.55 -—1,65 
Brown Swedish 1.75—1,85 
Owoce: 
Pomarańcze, case 1.85—3.75 
Ọytryny, pudło 2.75—8.00 
Jabłka, Beczka 3.50—5,00 
Borówki beczka 5.00—7.00 
Barany 60 —1.50 
Poziomki, kwarta 25—40 
Drób żywy: 
Kury funt —9 
Kaczki 9—94 
Indyki —10 
Gęsi tuzin 4.00—5.00 
Masło: 
Creamery, funt. 15—21 
Dairy 13—18 
Packing 11—12 
Łój, funt 34—84 
Jaja, tuzin 114—113 
Ser: Young America —12 
Twins 114—12 
Brick 12—124 
Szwajcarski 124—18 
Limburger 9—934 
Cielęcina: 
Wybornaj funt 84—9 
Dobra 1—8 
Zwyczajna 54—6 
Skóry: No. 1, zielone, solope,ft, —9 
No. 2, . t —8 
Cielęce No. 1 —l 
4 No. 3 —% 


Dzika zwierzyna tuzin: 
Dzikie kaczki Mallard 2,50—9,75 
« 


« — inne 1.50—9.00 
Cyranki —1.50 


Pierwszej klasy, 1,200 do 1,600 
funtów 5.75—5.90 


Woły Wyborne, 1400 do 1600 
funtów 5.60—5.75 
Dobre 4.75—5,15 
Zwyczajne 8.70—4.15 
Texaskie byki 2.80—3.50 
Dobre krowy 25.00—45.00 
Cielęta 5.25 —6.85 
Świnie, 100 funtów: 
Wyborne 3.85—3,924 
Zwyczajne 8.75—3,80 
Asortowane, 150 do 180 funtów 
8.65—8,724 
Biedne 1.50—3.25 
Owce, 100 funtów: 
Wyborne —4.15 
Zachodnie 4.50—4.90 
Jagnięta zwyczajne 4,40—5,25 
Wyborne jagnięta 5.50 —5.80 
Run: 
lack Bass funt, 12—124 
Szozupaki 6—64 
Pickerel —6 
Okunie 24—3 
Bullheads Skinned) 5—6 
Whisky — finished on the 


basisof $1.26 forhigh wines, 


A 


Pea C aA 


